
choroba 
zakrętów 

4 
dl 
d 

T 

ci 7-10 

magiel 

opowiadanie 
niesamowite 

/ 
LOMŻYNSKI TYGODNIK SPOLECZNY e PISMO PZPR 

3 

-oNTAKTY 

1611983 

~l 
I 

I 

Fot GABOR Lt>RINCZY 

IIENR Yl{ l\11LEWSI\:I dla 
samob6icó 
S pe~j:l~ści b.iją n~ alarm i d01nagają s.ię natychmiastowych 

dzia1an, zmierzaJących do zahamowania bezmyślnej - rzec 
można: samobójczej - gospodarki wodą. Zasoby wodne kuli 

ziemskiej są olbrzymie. Cóż jednak z tego, sko1·0 zaledwie jeden 
ich procent przypada na wody słodkie, pozostające do dyspozycji 
człowieka, a ich rozmieszczenie na świecie jes t nieróvvnon1ierne; 
bardzo nie1·ównomierne jest również na terenie naszego, przecież 
niewielkiego, kraju. 

Na jednego mieszkańca globu przypada prawie 6000 metrów 
sześciennych wody słodkiej w roku, na jednego Europejczyka już 
tylko 4800, a na Polaka - 1700 metrów sześciennych. Należymy 
w·ięc ·do państw n a j u b o ż s z y c h w wodę i możemy równać 
się jedynie z półp.ustynnymi krajami Afryki. · 
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ALEKSANDER 
WRONISZEWSKI 

A
rtykuł prasowy nic jest ak­
tem osk:.1.r.lcn ia. Wydaje się, 
że '"'·iclc o ób zapomina o 

tym f crując niekiedy zbyt pos­
piesznie - wła nc, czę to n awet 
bardziej bolc;')ne niż prokuratorskie, 
w yroki. Artykułu nic pisze się po 
to, by kogo.i 'Zniszczyć czy sponie­
wierać. Jego intencją jest pokazanie 
problemu, Z\\> rócenic uwagi na (e­
wcntua lo (') n ich<>, picczeństwa, jakie 
ten z sobą nicsk. To, że jego epilo­
giem może być nawet ława sądowa, 
nie zależy i nic povdnno zal<.'żeć od 
d ziennikarta, a w konsC'kwencji -
i od opinii p ub 'ic.tn cj. Taki a nie 
inny wyro!{ w spra,vic potwierdzi 
co najwy·i;ej (lub n.ie pf)twierdzi) 
rację piszącego. 

Dobrze byłoby, gdylJy tę prawdę 
znali również ci WSZ) scy, którzy 
„wieszają" bohat ra artykułu „Adiu· 
tant J~go Biuro~raLyczności". Za­
rzuty, jakie padb pod jego adresem, 
są bardzo t>owa:lne. Tym t>oważniej­
sze, że opie1·ają ię na wiarygod­
nych materiał a ch. Nie znaczy to jed· 
n ak, że czę ' ci z nich, a może nawet 
że wszy tkiC'h. nic mot.na będzie o­
balić. Zadecyduje o tym wymiar 
spra·wiedliwo ~ c1. Obwiniony ma 
zawsze prawo do obrony, formuło­
wania Własnej interpretacji faktów. 
Szkoda może tylko. że w t y m przy­
padku d ecyduje się na to dopiero 
teraz, po kilku miesiącach. 

- Po czerwcowej kontroli bursy, 
której wyników nic znałem, kura­
tor D. wezwał mnie do siebie Proto­
kołu pokontrolneg-0 n ie pokazał. Dał 
mi do zrozumienia, że to tajemnica 
stanu wojennego i wobec tego n ie 
wolno jej rozgłaszać. Powiedział 
mi z grubsza, o co chodzi, i podsu-
mował : ,,Panie Aleksandrze, naj-
lepiej będzie, jeśli pan złoży re-
zygnację. Sytuacja w bursie jest 
n ieci eka wa, wsz:'·scy przeciw panu''. 
Zrezygnowałem w dobrej wierze. 
Miałem przecież świadomość, że bę­
dę mógł nadal pracować w swoim 
za v. odzie: jako pc-dagog w Zespole 
Szkól D rzewnych. Sprawa dręczyla 
mnie, ale sąd ziłem, że jakoś się wy­
jaśni. 

W końcu lipca Wojewódzka Ko­
m isja Kontroli Partyjnej przedsta­
wiła mi 17 zarzutów. Odpo\vicdzia­
łem na nie na piśmie. 26 sierpnia 
wezwano mnie ponO\\nie. Zbiegło 
slę to nieoczekh\·anie z ukazaniem 
się artykułu w „Kontaktach" i spo­
wodowało natychmiasto\\ e odwoła­
n ie mnie ze stano\\°lska w Zcsp-0le 
Szkół Drze\Ynych Wróciłem na nie 
dopiero po interwencJi I sekretarza 
KW PZPR. Kur atorium nie badało 
sprawy, n ie rozmawiało ze mną ani 
wtedy, g~y mnie zwalniało, ant -
gdy przyJmowało ponownie. Sam 
szukałem kontaktu z przełożonymi. 
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W następ~ym numerze: „Z krwi i kości, z dnia powszedniego" - rozmowa z l śekretarzem 
KW PZPR przed \Vojewódzką Konferencją Sprawozdawczo-Progran1ową, „Gloria victis" 
powstanie styczniowe na ziemiach łomżyńskich, wypowiedź Ryszarda Wojny w ankiecie Pol­
~k? ~yle1nat - nadzieje i z~~ątpieni~" („Rachu~ek za pobożne życzenia''). Także:· „Pętla ;;,czę­
seta - o drodze do samobo1czego finału, „Zwierzenia kuratora sąd~wego", „Ostatni kurs" -
opowiadanie konkursowe ("Niesa1nowitość i Sensacja"). 

I -------------..-------BEZ P ~RO~NU. Tym razem .na t.emat Skansenu Kurpiowskiego im. pyta „e d „ •• 
Adama Cbę~m~a w Now?grodz1e. Pierwszy w Polsce skansen, istn iejący ftl raz iWe 
od ponad połw1eeza, od kllku lat przeżywa stagnację. Coraz mniej zwie- Dlaczego autobusy kursowe nie 
dzających. Coraz mniejsze zainteresowanie naukowe tą placówką. Dla- zabierają w niedziele pasażerów z 
cze~o? Przypomina on bardziej muzealne magazyny niż .,żywy skansen"? biletami miesięcznymi? 

21 ~TYCZNIA od godziny 16.00 w; sali konferenc)·jnej „Kontaktów" każ- Odpowiada dyrektor PKS w Ło:n· 
d y -zamtcresowany tymi sprawami może BEZ PARDONU wypowiedzieć ży, J erzy Broda: - Teoretycznie ~y-
się, 1'.apytać, radzić. Do udziału w spotkaniu dziennikarzy z czytelnikami za- tuacja taka nie pow inna mieć mi::~j -
prosiliśmy : władze kulturalne województwa., dyrekcję Muzeum Okręgo- · sca. gdyż, każdy kierowca ma wyrH-
wcgo, łom7yńskich posłów na Sejm, przedstaw icieli Rady Ochrony Zabyt- saną kartę kursową na trasę. w lttó-
ków. biur podróży i turystyki. naczelnika Nowogrodu i wieJu innych osób. rą wyrusza i na tej karcie zazna -

BEZ PARDONU o teraźniejszości i przyszłości najstars7 ej placówki kul- czone są wszystkie przystanki. z 
tu~)' w. Łon;iż~·ńskie.m. Zapraszamy wszystkich, pragniemy bowiem uzys- których ma zabrać pa.3ażerów z bi -
kac nawetmeJszą diagnozę stanu obecnego i z pomocą naszy<'h C:l ytełni - leta m i miesięcznymi. Praktycz11ic 
ków przy<'zynić się do przwrócenia Skansenowi j ego wielkości. Obs?ernie ied:')ak takie przypadki ma~ą mie~-
zrelacjonujemy tę dyskusję na naszych łamach. Wszelkie informacje na sce Cóż. odeszła na amervturv st:.ł · 
temat BEZ P A RDONU pod numerem t elefonu 57-11. ra kad ra . a ci ludzie rozumieli wla 

ściwie swoJe obowiązki. Ternz ma · 

INFORMACJA o aktualnych za­
daniach instarfcji i organizacji par­
tyjnych oraz przygotowania do Wo­
jew ódzkiej Konferencji Sprawoz­
dawczo-Programowej PZPR były 
tematem narady, która 6 sbcznia 
zgromadziła w KW PZPR I sekre­
tarzy komitetów miejsko- gminnych 
i gminnych partii oraz kierowników 
rejonowych ośrodków pr acy partyj­
nej. 

OSTATECZNY TER;)flN WOJE­
WODZKIEJ KONFERENCJI U­
STALONY ZOST AL NA 24 STYCZ­
NIA BR. 

SPRAWY OI>IEKI nad naszym 
zdrowiem były tematem spotka­
nia I sekretarza- KW PZPR, tow. 
Włodzimierza Michaluka z akty­
wem. Uczestniczyli w nim: I sekre­
tarze POP działających w służbie 
zdrowia, d yrektorzy Zespołów O­
pieki Zdrowotnej, przedstawiciele 
Sanepidu, służb farmaceutycznych ł 
szkół meil:rczn ych. Oceniono pracę 
służby zdrowia województwa w mi­
nionym roku, który między innymi 
zaznaczył się wzrostem ilości kad~ 
ry m edycznej. Dyskutowano nad 
lepszym w y korzystaniem posiada­
nego sprz~tu medycznego. W 1983 
r. powinien nastąpić widoczny po­
stęp robót przy budowie szpitala 
wojewódzk iego. W tej sprawie po­
seł ~lirosław Skalski złożył inter­
pelację na ostatniej sesji Sejmu. U­
stalone również zostały wytyczne 
pracy orga.1frzacji partyjnych w służ­
bie zdrowia, ich współdziałania z 
ogniwami ZSL i SD, a także 7atfa­
nia w adaptacji zawodowej młodej 
kadry medycznej, nie t ylko lekar­
!kiej, ale i pomocniczej. 
ODDZIAŁ PRACY CHRONIONEJ 

uruchomiony został w Łomżyńskich 
Zakładach Przemysłu Bawełnianego 
„Narew". Kosztem niespełna 7.S m i­
liona złotych, w pomieszczeniach 
zajmowanych dotąd przez biura, 
systemem gospodarczym powstawa­
ło 80 miejsc pracy na dwóch zmia­
nach dla kobiet ciężarnych i osób nie· 
pełnosprawnych. Będzie tam produ­
kowana konfekcja dziecięca z r esz­
tek tkanin bawe!n ian ych i bawełno­
podobnych. Roczna wartość tych 
wyrobów wyniesie 17 ,5 miliona zło­
tych. 

GRUDNIO\VY NUMER biule tynu 
Komitetu Miejskiego PZPR, w ca­
łości poświęcony został miejskiej 
konferencji sprawozdawczo-progra­
mowej, m.in. przy nosi pełny łekst, 
ważnego nie tylko dla działaczy 
partyjnych, „Aneksu do programu 
działania na drugą połowę kaden­
cji" 

NOWE IZBY. 1469 mieszkań otl­
dało w ubiegłym roku uspołecznio­
ne budownictwo, czyli o 81 proc. 
więcej niż w 1981 reku. Udział 
Łomży jest mniejszy, znacznie wię­
cej buduje się natomiast w innych 
miastach województwa. 

RZEMIESLNICY łomżyńscy, zrze­
szeni w Izbie Rzemieślufozej z sie­
dzibą w Białymstoku, podjęU u ­
chwałę o przyłączeniu się do Pa­
triotycznego Ruchu Odrodzenia Na­
rodowego, ponieważ widzą w bm 
ruchu: „szansę na umocnienie pań­
stwa ludowego, jego niepodległości i 
suwerenności, przyśpieszenia wyj­
ścia z kryzysu, pogłębienia uczu6 
patriotyczn~·ch oraz jedności I zwar­
tości narodu w walce o sprawiedłi­
wo~ć ; porozumienie". 

UK .\ZAi. SIĘ kolejny numer biu­
letynu Patriotycznego Ruchu Od­
rod-ienia Narodowego. W jednej z 
publikacji czytamy, że Tymczasowa 
Rada Wojewódzka PRON pełni w 
st osunku do OKON-ów tylko funk­
cje koordynacyjną w rozwiązywaniu -

problemów interesujących wszyst. 
kich lub większość mieszkańców wo­
jewództwa. W innej publikac ji dzia­
łacze t~go ruchu informują , ie w 
Kainie OKON angażuje mies:ikańców 
do prac przy przf'budowie dworca 
autobusowego; w Wysokiem Maz. 
zwrócił się z prośbą do !\.!inistra Ko­
munikacji o wprowadzenie bezpo­
średniego połączenia t ego miasta z 
Łomżą, a Sz·koJe Podstawowej w 
Swięcku Wielkim pomógł u1.yskać 
t elefon. . W S zepietowie, na inter­
wencję OKON-u, w Spółdzielni U­
sług Rolniczych została wprow a ­
dzona spr-tedaż paliw rolnikom in­
dywidualnym, a w u.kładach pro­
dukcyjnych - reglamentacja ar­
tykułów przemysłowych. Równie 
cenne inicjatywy podejm1Jją OKON-y 
z Grajewa i Goniądza. 

UNIKALNE CENTRU~ pras) 
regionalnej, które będzie gromadziło 
- w postaci oryginalnych numerów 
lub mikrofilmów - µkazująee się 
w Łomży i w sąsiednich woje­
wództwach czasopisma wychodzące 
przed pierwszą wojną światową i w 
okresie międzywojennym, powstaje 
w Łomży 1 inicjatyw y h ·godnika 
„E „ntakty" i Społecznego Stowa­
rzyszenia Prasoznawczego „Stopka" 
Przedsięwzięcie spotkało się ze 
zrozumieniem i finansowym wspar­
ciem wielu zakładów pracy. t.om­
iyńskie Zakłady Spoż~·wcze prze ­
kazały 12 OOO tysięcy złotych; Przed­
siębiorstwo Państwowej Komuni­
kacji Samochodowej Oddział w 
Łomży - 3 OOO; Wojewódzki Zwią­
zek Kółek i Organi7acji Rolniczych 
w Łomży 2 OOO; Wojewódzka 

.Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszcte-
larska w Łomży - 5 OOO zł; Fabry­
ka Aparatury i Urządzeń Komunal­
n ych - l OOO zł ; Lnmżyńska Spół­
d zielnia Mieszkaniowa - 2 OOO 7.ł~ 
Wojewódzki Związek Spółdzielni 
Mleczarskich w Łomży - 10 OOO zł; 
Towarzystwo Naukowe Organizacji 
i Kierownictwa Oddział w Łomży -
300 zł; Białostockie P.rzed iębiarstwo 
Nasienne ,,Centrala Nasi<'nna" Od­
dział w Łomży - 20 OOO zł: Zam­
browskie Zakłady Przem} słu Ba­
wełnianego im. Rewolucji Paździer­
nikowej - SO OOO zł ; Przedsiębior-
stwo Przemysłu po7ywczego w 
Łomży 5 OOO zł. Spółihielnia 
Transportu Wiejskiego Oddział w 
Kolnie - 5 OOO zł. D ;-iękujemy, i 
licząc na szczodrobliwość dalszych o ­
fiarodawców - zapowia damy w nie ­
długim okresie uruchomienie ..!Z~·­
t elni prasy regionalnej, na razie 
głównie starej prasy łomżyńskiej . 

NOWE godziny pracy Urzędu Wo­
jewódzkiego. Od l stycznia urząd 
czynny jest od 7.30 do 15.00 we 
wszystkie drtl tygodnia z wyjątkiem 
sobót, .kiedy biura pracują od 7.30 
do 12.30. Urząd Wojewódzki wydał 
jednocześnie zalecenie. aby urzędy 
miast i gmin przyjęły ten sam roz­
kład godzin pracy. Może być on in­
ny, gdyż prawo jc~o usta lenia w 
zależn-0ści od potrzeb t możliwości, 
posiadają naczelnicy. 

my znaczną liczbę ki ero\\ c-ow pr?e­
c;zkolonych na przyspieszonych kur · 
sach. Zmusiła nas do tego <;ytuac_ia 
Trafiają się wśród nich .. ko\vhoje" 
W ubiegłym roku, ty lko La tego ty­
pu przewin ienia . zwcln iliśmy z ptii ­
cy 78 v.ie'rowców. a regulaminowyc t·i 
kar wymierzyli śmy ponad czterysta 

- J ednak liczba takich narz8lrni­
na Wasze usługi nie maleje. przy-
11 a jmniej jeśl i idzie o sygnały od 
r.aszych Czyteln ików 

Dyr. J Broda: - Widać, lud1.i€ 
łatwo zapominaJ ą. jak to było ni~­
dawno. na przykład jesie.nią 19f. l 
roku, ale na każdy sygnał r eagu Je­
my i jeśl i skarga okaże się shiszna. 
bezwzględnie wyciągamy konsek­
wencje. Za niezatrzyma nie się na 
przystanku po jed nego choćby pa­
sażera z biletem miesięcznym odbie ­
ramy premię. która wy:1osi d \' a 
tysiące złotych i więcej. Musinw 
tylko wiedzieć o takich przyp:::icl­
kach. 

wradomości 
kulturalne 

MŁODZIEŻ W PERLEJEWIE nje 
czeka na „mannę" z Urzędu Gminy 
i sama remontu je salę w remizie 
strażackiej . Marzą jej się tam wvs­
tępy estradowe. dyskoteki i ki!n 
Ponieważ obja zdowe dociera chi­
meryczn ie albo wcale. młodzi posta ­
nowili kupić projektor, aby \\.-yświet­
lać wypożyczane z niedalekiego Cie· 
chanowa filmy. Zaczęli j u ż groma­
dził pieniądze, a młoda (i urodziwa 1 

gospodyni Klubu Rol nika w Perla­
jewie-Pieczyskach zdobyła upraw­
nienia kinooperatorsk: ie. Brak kogoś 
k to umożliwi k inomanom z Perle:e­
w a zakuo od powiedniego sprzętu 
DZIESIĘC LAT prowadzi zajęc:~ 

oJastycz!'le w K lubie Robika w G -­
d lewie Wielkim pani Halina God! E> ­
wska . Rolniczka, nie ma jąca zawo­
do\.vego przygotowania a Jedynie za ­
miłowanie, samorodn y ta lent peda­
gogiczny i złote ręce , potrafi prze­
kazać dz iec iakom umie 1ętność rr:al ' ­
wania, wypalania :ia drewnie. rob~ P 
nia pic:;anek 

- Malo d zisiai dzieci pnychodzi. 
bo w ogóle mniej · ich w r..odle \v;r 
i do szkoły muszą do'eżd żać Rl" 
cieszy mnie to że niedługo zaczną 
zjawiać sję w kluhie d 1ieci moich 
pierwszych uczennic - oow ied d~b-1 
gosoodvn i klubu. 

NOWE KSTAŻKJ „POJ~Z!ERZ.'\ " 
Maria Pańków, Kazimie rz Schii ­

ling: „Pr1.ewodnik a~tronomiczny po 
Polsce", Olsz ł yn - Białystok 198:.> . 
J erzy Leslaw Or don: .,J eszcze jeclno 
lato", Olszty n - Bia lystok 19i3'.? : 
Aniela Sztorchan: .,Dziewczęta". Ol­
sztyn 1982; J er zy Adam Sokolo.v­
c;ki: „Szept gorącego". Olsztyn 1 98~ . 
Hanna Mu~zvńska Hoffmannowa 
,.Saga rodu Chętników". Olsztyn 
Białystok 1982: Siem ion Bukczyn. 
.. Echo pod Białymstokiem". Olsztyn 
1982: Zenon Złakowski : „Nim -skoń­
czv się dziet~". Olsztyn - Białystok 
1982: Piotr K a rlroszka: „Zielona r ze­
ka". Olsztyn 1982. 

„„„lllll„llllm:l!mllW„~lllmlll„Gl'lll„„lml„„„„ ........ ml„:Uml!ZLX!llll!.~UU!lll!\!!~~~lmlm!l!llll!!mllll„Bli'4' 

zdanie tygodnia 
Czy to, że zimy nie ma źin1ą - to życzliwość losu, czy jeszcze 

jedna pułapka na nas? 
(zasłyszane na przystanku ZKM przed redakcją) „. •• N szm I w 

myśl z atestem 
I 

W. Polsce rozlega się bezustanny hałas - wszyscy wciąż wrze-
. h „ . 

szczą „c1c o . 
(Hugo Steinhaus - wybitny polski mateinatyk) 

GONIĄDZ. 0 Dyrektor Wydziału Kul. 
tury I Sztuki Urzędu Wojewód1.kiego u. 
zależnił powoła nie filii g rajewsk iej szko­
ły muzycznej od zapew nienia pomie sz. 
czeń dla szkoły 1 mies?.kań nauczycie­
lom. Obecnie tlo G ta i ewa dojeżdża u 
u czniów z Goni~clza I dwóch z O so wca. e Powołano kom i tet założvciels\ti Go. 
niądzkiej S uóhl"zielni !\-1ieszkaniowe• 
Zgłosiło s ie 26 kandvd at.ó w , 1>rzyszły('b 
członków spółdzielni. e w najbliższyni 
cza s ie zosta nie p rzeniesiona sprzedaż o 
lrnwia, telcstylił, dziewiarstwa i odzieży 
i ciasnego slcleuu w r yn1'11 il o pawilonu, 
w k tórvm sa oh<>cn i •~ <:nr7c · la~~ a n e a r t \•. 
kuły elektryczne. e lłurznie uczciły : 
rzłonkinie Fola Goc;;.od\'i1 Wie,is~icb 20 

1 

lecie istnienia lrnl a " Bia!o"u~n i . W y·· 1 
stąpił m :e_i<:cowy zespół lu (.!owy o ~az 
7,e c;ooły 7 Gon il\d za 1 J-; ram'<ów '~i Mał:oj, 
_,. Pracu ią j uż młorarnie w e W r oreniu. 
!( rzecza ch i Bu!.lnei 7a.k u o ione pnez r <il 
n ików z FRR. Godzina Jlracv kółkO Wl'i 
m łocarni ko5ztu ie 3nn 1łot vch. natomi':l.~t 
cen,. za U"Jugi świarlr7one rrzez 9rvwat. 
nvch właścirieli i: i ~'!:i. • a t OM 7lotvrh. lf' 

Rolnicy ze wszvstldt'h \VSi w gminie 
„ rze kazali dotvchc-7a~ 22 t v~ iare złotv :-h 
:ia bu rlowe sa n :;atorium t!!a d7i„ci ro1 n i­
'<ów w Rabr e . 8 Od n owr-eo r" '-<u ml ek11 
i wvro~y rn1PC7.ars~t it> r'o Gnn\a •l?;:i rlo w1,. 
i on~ sa 7 Gr::i ;ev:a f:łll kml. ·1n,_ „., „ r1 nh 
'lro-'ulctv te do<::t:! r n7.;. ła n•1P ••1a1·'1i a \\ 
·Mo:ixach OJ k•.,..). ~ w P h vo· • :ir:i('h po· 
wstało l<oło Z S L h1·z~ce 12 c1ł•'n '{ ÓW, \.\"f 

Wror<:>niu zaś li<'7a~e !7 C7.!nnkó ··1 k oln 
Z MW. 

RAJGROn. dll:I 7.v.01' •1!e z zale<'"lli"tnl: 
w o iewodv łomżvńc;'d~ffo. a 'b y w oddal:i 
nvch o!ł lcółr1< rolnir·zvrh '11\'cia ,,h p r .r,"' I 
'-1: a z v waf ro1rijl{f'}m iesiawv m a<:z"n z n· 
bowi?.7.kiem ś•„• ia ·Jczet:lia 1i -;h•~ „.; „ia,•oni 
wyt y •:>0wano Rv!lzet•·o i Klt li~i. Clił R olni ' 
cv z Cza rnei W <:i za ni l? ni;o •lzt" 7 Ffl R i 
częśriowo z• s!fł;i -t 0 ·c li: u .., ili młocarni•~ i 
orzet rząsaczo-zg r:ilJ iar'< ę. Ka tom iast m•f' . . 
c:zl<ańcv Ko<;i) i T11rrr~:na tvl'<o młocar· 

nie I 
GRAJEWO. łll Prezyd lu n Miej sk<i-

-Gm inne.i Radv Narodowe.1 zaakceptowa· 
ło pro.letct pla nu społt>czno - go~podarczl!. 
go na lata 1983-S5. • Na mieszka nie 
SQÓ1dziełcze oczeku ie 2750 ezłon 'ców I 1 

kandydatów. W latach J98'J-85 planowa · 
ne jest wybudowani e 588 mieszkań spół· 
rlzielczych, zakładowych i k omunalnych. 
Przygotowywane iest 7ori działek p rzy n· ' 
licv M. Konopt'I; r l<ie i ood budownictwo 
iednorodzinne. • no 1!184 rok u oo" Inna 
zostać zakończona bud o wa nowego u Jq· 
eta wo•Jy. Rozbu•lowywana jest kol.low· 
nia re łonowa. h ('tlzie bu !lowauv cieplo· ! 
<'ia g <lo nowe~o oc; i„d!a Centrum i ma· 
E?i i:trala wodoci;ie-owa do osiedla Polud· 
nie. e Rozuorzela s i t> r ozhu d o w a butly n· 
l<ów Sz\{płv Po"ł <:tawowei Nr 4 i Liceum ' 
Ogóln<>ks~tałcacego. • Odd a ne zostan~ · 
oawilonv handlow e p rzv· ul1cv Konsty ' 
t uc.fi 3 M aja I ulicv Ełckie.I oraz jadłn· 1 
iła ini a oc;iedla nrzv ulicv Wo.iska Pol· 
c;ki~go . • W t!l8.J rok n rozpocznie i;i ~ 
tmdowa oddzi ału zalcain"~O C\Znit:i.Jn 190 
łóżek). W wyremontowańej r.ześci d aw· 
nego sznif a la uruf• h omir.no prz\•ch l) rl ni~ 
lP.kar!l'<a . W no?o<:t;i łv"h oorr!ie !"-7<'7<>.n.i :\C'h ' 
zlo kalizowane zo<:f~ł,_. SaueQid i P ogotn : 
Wie r:itllnkowe. ft We wsi Okół wyre- 1 
montowa n v ioo;tanie most. 9 no miej-: 
s": iej sieci w o cJ orinro w eJ wł~ rzona zn'\t a · 
ła studnia g\ebinown 7a!tladów Plyt 
Wiórowyc-h o wvt! a f noś<'i !IO m sześc. m : 
godzinę tll 281J c;trn7<:'!\6w pr7v~ot,owu ie 
<:!e do " gn1inne~o zia:d u w tutvm. oo ' 
koń ca ubiP.gł,,.go rok u wv remontowah ' 
remize w R v d z e w i"!, Boczl<a ch. K a oieac h, 
Ria łogra •lar.łl, bu<łuia le szcze remizę w· 
Ciernnoszy iach. 9 Od noweg o rok u pt'7.<?-. 
niesiony został w GraJewle d worzec, 
PKS-u na JlOl)rzednie miejs ce· (pn;· 
dworcu PK Pl. • Nie może doczekat sle 
remont u unHcalnv. XIX-wieczny l)udy 
nek dworca kolejowego. Brakuje zwlac;1. 
cza cbetnvch do wvmian„ lrudnei do 
wyk o n a nia <:tołarki · okienneJ. Co na to 
orawdziwi fachowcv" ~ Mimo. że "' 
ewiazd l(owvm prezf'ncie m iasto otrzvm :1· 
to r ekordowa ilośł 6 tvs. 354 Htrf>W 
śmietanv, t e jednak mie;.z~ai1c-v Grai'!· 
wa uważa ia, żP iest t o zł>vt mało jalt na 
ich 'lOtn"!b v . fł Sa<l rejonowy w Gra.fe 
w ie 'la re iestrov:al do końca ~rudnia u b. 
roku trzv zwiazki zawodowe·· w Zal•ła 
rl7.ie Goc;oo darr·7vm Przed<:i~hlorst •v~ 
Ru •łownictwa R olnic·t ego. 'Zal<:ł at!ziri r. o• 
oo<ł arr-zym W7Sf? i w CP.nlrali N a<>i"?I· 
nei. 

ZAMBROW . • W nocv z t na ~ 1tc:1,I) 
„a-la 1°8'.! r . d o '<Orl ::t"n \'. ł ama,... ; ;:i do p o 
,.,,., j „c;zczf!ń c;tac ' i <' P N w 7:łmł?rowie . a 
nac;t~nnie do kas·. ":lO!:~rnei z k•6r ei 
<" tlT3\'-"Cv z?„r alt o1c ołn 1.5 mi~iona zł. 

W w ynil<u norl ietvrh enPrgiczny 1•h 
·lzi::tłat'i nrzez organ'· ~cii:-:ini a, wy kona 
nia sz„ r <>ini lltaf'orhłnl'ln•·f: h eł<spertyz u· 
"t a lono. że snraw<':>mi wl:imania b li 
miesztraucv Z amtirowa i Gorzo•'>'a Wiel 
~onolo:!.<i<>J?o. '<t6riv w ctniu 2·1 ~ru ti nla 
' !ł !ll? r . 7.oc;i nll tvm<·ni!'owo a rei:ztowsnl 
~rze7 prokura t ora. Ore:anv l\10 of1zyskah' 
"l'.naczna cześć skradzione~o mienia. PO· 
.r.<:>st.a.ie do wvJa~niPnia c:nrawa prze chn· 
wvwan ia t&k zn arznvch łtwot pienle:Ł· 
nvch w kash• CPN. za m iast w ~ejfach 
hanku I o~a tłzpnl;i <:n r awców. 

SZC7.UC7.YN . • Mie$Zkańcv Slrni po· 
-=tanowill zltunować llud ... n e k , w który lll 
zn a Id u la s le: ś ·•·iet 1 it'a. b iblioteka ł skleo. 
zaś- rołnicv z ~i„ćl{o•va - remizę, pon 
~~ i blł>liotf!kę; ko<:ziv hudo-.vy u o pohl· 
~~· ie oo'<rv>:i roloi r v i Urzl\d Miasta I 
Gminv . .._ l"a "l"ot1{aniu wład-z mie1sko· 
-gmlnnvch 1 kon <:erwatorium zab\·tlcóW 
nie zd ecvtłowano. ;akt lns czeka stodol" 
t inne bu•lvn'< i orzv u1i<'V Gumiennej. 
Ko1P i n e1 snot"an!e w nołowie s t y cznia. 

CIECHANOWIEC . .tll J e<;t w t ef gminie 
miei"!cowoś(' KocP Srtrn b v:- Nazwa i rM 
ne r'!alia żucia w ni~; orir>orne sa na 
\crvzvs. Gorz~ł 7 drol?a przez t e Ko1·e 
Srhaby, któTa nie7aleinl„ od lot<ali~a<'J I 
władzv zwJ!>rzrtrnie l la był już B1ałv · 
stok, były Siemiat"c:ze. !est ł .omial trwa 
w st anil" n e rm:inP.nh1<>1?0 uoa dku. Marn~ 
1:0 samonoc zuria mł„c:7kań<'ów n ie moze 
ooprawif nawet pr7"femnv całklelll 
K luh JłolnJtca . bo kiedv .ies t czas. abV 
do nif'~o "Ó ;~(' tn tc11lt11rf' tnPba dol'I 
w ozif amfillia 

WYSOR Il" '\1AZOW1 F ('K JF.. • Zarząd 
~ielsko Gmłnov 7 Sl\ltP orga oizu.ie '!" 
rł n iu !GY Hl8 '.ł r o e-o·lz. 17.0'I ellminac1P 
t urnie ;u .• Na oliw..,i ic;:l(im .szlaku - Orł 
Los l\ngelei: do L<rc; A ne"łes" TurnieJ 

I ma chara'kter otw artv 7.~los7enia uczec;t 
ników przvimowane sa w Domu MłO· 
rlzieżv fZarząrJ Miels ko · Gminnv ZSMP 
lu ł> beznośrednlo l"'T?ed ellm in ac.i am i \~ 
T ir -. 11....,... rtpA'-"'• r-7ł-"l ) """!'l'ł,„"'1 
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· KONTAKT~ 

1611983 

D la pełniejszego poznania życia 
wewnątrzpartyjnego i mecha­
nizmu załamywania się oo~ 

staw ludzkich w momw.tach kry­
zysowych - KW PZPR w Lomży 
zainicjowało nowatorskie badania 
stanu świadomości osób. które o­
puściły szeregi organizacji od lipca 
1980 do lata 1982. Wśród 409 prze­
ankietowanych (tj. 5 proc. ogółu 
tych, którzy w Łomżyńskiem z par­
tii odeszli) znalazło się 12{ robotni­
ków, 161 rolników i 124 pracowni­
ków umysłOWYCh. 

darności" (6,5 proc.). W wypowie­
dziach robotników najczęściej WY­
stępowały napięcia społeczne i at­
mosfera negacji wobec partii, ~ an­
kietach wypełnianych przez rolni­
ków - nacisk rodziny i środowiska, 
natomiast na decyzjach pracowni­
ków umysłowych zaważyły rozmo­
wy w oraganizacjach i weryfikacje. 

Za najważniejszą przyczynę opu­
szczenia szeregów partii ankietowa­
ni robotnicy uznali słabość jej pra­
cy i zachwianą pozycję w zakła­
dach; rolnicy ulegli presji środowi-

choroba 
zakrcttów 

Ponad 70 proc. badanych złoży­
ło legitymacje. Dla 248 os ób była to 
decyzja niełatwa; 111 długo się nad 
tym krokiem zastanawiało, nato­
miast 28 ocenia go jako pochopny. 
Tylko z 45 (na 409) nikt nie rozma­
wiał o ich zamiarze opuszczenia sze­
regów organizacji. 

Zaledwie 18 oceniło wysoko swo­
ją aktywność; za „raczej aktyw­
nych" uznało się 141 osób, natomiast 
aż 250 przyznało się do bierności 
członkowskiej. Znaczna ilość bada­
nych (197) nie należała do żadnego 
związku zawodowego. 

Co czwa.rty napisał, iż przy wy­
stępowaniu z partii szedł za przy­
kładem kolegów; co piąty uległ o­
pinii środowiska; tylko 3 proc. ode­
szło pod wpływem namowy, nato­
miast aż 45 proc. - bez wiedzy i 
akceptacji znajomych. 

Dominującą grupę stanowili człon­
kowie przyjęci do organizacji w la­
tach siedemdziesiątych, czyli w o­
kresie nacisku na zwiększanie li­
czebnego stanu partii. Tylko 25 proc. 
wstąpiło wówczas z wewnętrznego 
przekonania, 18 proc. - pod wpły­
wem agitacji, 17 proc. - z powodu 
uzależnienia oo tego faiktu awansu 
zawodowego, 13 proc. - za namo­
wą środowiska, tyleż ze względu 
na przewidywane korzyści osobiste 
(w grupie rolników przymało się do 
tego 26 proc.), a ok. 11 proc. -
przez możliwość działalności spo­
łecznej. 

Jakich oczekiwań byłych członków 
nie spełniła partia? Ponad 41 proc. 
ogółu (169 osób) stwierdziło, iż pro­
wadziła błędną politykę gospodar­
czą. nie realizowała pr-ogramu ani 
uchwał; 51 osób spodziewało się 
większej troski o ludzi pracy ; 33 
badanych uznało, iż w partii zabra­
kło sprawiedliwości, praworządno­
ści. uczciwości i rzetelności; 32 zra­
ziło oderwanie się aparatu od mas 
członkowskich; 25 WY tknęło błędy , 
wypaczenia i nadużycia kierowni­
ctwa, a 25 - niespełnia=iie obiet­
nic składanych podczas przyjmowa­
nia do organizacji (w tej grupie naj­
więcej było rolników). 

Przy ocenie własnej organizacji 
najczęściej podkreślali brak ko111.:sek­
wencji przy realizacji uchwał i 
wniosków (18 proc.), pozorowanie 
działań (ponad 15 proc.), ste.rowanie 
z góry pracą POP {ponad 6 proc.), 
opieszałość w załatwianiu spraw 
członków (ponad 5 proc.), podp0-
rządkowanie się administracji (8 
proc. robotników i 4 - p1acowni­
k6w umysłowych). Przy czym: ro­
botnicy głównie wytykali brak kon­
kretnej działalności, sz.tucmcść ze­
brań f dyskusji, natomiast rolnicy 
- przy ogólnie dobrej ocenie swoich 
organizacji - wskazywali na małą 
aktywność członków. Zastanawiają­
cy jest fakt, że aż 40 proc. ogółu nie 
potrafiło niczego powiedzieć na te­
mat pracy macierzystej organizacji, 
w tym aż 50 proc. z grupy robot-
n~ów. · 

W śród okoliczności występowania 
z partii najczęściej pojawiało się 
wzmożone napięcie społeczne (22,4 
proc.), następnie: rozmowy w orga­
nizacji i weryfikacje (15 proc.) oraz 
wyjście na jaw nadużyć kJea-owni­
ctwa partii (ponad 15 proc.). Dalej 
znalazły się takie argumenty, jak: 
presja rodziny i środowiska . (8,5 
proc.), brak poparcia w t~awach o­
sobistych (6,8 proc.), wpływ „Soli-

ska i rozczarowali się brakiem po­
parcia w sprawach osobistych, zaś 
pracownicy umysłowi - naduży­
ciami kierownictwa. 

Aż 80 proc. ankietowanych nie za­
mierza ponownie wstępować do 
partii; pozostali uzależnili swoją de­
cyzję od spełnienia przez nią nastę­
pujących warunków: odzyskania au­
torytetu (6 proc.), oczyszczenia sze­
regów z karierowiczów i ludzi skom­
promitowanych (3,6 proc.). zmiany 
stylu życia wewnętrznego na taki. 
który będą cechować sprawiedliwość 

demokracja (3,4 proc.). 

(Na podstawie badań dr. 
Władysława Grygolca dr. 
Wacława Bielickiego) 

N a par tyjnych kooferenc jach 
sprawozdawczo-programowych 
w Łomży i województwie 

głos w dyskusji zabrało 393 u­
cz~tników (15 robotników i 124 
rol!I1ików). Wysuwane przez n ich 
problemy dotyczyły najczęściej 
spraw gospodarczych: uregulowania 
stosunków wodnych, zwiększenia do­
staw maszyn, narzędzi i środków 
produkcji rolnej, rozwoju budownic­
twa mieszkaniowego i komunalne­
go. budowy i konserwacji dróg oraz 
poprawy warunków lokalowych 
szkół i nauczycieli. Ze względu na 
dużą szczegółowość zgłaszanych 
wnio'5'ków - zacytujemy tylko nie­
które z nich. 

ZAOPATRZENIE 
ROLNICTWA 

·- moc kłopotów 
przy skupie zhoża, 

k0iI1trowers ji 

- z.a mało materiałów budowla­
nych, zwłaszcza ściennych, dachów­
ki, cementu i grzejniJków, 

- brak agregatów omłotowych w 
SKR-ach. 

- nadzielać maszyny przede wszy­
stkim tym wsiom, które przekazały 
FRR tworzącym się kółkom rolni­
czym, 

- bolesny brak lemieszy, zębów 
do kultywa to.rów i środków ochroiny 
roślin (:uwłaszcza zbóż ozimych i 
traw), 

'."- za duże ceny maszyn na prze­
targach SKR-owskich, 

- zahamować WYPTZedaż macior 
i cieląt przez dostawy pasz i rozsą d­
ne ustawianie relacji cen między 
zbożem a ziemniakami, 

-:-- rol'llicy nie mają w czym cho­
dzić, a zwłaszcza ich dzieci. 

- ciągle źle ro.wiązany jest prob­
lem insemmacjd, 

- mało kultury w pu.nkta1:!1 sku_ 
pu i SI{R-acl,l, . 

PROBLEMY SPOŁECZNE I GOS- -
PODARCZE PODEJMOWANE 

PRZEZ- EGZEKUTYWĘ 
KW PZPR W ŁOMŻY 

20 VI 1981 - 31 Xll 1982 
.... Przygotowanie do żniw i zago­

spodarowanie płodów rolnych (24 
VII 1981). 

.... Gospodarka mieszkaniowa; roz­
patrzenie zasobów lokalowych w bu­
dynkach administracyjnych z myślą 
wykorzystania ich na przedszkola 
(13 vm 1981). 

.... Przemysł drobny, usługi i rze­
miosło - ich stan i kierunki roz­
woju (10 IX 1981). 

.... Ruch związkowy w wojewódz­
twie (22 IX 1981). 

.... Ocena pracy instancji miejsko­
-gminnej w Kolnie (5 X 1981). 

.... Formy, treść i sieć szkolenia 
partyjnego (20 X 1981). 

.... Stan praworządności, ochrona 
mienia i bezpieczeństwa obywateli 
(10 XI 1981). 

.... Ruch młodzieżowy (19 I 1982). 

.... Funkcjonowanie komisji soc­
jalnych w zakładach (9 Il 1982). 

.... Przygotowanie do kampanii 
wiosennej w rolnictwie (2 III 1982). 

.... Zadania instancji i organizacji 
przy wdrażaniu reformy gospodar­
czej (9 III 1982). 

..,... Zmiany kadrowe w wojewódz­
twie od 1 grudnia 1981 (26 III 1982). 

.... Szkoły i placówki opiekuńczo­
-wychowa wcze (6 IV 1982). 

.... Realizacja inwestycji rolniczych 
oraz zamierzenia w tej dziedzinie 
(20 IV 1982). 

- więcej chleba i lepszej jakości. 

HANDEL 

- zły podział masy towarowej po­
między miastem a wsią, także 
między pos.zczególinymi gminamO.. 

- skąd to nastawienie na dopiesz­
czanie dzieci i młodzieży, skoro to 
nie one pracowały na dor obek kra­
ju, 

- fatalne zaopatrzenie kiosków 
zakładowych, 

- brak ciepła w skle pach i w o­
góle trudne warunki pracy handlu, 

- nieterminowe i złej jakości u­
sługi WPHW (111p. w Wysokiem Maz .. 
którr'e domaga się także sklepu ko­
misowego), 

- niewłaściwa działalność k!omisj i 
antyspekulacyjnych (oby nie zamie­
niły się w spekulacy jne), 

- trzeba sdę ożenić lub umrzeć, 
aby kupić buty czy gairnitur, 

- tragiczny niedostatek obuwia. 

OŚWIATA I l{ULTURA 

- duża liczba niewykwalifikowa­
nych nauczycieli. 

- kłopoty z kształtowaniem po­
staw dzieci i młodzieży: inne są 
wpływy szkoły, inne domu, a je-sz­
cze inne - środowiska, 

- brak książek i zeszytów w skle­
pach wiejs kich, 

- złe warunki pracy i życia na­
uczycieli, · 

- tworzyć szkoły zawodowe od­
powiadające profilem miejscowym 
potrzebom, 

- młodzież dojeżdżająca cierpi z 
powodu nieregularnych kursów 
PKS-u, 

- nikt nie uczy mło.dych szacun­
ku dla mienia społecznego. 

NOWE OSIEDLA 

- na mieszkanie czeka się prze­
cfętniie 8-9 lat, 

- brak w osiedlach aptek, skle-

.... Sprawność funkcjonowania sy. 
stemu reglamentacji; zaopatrzenie 
w podstawowe artykuły spożywcze 
i przemysłowe (4 V 1982) . 

..,... Współpraca wejewódzkiej orgą. 
nizacji partyjnej z o.rganizacjarni 
młodzieżowymi (18 V 1982). 

.... Skuteczność załatwiania skarg 
i wniosków wpływając;\ eh do instan. 
cji partyjnych (15 V1 1982). 

.... Stan przygotowań do kampanii 
żniwnej; ocena rozmów z t"adnymi. 
-członkami partii (29 VI 1982). 

.... Akcja letnia dzieci i młodzieży 
(10 VII 1982). 

.... Stan oświaty rolniczej w woje. 
wództwie (7 IX 1982). 

.,.. Praca Wojewódzkiego Związku 
Spółdzielni Rolniczych; analiza czy. 
telnictwa i dystrybucji prasy partyj. 
nej (21 IX 1982). 

.... Reforma gospodarcza w woje. 
wództwie z uwzględnieniem jej efek­
tów w największych zakładach pra. 
cy (5 :X 1982). 

.... Działalność wojewódzkiego 
ZBoWiD-u; tryb załatwiania skarg 
i wniosków wpływających do KW 
PZPR (2 XI 1982). 

.... Problemy polityki rolnej i gos. 
podarki żywnościowej (16 XI 1982). 

.... Warunki pracy 1 życia kobiet 
(30 XI 1982). 

pów. do jazdów, wody, oświetlenia, 
poczty. szkół i przedszkoli. 

- klatki i place są brudne: albo 
dopłacić gospodarzom i wymagać. 
albo zdać się całkowicie na lokato­
rów, 

- przewleka sdę budowa budyn­
ków patronackich, 

- wadliwe wodociągi, po dwóch· 
-cz.terech latach trzeba je konserwo-
wać. 

OCHRONA ZDROWIA 

- pilna budowa oczyszczalni ście­
ków w Wysokiem Maz., 

- dużo wypadków przy pracy (np. 
w grajewskich ZPW aż 80 proc. ab. 
sencji jest wynikie m nieprzes trzega· 
nia przepisów bhp). 

- do dentysty w zakładach cze. 
ka się 2-3 godz .. 

- ciągle brakuje ciepła i wody w 
grajewskim szpitalu; cier pi oo tei 
na niedostatek pielęgniarek. którym 
miasito nie daje mieszkań. 

- nadal za mało lekarzy w woje. 
wództwie, zwł~za niektórych 
specjalności. 

U czestmicy konferencji sikieTo. 
wa.Li także do władz central· 
nych parę pytań i wniosków. 

~ Dlaczego spółdzielczość nie je$t 
obciążona funduszem aktywizacji 
zawodowej? 

~ Dlaczego za tzw. chorobowe do· 
staje się więcej niż za pracę? 

\ 

~ Należy przeanalizować no.rmy 
kwalifikacyjne skupu mleka. ceny 
remontów i części zamiennych w 
POM-ach. 

~Jednoznacznie sprecyzować zna· 
czenie pojęć: „fundusz wynagrodzeń" 
i „śred!Ilia płaca" w świetle ref ormY 
gospodairczej. 

~ Zwiększyć dostawy maszyn. na„ 
rzędz.i i środków produkcji rollllej. 

Wiele z tych postulał.ów zostało 
jUŻ zrealizowanych (np. dotyczących 
zaopatrzenia w obuwie czy poprawY 
jakości chleba). Pozostałe będą speł­
ni.one w bieżącym i przyszłym roku. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 · . ·, 

Chodziłem tam nawet · w tow a rzy.:. 
stwie żony. Pewnego dnia w roz- · 
mowie z kuratorem K . żona zapytała 
bez owijania w bawełnę: „Za co 
m~ża tak kopnięto?" Pan K . poder­
wał się z miejsca: „Przecież mąż 
pani sam się zwolnił'' żona ·nie dała 
za wygraną: „Nie jesteśmy dzieć­
mi..." Zatarł ręce: „Spr~t był zni~z...: 
czony, no i ta atmnsfera ... " ... „Mąż 
wam o niej ·nie meldował?" I na to 
pytąnie pan K : miał odpowiedź : 
„~ówiliśmy, żeby dawał „dyscypli­
narki." 

wadzić w specjfikę pracy wycho­
wa wczęj. G. był geografem, dyrek­
torem szkoły· podstawowej-, a o pra­
·cy· ·w· bursie nie miał zielonego po­
jęcia. Nie wykazywał jednak wie,k­
szego zainteresowania nową prac~: 
tłumaczył, że nie może jej zrozu­
mieć. Całymi godzinami p!'zesiady­
wał ·w swoim gabinecie, palH pa­
pierosy, czytał gazety i dyskuto­
wał. Lubił też popijać. Zwracałem 
mu uwagę - po koleżeńsku, ustnie, 
nigdy służbowo. Nie chciałem mu 
robić krzywdy. Wysłuchiwał.. . i 
znowu przychodził podpity. Ale 
szcLytem- wszystkiego było wypisy­
-..vanie lipnych hospitacji; potrafił 
;,hosp.itować" nawet w Nowy Rok. 
Gdy mu ~<:> wypomniałem, oburzył 
się. strasznie i napi&ał podanie o 

.zwolnienie .go z funkcji zastępcy . 

ratorowi. Nie chodziło już bowiem 
tylko o rozgrywki między pracow­
nikami, ale i o włączenie w nie 
młodzieży (wtedy to właśnie pojawił 
się na murze napis: „Szubienica dla 
L."). W 'Kuratorium jednak słysza­
łem zawsze: „Panie Aleksand r ze, 
trzeba łagodnie. taki okres, trzeba 
przeczeka(:". 

Po wprowadzeniu stanu woJenne­
go wyd.a walo mi się, że będę m6gł 
ponownje zaprowadzić porządek, ale 
rozpGtała się przeciwko mnie praw ­
dzhva nagonka: napisano kilka 
paszkwili, a Sz. oskarżył mnie na­
wet o organizowanie „Solidarności". 
podczas gdy powszechnie wiedziano, 
że ja jeden pozostałem wierny ZNP. 
Donosy Jednak odniosły skutek: 
sprowadziły do bursy wojskową 
kontrolę J eJ w.vniki posłużyły do 

w hodowl i świń. Dopiero wojsko 
z faktu ich n iezakolczykow-ania W) 
ciągnęła wniosek o możliwośei do .• 
konywania nadużyć. Nikt jedn~ . , 
nie poprosił mnie o dokumentae· 
uboju i rozchodu. A przecież od Ie. 
karza weterynarti wiem, że ob 
wiązek kolczykowania dotyczy ty 
ko bydła . . 

Nie można mi też za rzucać Poz~ 
plano\vego budowania garaży pr~ 
bursie. Ja nie wiedziałem, że p0 
trzebne jest na to zezwolenie wład 
miasta. Garaże stawiali w izytator21 
Kuratorium za zgodą kuratora, kt~ 
ry dyspon uje placem bursy . Czy 
tych czasach miał ktoś odwagę s· 
sprzeciwić? 

Pewnie że mogłem „załatwi~ć" lu­
dzi takimi' . pociągnięciami, ale roz­
mowy ostrzega,~·cze przedstawicieli 
Kuratorium wydawały mi się sku- · 
teczniejsze. Uważałem, że dość błahe 
nieporozumienia, niestosowane za­
chowania, nie powinny od, ·razu 
kończyć slę dyscyplinaJ.·nym zwol­
nieniem z prncy. Każdy moze pobłą-

slużylem wiernie 
Nie sprzeciwiałem się też, k ied 

kurator kazał przygoto\:vać bursę 
przyjęcie gości, którzy mieli s· 
zjechać na ogólnopolskie otwarc· 
roku w Małym Płocku. Kuratoriu 
wyasygnO"wał-0 na ten cel około 
tysięcy złotych. Zażyczyło sobie t 
żebym „zorganizował" a lkohol ~· 
uroczystą kolację. Z własnej ki 
szeni kupiłem 20 butelek. Kolac· 
się udała, kura tor by! zadowolon 
ale nikt nie zapytał mnie, czy · eq 
na leży zrekompcnso\vać. Ja też s 
nie upomniałem. Zres:~ tą: nie pieni 
szy 1 nie ostatni raz. 

dzić. -

Sądziłem, że po artykule w „Kon­
taktach", kióry w pewhm sposób 
dotyczył również kuratora D., zaj­
mie on publicznie jakieś stanowis­
ko, coś wyjaśni. Niestety, stwier­
dził tylko, że on takiego brukovvca 
nie czyta i nie ma zamiaru się w 
nim tłumaczyć . Ze mną chciał się 
niby spo.tkać, umówił się nav,:et któ­
regoś dnia na jedenastą. Spotk8liś:. 
my się p;rzy windz'ie: „Proszę iść 
do mnie, 3a za moment wracam' -
powiedzi ał. Czek.alem , nie wrócił. 
Odczułem to jako lekceważenie mnie 
i nie próbowałem już. wjqcej kon­
taktować się z nim. . 
Zabolało mnie to bardzo. Nie by ­

ło bowiem w mojej pracy takiego 
polecenia władz, którego bym nie 
wykonał, ·takiego zadania, z któ rego 
nie wywiązałbym się, mimo ·trud­
ności. Nie liczyły się problemy do 
pokonania, czas, który w.> kradłem 
rodzinie. Najważniejsza byla prac:t, 
idea, dobro młodzieży i oświaty . 
Teraz mój syn śmieje się ze mnie, 
ale pociesza: „W historii zawsze tak 
bywało, że wielcy ideowcy i społecz­
nikowcy kończyli marnie. Nie jes teś 
wyjątkiem". 

' . . , 
Wygląda na to, że , rzeczywiście 

~onczę fttarnie, ,oh9ć d,o ': „ tej -. -pqry . ~ 
miałem na' swym koncfe · same euk- ( 
cesy. Przez te 27 lat pracy dorobi­

· łem si~ m.in. Brąz9\vej Odznaki Został wychowawcą. Jr.kiś czas p0ź­
niej wy j.ee.hal na kilka . miesl ~cv do 
Stan6 ~·; Zjednoc2onych. Gdy \v r6-
cił; K OiW . znów skierował g<J do 
pracy u mnie. Nie chc;iałem sif: ~go-

· Jąnka ~rasic];_ciego, krzyż.a „Za za­
sługi dla ZĘP", Medalu Komisji. 
Edukacji Naro.dowej, odznaki „Za::­
służony .dział.acz.kultury", a ostatnie 
.d';Va lqta \_\Wie(lczył~ „lł<>.ta .. : Sef ia' '. 
-:-- Złota 99znaka Ho noro wa .TPP B. 
i Złpty .Ę.qyi .Zasługi w ln~ie.tniu 
l~ąl roku. Placó~·ki, które f)rową­
dziłem, nal.eiały do . p1:zodujących w 
kraju. P.rzełożeni dobrz~ o. tJm wie-

. ~.ielj, .. gdY. . jdęi:owś!ll rP.nię. dp pracy 
Jl'. intern?dę Szkoły_ Drz.e-..vrn~j ~ 
Lomży. . . . 

. dzi(•, gdyi: oba \l,..-iałem się. że p0psu j e 
. to ,- już zupe-bie dobrą - a tmos­
ferę -~: bursie Krakowskim ~ąrgiem 

·stańęło na tym . . że p-0prac :.~5e UIJ 
. końca roku szkolnego. 

sfurmuło\vania !' ilku1instu zarzutów, 
które :walazłv rÓ\\:nież odbicie w 
. ,'Kon taklach~· Badała je WKKP; 
powołani p! 7-f!z :1, ą ·=-ksperci nie P'>­
hvierd4lli oi.:a '\·dzi wości _ za1 zutów. 
Odmiennie f,>ceDib Je 1.{ąmis.i,a Dy­
scypl •narna nrzy KOi\.V. - . ·:-: t rzy­
małem '1a ·a!H~ z ·(\. trzeżen iem . 

W jednym tylko prz~adku 
siłem o coś Kuratorium: o opin' 
na temat mojej pracy; zażądała j 
Wojew ódzka K0mis3a Kontroli r.>a 
tyjnej. Wiedziałem . że vv akta 
bda. bardzo po7y tywna zresztą. WJ 
s tawiona z okazji wer:vfikac:ji ka 
Z ogromnym zdziwieniem stwier dz 
łem jednak. że gdzie~ się ulotnił 
a w jej mie jsce wpięto u pomnieni 
które miało być ju.l da wno anul 
wane; jedyne upomnienie, jakie 
życiu otrzymałem Motywowano 
tym, że nie utrzymywałem dost 
t<:'cznego nadzoru nad pracą księg 
wej, która nie odprowadziła do baJ\ 
ku pieniędzy Komitetu Rodzicie~ 
skiego 

T eraz, gdy k~mtrola wojsko\\ 
miałn zastrzeżenia również do m 
jej p racy wycho\vawczcJ Kurat'li · 
ri um. które ją przecież stawiało ~ · 
WlÓr innym placó\11.; kom. n ie prób~ 
wało nawet dvskutować ·nad słusz 
nością takie] oceny To doświadi ·. 
czcnie nauczyło mnie jednego: wla 
dzy nie wystarczy słuchać , trze 
też analizować jej polecenia. - .. 

DO NACZR~NEGO ru 
DAKTOR.il. C7.1\ SOPlS1\I 
.. KONT AKTY" W LOMżt 
A LET<S AN DER LASEJ{ 
LO MŻY . l • L . S'l' ACJJ 
KONWY 13 . 

PROŚBA 

. w. z~~qzJw 2 .m0jq :;qo<ló, na cofn!ę,c · 
l•J..:tu o:o:J..;arżcn!a w svr·aWtP. NT 
!\. .i41182 na p rosb~ A lel.;srmdra Wron 
szcw~ktepo . .AL<>kc;an1~r Vl1'".>~1szewski Z\ 
bowl~zanv zostal ryrzr>z sqd : do p r-::eprC' 

· szenia mnte u;z'1l ~tln!e ocl w~!anta. zarz J ednym t. ·1aJ p~1vai.niejs~ych mo.:- I tów stawrańnch ·1'1rnu• w plśmie „I<dnta ich . ~rze_strm~ tw ~iał? być pozby . l tJI'' z. cinln ~8 08 .82 r . Kr 22 f !}8) c:zego Ot. wan1e Sle z ~u:-Q~ wvchowawców z ' mauna łl_czvn1ć. 
.wy ~szy m w~ -:> ! • .Xcen1em. A p! ze.- . tan ia . n·i<> rozu m ;„ m jeclna lc ')dmo ir· 1, ·TXI · 

-~- . · ·' , ·k ··· t~-:._ - . · • • , , Rozumiem wstJ1c1 »ochopno~c-i dzl~ 

cie.Z to normalne. że hlagi'>l er, który lecenia sqdu? Kon1"~·2nnśl· łedn!!k k !er . może pr3Cl)\',ra{> 22 g~dliny w 97,ko~ ~ wana kr3~1uxlq. moJ,!. ?!mus.rn. mn!~ ł · _Artykuł „Nokaut", zamieszczony w 
~~ numer7e · „Sz.tanear u Młodych''. 
z 1972 ;:oku,. mówił o wielkim ba­
łaganie :i · :k<>~flikcie rni(!dzy wycho­
wa wcami. , jaki „tam mial miejsce. 
Ja dopraoowałem . się barqzo szyb- · 
k-0 pięknych wyników. Już w ł'Oku 
szkolnyrp 1~74/75 .zajęliśmy pie rwsze 
miejsce l w . maju we. wsp6łzawod- ( 

. Niestety, moje- oba wy okazały . si~ 
prorocze. Pan G .. zacząl o:-gan;zo­

, w·ać przyjęcfa w czas.ie p1·acy Wód:­
k(! kupował w ,)'ewexie'' '<ń1iał 
p1~zecleż dolar){) r rzy alko.holu lat-

-wiej. o zrozumienie, _przyja/.nie G . 
1 · b ,.J • • • • • l zgodnie z pra u:em sk!e ro v:-a.na1. nln!e · ! . e„ n1e ~.u7,lf' s edz1ał 42 - w in... szP.ao . pis ma 0 nal·:1i:::(ln!e v;11konan t.ernaciP. W jednym tylko przypad- prz.ez pann ALek scmdro. Wron.lsze~~l~! e 

. nictwje 1o.,.tytw P.rzo~ującego 1nte:r­
~atu. · M~jq . ambicją był9 t(), aby 
-riawet w '.tak tr.udnych „wai.'unkach 

" -~!gaaiz.o~a~, d<>ł>rf:l pra:ę,_ s.h~.:orŻy.ć . · 
miłą atmosferę, zapewnić młodym 
godziwą rozrywk~ .dsiągnąierr) tó· 
przez · rozwijanie samorżądnośc i, 
włączanie· młodzieży.° do pracy 'na 
rzecz internatu i środowiska Praco­
wałem bez zastępcy, dozorcy i opie­
kuna nocńego. Brakowało też wy­
chowawców. J edna.k doprowadzifem 
do tego, że uczniowie traktowali in­
ternat jako dom rodzinny. S tan ta­
ki utrzymywał się przez całe la ta. 

Ost a tnia wizytacja Wojew ódzkiej 
Inspekcji Szkolnej całkowicie po-. 
twierdziła dobrą opi~ię bursy. W 
„Gazecie Współczesnej'' ukazał się 
artykuł Wawrzyńca Kk>sińskfogó „Z 
ruiny wyrósł · dom", a ja otrzyma­
łem specjalną nagrodę kw·atora za 
wybitne osiągnięcia w pr acy dydak­
tycznej i oświatowej. Bardzo sobie 
ją ceniłem, gdyż dostałem ją wte­
dy, g dy sytuacja w bursie była już 
niełatwa. Po sierpniu 1980 roku nie­
którzy wychowawcy zaczęli siać za­
m~t. Żródeł konfliktu należałoby 
szukać jednak już w roku 1979, kie­
dy Kurat<>rium skierowało do · pra­
cy w bursie Jerzegn G. Ponieważ 
pełnił on funkcj~ h1ojego zast~p­
cy, chciałem go jak naJlepiej wpro-

zaciął buntować v„„ychowawc6 w, · u­
stawiać ich przeciw mnie. Najbar­
dziej -pod jego wpływami . poz0sta­
wał pan Sz., który te_~ przejął .,do- I 

k~ wychowa\vca n ie poszedł ·a.0 tego.: clo c ze_q o słf? :wbow1o,rn.l ! do c:e .· k l , ] - I·- .· ·ł ' I b . G o _obo t.LJ1a" ai sąd . SZ o, : , P.CZ za 0Z)· Si<" ep 'l . Utan11 · Pm1Sttvo \Vroniszewscu zaiosm B Ale on _ ~a w,c:;ze mówił ; że jest czło- wP.,.awdz!e - do m1ii•~ "l ną.pls<.lli oom! wiPkiem interf'SU.· T ymczasem moi P•zepro~i.n m ój ż11ciu r.u$ ; któ r y ł>O p , wodzenie'' po odęj~ciu G . z bµ~·sy 
Sz. ni-e odpowtad~ła przęde wszy­
stkim moja · ,POstawa działacza, spo­
łecznika. Nie mc?gł śeierpie<' tego, że 
kładłem tak duży nacisk na zacho­
wanie linii par tii, -'ł'ez.wijanle -oracy 
ideowo-politycznej wśród .'.1lkdzic - · 
ży. Nie podoł,)ało się też , że moją 
i;:isądą było: „"i?:rącyplina i praća". 
.Wychowawcy · n1e prowadzą lekcji, 
. więc . myśleli, ze 'mogą s-0.bi~ dyżur 
przesiedzieć, popić, pojeś·ć, pod.vs­
kut'ować. Ja natomiast uważałem, że • 
powinni więcej zajmować s.i~ mło­
dzieżą, organizowanietil .nauki. wy­
głaszaniem pogadanek. 

Na pracowntkó~Ń administracji nie 
moglem narzekać. Kłopoty miałem 
jedynie z palaczem K . (zwolniłem 
g<> w końcu za pijaf1stwo) i z inten­
dentką P„ która utrzymywala blis­
kie kontakty z Sz. Jeździła z nim , 
c~ęsto nysą (był doda tkowo zatrud­
niony na pół etatu jako kierowca) 
i załatwiali - nie tylko bursowe -
interesy. Sz. w tym czasie budował 
sobie pod Łomżą domek. Był bar ­
dzo wściekły, gdy uzyskałem cały 
etat n a kierowcę i zatrudniłem no­
wego ezłowieka. Potrafił się jednak 
zemścić. Pewnie także za panią P ., 
którą, za nadużywanie alkoholu, 
przeąiosłem do obsługi, a . gdy to 
nie pomogło, pozwoliłem jej ()dejść 
„na własną -pr9śbę". 

ó tym \vszystkim meldowałem ku-

· · ' ·1· · 1 ti · p rau.;tenw nrze<lsta w iam . • przecnvnJcy ro1.pusc1 l p o .~ę.. ze Nie chodzito tu ·jedPak <1.. mój i!.ldon1 pan P . od '7C'dł dl:;)tt?go; iż slużbo- a o o-c!ioowni e t eqo. - co m11.ie nie.~lusz11 
we mieszkanie przyznałe:n nie jemu. zaJ,r z ut.cano . ... .. .... 

1 
., K • t 

1 · · ó . p . d · t t es em vewnJJ . _e -..w11vuc i • „ on ecz SWO.Je.! c ice raw a Jes a- tów" sp owoclo1van1. ph;P< nana .WTon ka, że pan P '>i~ <> nie wcale nie z e wskieao. ju~ wpqasn l zgafa!1L Dl& 
ubiegał Natomias t moja córka nau- c.zeq.o iDięc be:? m~dnlt? mo.żn~ oc2ę111l . . - . . • ·. · cztowteka. Rvz urn ie m te -uio ;łut sta wi czyc1elka JetlneJ z lo~zynsk:ch z<tr::ut 11 rec~~ uzas a(1n 1ć. Nie można Jecl11c 
szkół, zwróeiln si P, dn Kuratorium o bez sprawd~ Em i.~ spol.J)oclować art•,kui11 
pi·żydziel.-.nie jej tego mieRzkania do · teqo, co mnl-e uc„1mlono. '! i e ycz?m~cri ·, · ·· . k · d b · , b lcrz1-1wde ~ spowodow ano :w0Ln1ente mn C~asu U?:,\~ . arna !)0 o nego \\ U- z za jmowanego ataiwwiel,:a domaaam s downict \·Vie ~6M7.iekżym, i kura- oqloszenia ::.qod111e z · 1>o l Pccnl'?m sqdu tor na pi~:n ie \o;.· n aził na l;o zgode. 2 zobowil.łzaniem · s1 P. Atelcsan~ra wro11 • . . . · · . s::eu..sktego odwoian 1a 'ar~ut<>W zbi!:! D~1w1 mn1e, ze teraz o tym nie pa- ni1c11 dn. !ntencji rP.d W„ón tszewsk te. 
mięta Zapomnirił też, że zezwolił (lll obszerne c:vta1v t<'k .tb .. Służyle mi - nie. t~tv f vl k"o ustnie _ na władzy' '). Reszt~ pan retloktor odpo•.JJ 
b . · t · t , · d b · . sam w ceiu ochron u J<>qo ".1-001·<>00 iml 1arne z::is . ~ps w. g Y w urs1e p1a- n i a . w razie pot rze b•1 dostarcz~ lnnP.d cowalo tylko trzC'ch wych.()wawców. kumentr1. a co się t?1cz 11 ~-?d .?tv"1 11 w tym pani L „ która studiowała d o t11c2u to m_nte t pros~ę o t11 m pamlP.ta . . : . N1e nglot!zente t,P90 p1smo z9ochi!e ::. c zaocznie 
sesje . 

cz~sto WyJezdzala na towanumi przepisami nro.wo. 1mowodt1 
podjęC'iE' postępowo11ta 1w.rner10, - a 
zwi<izku z t11m k o n t.elcwP 1W i<> lcode/.;. 
karnt?ao . · · Zarzuca mi się, że okradłem wy­

chowawców na 410 godzin zastP,p­
czych. Z moich obliczeń wynika. 
że przepracowałem ich znacznie 
więcej, nie ws7.ystkie jedna k wypi­
sywałem do d ziennik.a zajęć Kon­
trola finansowa Urzędu Wojewódz­
kiego stwierdziła , ŻP. około stu go­
dzin w ogóle nie zostało wykorzy-
tanych. Nikt też nie zainteresO\"\'a? 

się tym, dla<'ze~ van Sz. mógł 
przepraco\vać 1600 g-0dzin nadliczb o­
vyych, choć jednocześnie ta k bar dzo 
rzuciło się w oczy moich 400 

t .adne wcze~nlejsze kontrole n ie 
dopatrzyły się też nieprawi<lłlowości 

Strony uiwieraja ugod~ nasi 
pujące j treś ci: oskar~of\v Ale 

<>ander Wron is1.e w ski 7.obowiązu' 
s ie d CJ przcprowadlenia wywiad 
z Aleksantlrem L. n 3 łamach tr 
godnika dKonLakty". autoryzow 
nego pne7 oskarżyciela. I za 
mieszczenia na jego zakończen 
wypowicrlzt wł:lsne.l. vr k tórej P 
informuj~ c1.ytelników ł.e prZ 
sianka lego działania nie bY 

- wola obrużeniil Aleksandra r,., 
jedynit> o lH•on a interesu uotecl 
n ego 
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- Nie, Rafał. Tatusia nie m a 

w domu. 
- · To może porozmawiasz w 

jego zastępstwie? Czy przejąłeś 
od Taty umiejętności pisania 
wierszy? 

- To nieciekawe - mnie się 
nie podoba takie zmyślanie. Ja 
będę raczej profesorem piro­
techniki. 

- Co konkretnie będziesz ro-
bił? 

- Bomby. Już teraz robię. 
- Po co? 
- Jak mnie ktoś zdenerwu-

je, to się...-przydadzą. 
- Jeszcze n.ikt cię nie zdener-

wował? 
- Chłopak z dołu. 
-? 
- Vlrzuciłem mu z balkonu 

- zaczadziło całe mieszkanie. 
- Lanie dostałeś! 
- E, nie, upiekło się. 

pierwszą strofę, a „Płomykowe" 
i „Świerszczykowe" dzieci do­
pisywały puentę. Np. do zwrot-

,ki: 

stały wróble w kałuży 
kto dłużej kto dłużej 

Bożenka Kornyszko z Białego­
stoku dopisała: 

jeden stal minutkę 
drugi dwie minutki 
a trzeci najmłodszy 
czekał aż deszcz go zmoczy 

Natomiast Jadzia Jagiełło (praw­
dopodobnie p seudonim) z Haj­
nówki: 

śpiewały piosenki 
bawiły się w berka 
odleciały do gniazd 
ale trawa wciąż ćwierka. 
Inny przykład mojego tekstu: 
ma.la maciopcia i sprytna 
chroboto-drapiąca 
kotom smakująca 
z norki wyszła myszka 
a potem? 

czy Tadeusz Chudy? 
- Teraz jest0ś sam w domu? 
- Tak, bo jestem chory. U-

kładam książki na półkach. 
- Dużo ich macie? · 
- Tata m a trzy półki, brat 

Tomek i ja też po trzy. Naj­
mniej ma mama, bo nie ma 
czasu czytać . A ja nie lub1ę 
czytać. 

- Ale książki Taty na pewno 
przeczytałeś . 

- „Chłopiec z okręcikiem", 
„Kolorowa karawana". 

- „BHsko ser ca ' '? 
- Nie czytałem. 
- I tego, co ojciec dopiero 

przygotow ujt> dla wydawnictw 
też nie czytasz? 
- - . Nowe daje t ylko bratu, bo 

ten m&wi, jakie trzeba dać po­
prawki. Ja czytam tylko niesa­
mowite baśnie, np. o sm oku, 
co wszedł człowiekowi do brzu­
cha i wyjadał go od środka . 

~ 

Przy drugiej próbie Tadeusz 
Chudy już osobiście odebrał te­
lefon:, 

- Ra.fał rzeczywiście nic mo­
jego nie czyta. Ale - o dzie­
cięca przewrotności! - w szko­
~ę ~~st ze mnie dumny, bo co 
Jak1s czas drukuje moje wier-

. „Świerszczyk", dwie pozy­
CJe . są w elementarzu Ewy i 
Feliksa Przyłupskkh „Litery" 
- więc mnie znają. 

· - Jakby inaczej, jeśli Paf1ska 
~ferta wdawnicza samych ksią­
zek dla dzieci przekroczyła w 
masowym nakładzie 1,2 miliona 
egzemplarzy, nie licząc tomików 
poetyckich dla starszych, m.in.: 
„Psfrąg mnie wyłowił" (1964 r.) 
„Daję noc" (1967 r.), „W stron~ 
domu" (1970 r.), „Rzeka" (1978 

. r.). 
-

. -:- .Wkrótce, najprawdopodob­
nieJ Jeszcze w pierwszym kwa!'­
tale. br., ukaże się kolejna po­
zł1cJa dla najmłodszych, pod 
nie. najszczęśliwszym tytułem 
„W1erszowanki, malowanki". 
Pom!sł jej jest o tyle oryginal­
ny, ze w zasadzie napisałem ją 
razem z dziećmi. Proponowałem 

który Marta Januszczak z Gra­
jewa (ul. K oszarowa 3) uzupeł­
niła: 

uciekła pTzed kotem 
matce opowiadała 
że wielką mysz 
widziała · 

- To nie była wybrana grupa 
dzieci? 

- Nie, cały dowcip jest w 
tym, że moi autorzy w więk­
szości byli dziećmi kilkanaście 
lat temu - dziś są dorosłymi 
ludźmi, ale w- m oje j książce 
dziećmi pozostaną już na za­
wsze. Będzie w niej także sie­
dem obrazków wykonanych 
różnymi technikami m alarski­
mi oraz wolne strony, by czy­
teln icy · 1nogli namalować po­
dobne. 

- Wygl ąda na to, że głównym 
zamysłem Pańskich prac jest 
zmuszenie, czy racze j zachęce­
nie, · czytelnika do ak. tywnego 
czytania. 

- I zapewnienie mu miłego 
przeżycia. 

- To działanie - nazwała­
bym je rozszerzanie1n wokół sie­
bie kręgów twórczej inspiracji 
- nie zamyka się tylko w pisa­
niu. Jest Pan, jak wiadomo, 
również honorowym przewodni­
czącyn1 Korespondencyjnego 
Klubu Młodych Pisarzy. A czy 
Pan pamięta któryś ze swoich 
wierszy? 

Oczywiście: 
siano skoszone 
zboże zwiezione 
jakoś to będzie 
będzie zj~dzone 
malcy do szkoły pierwszy raz 

id.ą 
nie martw się mamo 
po lekcjach przyjdą 
lato za nami 
cień się zaczyna 
i oto kłopot 
jak blask zatrzyma{: 

- Czy przygotowuje Pan jesz­
cze coś dla swoich czytelników? 

- W tym roku „Sport i Tu­
rystyka" wyda jeszcze książkę 
pod tytułem (choć ten nie jest 
jeszcze pewny) „Jak legenda''. 
Są to krótkie szkice o ludzkich 
dziejach, legendy z Mazowsza. 
Potraktowałem tę książkę jako 
rodzaj inspiracji dla uczonych, 
badaczy, pisarzy itp.; dla tych, 
którzy zamieszkują te tereny -
myślę, że zapewnię coś niewy­
miernego, rodzaj satysfakcji? W 
innej, przygotowywanej do wy­
dania pozycji skokami konia 
szachowego poruszam się po 
historii i teraźniejszości Bułga­
rii; jej tytuł: „Złoty liść". Po­
lecałbym też wydaną wcześniej 
płytę „Odeszli z różą w sercu" 
Polskich Nagrań. Są na niej u­
twory tylko pięciu poetów, ale 
dobranych według pewnego 
klucza : wszyscy urodzili się po 

1921 roku i żaden nie przeżył 
dłużej niż do końca Powstania 
Warszawskiego - Wacław Bo­
jarski, Zdzisław Leon Stroiński, 
Andrzej Trzebiński, Krzysztof 
Kamil Baczyński, Tadeusz Ste­
fan Gajcy. 

-A może w Pańskim biurku 
znajdzie się także nieznany jesz­
cze wiersz, który chciałby Pan 
sprezentować dla czytelników 

K t k 'k, "? „ on a c1 ow . 
- Zrobię to z radością: 

ode mnie do Ciebie 
powietrze srebrne 
i na wysokim niebie 
białoskrzydły ptak 
tu ojciec i matka 
wciąż patrzą na Ciebie 
i kolor mowy 
zawsze t en sam 

Rozmawiała 
Nina Omelczenko 

baśń zloty kluczyk , . 

dwusetna 

Zimą, gdy ziemia okryta była grubą warstwą śniegu, pewien 
ubogi chłopiec n1usiał pójść do lasu, aby zwieźć drzewo na 
saniach. Kiedy już nazbierał gałęzi i załadował je na san-

ki, chciał dla r ozgr zewki rozpalić sobie jeszcze ogień przed powro­
tem do domu. Odgarnął więc śnieg na bok, lecz gdy oczyścił już 
kawałek ziemi, ujrzał nagle pod śniegiem mały, zloty kluczyk. 
Chłopiec pomyślał, że gdzie jest kluczyk, tam n1usi być i zamek. 
Począł więc kopać w tym miejscu i po pewnym czasie wydobył z 
ziemi żelazną skrzynkę. 

- Oby tylko kluczyk pasował - pomyślał chłopiec. - W 
skrzynce są z pewnością drogocenne klejnoty. . 

Począł oglądać skrzynkę , ale nie było w niej dziurki od klu­
cza. Wreszci.e znalazł dziurkę, ale tak małą, że ledwie można ją 
była dojrzeć. Spróbo.wał włożyć do niej kluczyk i przekonał się, 
że pasuje w sam r az. Przekręcił go więc w zan1ku a teraz musi-. 

) ID:Y poczekać, aż podniesie wieczko, a wówczas dowi my się, ja-kie to cudowne rzeczy znajdowały się w skrzynce. 
(. ,Baśnie Braci Grimm'' przeło-żyli: Emilia Bielicka i Marceli Tarnowski, ilustrowała Elżbieta Murawska, wydala wspa-nia le! I.udowa ~półdzieluia Wydawnicza w ·nakładzie, tylko 
50 tys. egz.) 
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Kleofas ma okulary 
Dziś rano, kiedy Kleofas mieć, o co wam chodzi. Uprze­

przyszedł do szkoły, bardzośmy dzam tylko, że jeśli was jesz­
się zdziwili, bo miał na nosie cze usłyszę, nip, ręczę za siebie! 
okulary. Kleofas to dobry kum- Ananiasz, idź 1 napij się wody 
pel, ale jest najgorszym ucz- wstrzy1nując oddech. Reszta 
niem w klasie. Podobno dlatego chyba mnie zrozumiała! 
musi nosić okulary· I odszedł z Ananiaszem, któ-

- Pan doktor - wyjaśnił ry ciągle miał czkawkę. 

nam Kleofas - powiedział mo- _ Ty _ zapytałem Kleofa­
im rodzicom, że może dlatego sa - pożycz na1n okularów„ 

Rosół zakrył sobie twarz i 
pojechał rękami w dół po po­
liczkach. Kiedy Rosół tak robi, 
to wiadomo, że nie ma żartów. 

- Wy dwaj, spójrzcie mi w 
oczy! - powiedział Rosół. 
N~e wiem, coście znowu wymy­
ślili, ale nie chcę więcej słyszeć 
o żadnych okularach! A na ju­
tro odmienicie mi zdanie: „Nie 
powinienem opowiadać bredni 
i wywoływać zamieszania na 
przerwie, stawiając tym samym 
Pana Opiekuna wobec koniecz­
ności interwencji". We wszyst­
kich czasach w trybie oznajmu­
jącym. jestem najgorszy, ż~ nie widzę jak nas będą pytali? 

dobrze na lekcjach. Więc zapro- I poszedł zadzwonić na lek-
wadzHi mnie do sklepu z oku- - Na klasó'vvki też! - powie- · 
larami i pan od okularów zaj- dział 1-iaksencjusz. CJę. 

Kiedyśmy już stali w szere-
rzał mi w oczy przez taki apa- - Na klasówkach sam będę 

b 
gu, Kleofas powiedział, że jak 

rat, ·którego nie trze a się bać, ich potrzebował - powiedział Alcest będzie miał cŻysie ręce7 
bo to nie będzie bolało. Kazał Kleof~s - ~rzecież jęś~i nie, b~· . to .chętaja poiyczy mu s~oj'e -
czyfac masę liter, CO , nic · ·nie . d~ naJ'leP.SZV, tata dom. ~Śli Si~, 1 

• • · " ~ J_ "& oku ary. Naprawdę fajny kun1-
znaczyły, ~ pątem d~ mi ok,ą- · że · nie miałem okularów, . i bę: 

. la~y ~ t~1~az - · -Proszę! . -·. ·nie -dzi~ chi:y}a, bo on . nię'}ttł}i,„ kje-: .. pel z. teg~ Kl~ofa~ai _ .... 
.. ~ będę naJgo~s~:r. · . · , ... ~ _d_y poży~zaTI:J. · s\-voje· ~zęc~y. Ąl~ .. \V. kla~1e -. . aln!r_a~ by la geo- ; 

. . . , . · do odpowiedzi - iakoś to za·· gra.ha - Kleofas podał okulłł- . 
Trochę mnie zdz1wąa _ta hi- ł t ·. · · ·- · , · · · r,) ... AlCestowi · ktor'1 przedtem·· 

t . b . . r Kl f . . a w1n1y. J • ·' s ~na, o 1eze 1 ~o as nie \y1- . .. · ~· · ·· ·· · . . dokładnie wytarł' sobie ręce · o · 
d z1 d·obr~e na_. lekcJaeh, ~o. pew- · Kleofas · t? napra~dę . . ~ faJpy · kurtkę. Alcest nałożył j'e-, ·_ ale · 

. no _dlatego, ze ~z~sto spi. Ale · ·:kun1·~~L · Fozyczy! m1 ·. qkula~-y. · miał pecłia„ bo rtie· zauważył · 
moze okularY: ~ne · dapzą mu · ·· 11a probę, .. ale naprawdę ·' nie·· · naszej pani która stała „tuż · 
sp,ać ... Inna sprąwa, że ri.ajlep- · wiem, jak mu się uda zostać przed nim.- ' 
sz.y w klasie. jest . Ananiasz, je- najlepszym uczniem„ bo przez , 
dyny, co nosi okula;ry, i dlatego te jego szkła wszystko widać na 
nie n1ożemy go lać tak często, odwrót, a jak się patrzy n? no-
jąkbyśmy chcfeli. · gi, to : \.vyg~ądają, jakby był.Y . 

tuż przy twarzy . Potem dałem 
okulary Golfrydowi, Gotfryd 
Rufusowi, Rufus założył je Joa­
chimowi, J-0achim l\1aksencju­
szowi, l\'Iaksencjusz rzucił je do 
Euzebitlsza, który nas okropnie 
rozśrµjeszył udając, że ma ze­
za; w końcu chciał' je przymie- . 
rzyć Alcest, ale wtedy . zrobiła 

Ananiasz nie by! zachwyco-
- ny, kiedy zobaczył, że · Kleofas 
też ma okulary. Ananiasz jest 
pupHkiem naszej pani i stale 
nla . pjetra, że któryś z chłopa- · 
ków zajmie jego . n1iejsce, aJe 
myśn1y s1ę bardzo ucieszyli, ze 
teraz nujlepszyn1 uczniem . bę­
dzie Kleofas, który jest fajnym 
kumplem. 

- Widziale( moje Ok\}.lary? 
· - zapytał Ananiasza Kleofas. 
- Teraz ja będę ze wszystkie­
go najlepszy! Pani będzie mnie 
posyłała po mapy i będę ście­
ra] lab li cę! Tralala! 

- O nje, mój drogi! Co to, 
to nje -· powiedział Ananiasz. 
- Ja jesten1 najlepszy, i już! 
A ty nie masz prawa przycho­
dzić do szkoły w okularach! 

- Nie mam prawa, no nie, 
daj spokój!- - ·powiedział Kleo­
Cas. - I nie będziesz wiecznie 
\Vstrętnym pupilkien1! Tralala! 

- .Ja też - odezwa] się Ru­
fus - poproszę tatę, żeby. n1j 

kupił okulary, i też zostanę naj­
lepszy! 

- Wszyscy poprosimy na­
sz.ych tatusiów, żeby kupili 
nam oku la ry! ~ za wo lal Got­
fryd . - I wszyscy będziemy 
najlepsi, i wszyscy będzien1y 
pupilkami! 

Zrobiła się niesamowita dra­
ka, bo Ananiasz zaczął krzy­
czeć i płakać. Mówił, że to o­
szukaństwo, że ·ni.e mamy · pra-· 
wa być najlepsi, że się poskar­
ży, że nikt go nie kocha, że jest 
bardzo njeszczęśUwy, że się za ... 
bije. Na to przybiegł Rosół„nasz 
opi~kun . !{iedyś opowiem wam, 
dlacze~o go tak na.zyw3.I_l1Y· 

- Co tu się dzieje? - zawo­
ła? Rosół. - Ananiasz! Dlacze­
go płaczesz? Spójrz mi w ocży 
i odpowiadaj! . . 

· - Oni wszyscy chcą nosić ~-· 
ku lary! --:. · wyjąkał An~niasz, 
który dośtał okropnej czkawki 

Rosól popatrzył na Anania­
sza, popatrzył na rias, potarł 
dłonią usta i powiedział: 

się draka · 

. - Ty nie - powiedział Kleo­
fas . - Masz całe ręcę w maśl~ 
od tych twoich kanapek i za­
mażesz mi szkła. Przecież nie 
warto n1jeć okularów, jeśli nic 
przez nie nie widać, a nie macie 
poj~cia, ile ·się trzeba namęczyć · 
żeby je oczyścić. Tata nie . da 
mi oglądać telewizji, jeżeli zno. 
wu będę najgorszy, tylko dla· 
tego, że jakiś idiota zabrudził 
mi okulary swoimi tłustym i 
łapska1ni pełnymi masła! 

Kleofas włożył z powrotem 
okulary, aJe Alcest się rozzło­
ścił . 

- Przyłożyć ci tymi tłustymi 
łapskami pełnymi masła? - za­
pyta} Kleofasa 

- Mnie nie wolno bić! - za-
śn1iał się Kleofas - J a ·mam 
okulary! Tralala! 

- To je zdejn1ij 
dział Alcest 

- Nie, nlój drogi 
idzia] Kleofas. 

powie-

powie-

- Ach, ci najlepsi uczniow1e 
- westchną} Alcest. ~ Wszy-
scy tacy sami! Podłe tchórze! 

- Ja jestem tchórzem, ja? 
- krzyknął Kleofas. 

- Owszem, bo nosisz okula-
ry! - wrzasnął Alcest. 

· - Dobra. zobaczymy, kto 
jest tchórzem! krzyknął 
Kleofas zdejmując okulary. 

Obaj byli strasznie wściekli, 

ale nie mogli się pobił. bo przy­
leciał Rosół 

· - Co znowu? 'lapytał 

- On nie chce, żebym nosił 

·okulary! - za. wołał Alcest. 

- Przestań qłaznować, Al­
c~st! - za wpła~a pani. - I nie · 
rób' z~za! Jeszcze. zrobi się prze­
ciąg i zostanie ci to . 'na zawsze! 
A teraz wyjdź za drzwi! 

-I Alcest wyszedł w . okµ] a­
r ach, o mało co nie wpadł na 
drzwi, a pani wywołała Kleofa.:. 

· sa do tablicy. · 

No i oczy.wiście bez okular-ów 
musiało się to · źle skończyć : 
Kleofas dostał pałę. 

(z „Mikołajek i inne chłopaki") 
Gosc.inny z francuskiego tłumaczy­

ła Barbara Gr7egonew~ka 

- „Po jakiemu on tnówi? A 
ona, po jakiemu śpiewa?" 
pytania, które często zadajecie 
dorosłyn1 lub starszyn1. A prze­
cież sami możecie wiedzjeć, ja­
ki to język 

Nie chcen1y uczyć \Va~ an· 
gielskiego, francuskiegot czy ja­
kiegokolwiek innego języka 

Agentki SAP ze Szkoły Podstawo­
wej w Podgórzu - Anna Haś i Do­
rota Chętnik z klasy VII donoszą: 

8 Żyjemy już wszyscy koór.em 
okresu W zvviąz.ku z tym spadają 
na nas ciągle nowe klasó \vki i 
sprawdziany ze wszystkie h przed­
miotów. J ak v„·ypadają? Chyba róż­
nie - raz lepiej . raz gorzej, ale zda­
je się, że te ostntnie, to znaczy z 
ohemi i i fizyki - na wet dobrze. 

e Nie możemy się doczekać szkol­
nej choinki To zawsze jest fajna 
impreza: dyskoteka, pr ezenty, życze­
nia i oczywi:kie program artystycz­
ny, który sami prz) gotowujemy. By 
wszystko dobrze wypadło ju7 teraz 
ćwiczymy z panią piosenki i przed­
sta wicnie. 

e W tym roku do naszej klasy 
przyszedl nowy kolega - Wladek, a 
w styczniu podobno przybędzie 
jeszcze jedna koleżanka, która prze­
prowadzi się do Podgórz.a z Wdzię. 
konia. Cieka we, czy ona też będzie 
miała krótkie włosy, bo u nag ostat­
nio zapanowała taka moda. -
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Agen 

Wygod. 
Rvszar< 
~a (kl 

ska (kl 

• T <1 
cowani. 
· się 

i raz je: 
j -: t r62 

• Pe 
1 ejsze 
zią b.Y 
ięcon.) 

olnyrr. 
kolna 

gólne 
progran 
dobra 2 
pojawi 
m y sobi 

·• · Niedav,„·n~ o.d wiedzila nas pani 
n a uczycielka, która~ .uczy-la_ naszą 

k.l:asę w ubieglym roku. Ale zrobiła y gry 
nam niespodziankę - · vvszyscy .bar- . ją i nog 

. dro się ucieszyli. Pytaliśmy panią o . . 
jej n<;)wyc;h uczniów i nową szko~. · .• P r. 

· Ona nam o~v~a.dała, a my [)óźniej ~k?le l 
śpłewaliś!ny dla n·1ej piosenki. • ~ str oi 

- . ął. Te 
e Martwi · nas trochę la dziivna 

zima. Na~zf łyżwy · i san~] _już od 
dawna czekają ~ ·165] i śni.eg, i ja- . • w. 
koś ' doczekać si'ę nie . mogą. Chot nie 
ma śniegu : to pewnie" ptakom i tak 
jest ' tru·d-z:o znale~~ jak~eś pożywie-

. nie. W związku z tym na zajęciach 
praktyczn.);ch . zrobiliśmy karmniki, „ · e N~ 
porozwicszfłli~my„)e · n~ . drzewach. ! . odsum 
a teraz lylko donosiiny. zbo2e lub · . .-dało si~ 
chleb i obserwu jemy, . }ak .ptak; sifl · v-;ędza 

zajadają ~e s;k ol 

e Uczniowie kl::t~ Iy . V, VJ i Vll 
zaprenumerowali „Kontakciki" i iui 
od stycznia będą je regularnle o trzy„ · 
mywać. 

(przy naszych n1ożliwościach 
wydawniczych jest to niemożli­
we), ale zainteresować Was nau­
ką języków obcycą, byście nie 
jąkali się ani po polsku, ani w 
innym języku. DZIĘKUJĘ, 
MERCI, THANK YOU (czytaj : 
mersi, senkju) 

Jak wymawiać podpisy pod 

i w ( 

e Os 

SUl}k 

prób u 
o pols 
lko. r 
rgina] 
Po a 
1 Do 

- Spójrzcie mi wszyscy „ w 
oczyl Nie będę się starał zrozu-

- A on chce n:ii je posinaro~ 
wać masłem! - wrzaąnął Kleą­

fas Barbar~ Czechowslca - Jezyk . fra ncUf.kl dla dviecl 
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Agenci t e Szkoły Podstavvo wcj w 
Wygodzie - Krzy sztof Zalewski , 
Rvszard Ba la zy, Dorota Mierze je w ­
s ~a (k l VIIIa) oraz Jolan ta Miehnl ­
ska (kl V Ilib) donoszą : 

a Teraz wszyscy jesteśmy zapra­
cowan i. a raczej zauczeni, bo zbli­

si ę p61 rocze. Klasówki, klasón:ki 
j raz jest.cze kla só \v ki. Ze ~ciąga11iem 
j .- t t·óżn i e - raz się uda, raz nie. 

o \\·szystko zależy od tego, gdzie 
s· G siedzi. O statnio na przykład 

r zy:iek wpadl ze śc iągawką na 
iologii. 

e Po tej „nerwówce" przy jd:) 
t~ejsze czasy - ferie. Ich zapowie­
dzią był ostatni szkolny apeJ, poś­
i~cony bezpieczeństwu w czasie 
olnym od nauki. A później b~clzie 

s kolna choinka. Już teraz poszcze-
ólne klasy przygotowują sobie 

program . Pewnie, jak zwykle, będzie 
qobra zaba wa i paczki. Jak ty lko 
pojawi się prawdziwa zima urządzi-

Y. sobie harcerski kulig. 

e Tę nijak~ pogod~ ~hyba . n~jl~­
piej wy.korz"-' stu ją chłopcy z.' ós~ych 

pani las - ciągle -rozgrywają ' jakieś n~e-
~aszą · e. Grają w riogę, ale najczęściej 

„ ·>· .„ . . 
·obiła yg~ywają chłopcy z VIIIa, bo gra-
' bar· . . j'\ i nogą, j głową. -
nią o . . -

· · • P r.zez P~"yięn _czas .P.aąo~".~la ,"'? 
szkole kolczykową moda,' dziewczy-

Urn le ( 

if niej 
. ~ ~ ~tfoiły u~zy , ~ie ~uż .ten. SZf.łł n~J­

ął. Teraz nasze panie .uczą się na 
• I' 1„ 

.zajęciach gotov,mć i pi~c.. . 
od .· e W naszej szk-Ole do ~a]b~rqzicj · 

:il.vna 

. ja­

~ nie 
i taif 
~wie­
:cfach 

lul?iąnic:P ptzćdi:ńi?t~w: ria~~ży jf:­
z k niemiecki.. Wszysc;y chcą nau-

···' . 
. ezyą się ,.szprec~ać". Poza tym cpę~-

ie uczestniczymy ~ zajęciach SK$. · 

miki, „ e Na półrotze robi się róż~c 
:v.ach. ! • odsumo\.vania, 'przy tej okazji wy-. 
~ lub ·· ało się, że jesteśmy dobrzy w osz­
ti sj ę · c . .ęd?-aniu - mamy już na ksi~żecz-

ce szkolnej około 100 tysi~cy złotych 

i Vll 
i w czytanfu. · · 

i j1:.1i e Ostatnia -nowinka szkolna: Ja­
trzy„ . t ek„ z . VIUa sympatyzuje z Kasią 

~VII. 

.iach 
ożli­
nau-

nie 
ni w 
lJJĘ, 

taj: 

stmkami i co one imacza? 
próbujemy wymowę zapisać 
o polsku, ale pamiętajcie - to 

t lko. przypon1ina wyn1ownę o­
li rginalną. 

Po angielsku: Halo! Hje li aa 
·1 l Doli end Bobi! Co po pol­
s u znaczy: Cześć! To (tutaj) 

y, mała Dolly i Bobby. 

-
Wojewódzki Konkurs Pla-

styczny o tematyce zasad bez­
piecze.ąstwa ruchu drogow:ęgo . 
odbył się w dwóch katego~iach 
wiek~wych. Brały w nim udźiał 
dzieci ze szkól . podstawowych 
w .wieku od j_ednego do czte­
r_ech i od. pięciu do óśmiu lat. · 
Finałem była \.vysta wa najlep­
szych · prac · zorganizow·ana w 
Klu.bie Gier i' Zao'aw dla Dzie­
ci -przy= ulicy·~ Żerómsldego w 

· Łomży. Jurorzy, lłtórym prze­
wodniczyła art. plastyk Iwona · 
Sielska, nagrodzili:' w grupie 
mło9~Z-ych: _ Kąrńna Gugałę ~e . 

. Szk<?łY Nr 3 . w Łom~y,~ K;aµiila · 
Chorążego ze szko~y Nr 1 w 
Wysokiem Mazowi.ec~em oraz 
Józefa, Turkowicza ze szkoły Nr 
-i w Łomży; w grupie dzieci 

.starszych: Andr~eja· Żebrow­
skiego ze szkoły Nr_· ił_, · hvonę 
Rydzewską ze sz}{oły Nr' 7 i 
Agnieszkę Zaleską ze szkoły Nr . 
6 , - wszyscy z Łomży. Nagro­
dy ufundowali przedsiawicie1e 
Oddziału W.o jewódzkiego : PZU 

. i Wydziału Ruchu Drogowego 
K\V 1\/10 

PIĄTI{A Z PLUSEM 

widok z okna 
Piątki z plusem w zasadzje 

nie ·ma w szkolnej skali ocen. Po­
stanowiliśmy jednak u · ialić ją 
dla potrzeb tych nauczycieli, 
którzy chcieliby wyróżnić naj­
bardziej oryginalne prace 
swych uczniów. Czekamy na 
propozycje! W tyn1 numerze 
drukujmy tekst zaproponowany 
przez Jerzego Tarczewskiego, 
uczącego języka polskiego w 
Szkole Podstawowej nr 4 w 
Łon1ży. • 

\Vczoraj zastukał do mego 
ok~a deszcz, a gdy wyjrzałam, 
zaczął szaleć. Ciężl~ie krgp.le 
waliły w szyby, jakby chciały 
mnie uścisnąć. Wiatr też ogar­
nęła ~~ho~a do zaba"vy; dwa ży­
wioły szalały jak małe dzjeci. · 
Wszystko fru:wało i -latało, lecz 
wiatr wkrótce. opadł ·z sił i u­
s~adł, aby chwilę odpocząć. 
-Desz~z·--kilkakrot=Bie - prebował 
g·o zachęcić- do nowej zabawy 
lejąc fontanny wody, ale wi­
dząc, że to n~e daje ręzulta tów, 
~asniucił się . i jakby przygasł. 
Na ziemi rodziły się kałuże i z 
każdą ~chwilą rosły. Wszędzie, 
jak okiem sięgnąć, zaczęły roz-

'-
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• 
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W pewnej wsi mieszkał chłop 
z żoną. Mieli dwóch synów: 
starszy brat wiódł żywot wraz 
z rodzicami, młodszy ze swą 
rodziną osiadł na drugim koń­
cu wsi. Bracia żyli w wiel­
kiej przyjaźni i pomagali sobie 
wzajemnie. 

Pewnej jesieni starsz,y brat 
zebrał ryż. - Niedużo mam 
ziarna - pomyślał - tylko 10 
korców, ale młodszy brat ma 
jeszcze mniej. Trzeba mu po­
móc, ale najlepiej w taki spo­
sób, aby nic o tym nie wiedział. 

Póżny1n wieczorem wziął ko­
rzec ryżu i poszedł do domu 
młodszego brata. Po drodze mi­
nął jakiegoś człowieka, ale ciem­
nica była taka, że ledwo wi­
dział jego sylwetkę . Przyszedł 
do domu, położy) korzec ryżu 
i z powrotem poszedl do siebie. 

Gdy wrócił, nic nie mógł zro· 
zumieć; jak zebrał 10 korców 
ryżu, to i tyle samo inial nadal. 
Postanowił więc odnieść bratu 
jeszcze jeden korzec. Wziął go 
na plecy j poszedł. 

W tym czasie księżyc osw1e­
tlił drogę i starszy brat zoba -
czył, jak do jego domu rów­
nież idzie jakiś człowiek z cię­
żarem na plecach. Gdy podszedł 
bliżej, rozpoznał swego brata .. 

- Dokąd idziesz o tak póź­
nej porze? - spytał 

- A ty dokąd? 

1 Vv tym momencie wszystko 

kwitać kolorowe par~cr\e. miD­
ło się wTażenie, że wios nn_\ 
deszcz zbudził zaczarowa n P 

kwiaty. PowoH błoto dawałr· 
znać o swoim ist.nier.iu, wdr:i­
pując sję na buty i nogawki, n::i 
opon„y samochodów. 

Dla dziecj była to wy1nar7• >­
na pogoda - rozsiadły się na 
chodniku i robiły babki z bło­
ta. Co chwila ktoś dla przy­
zwoitości zwracał in1 uwagę, po 
czym szedl swoją drogą. 

\.Viatr, który zdążył już odpo­
cząć, harcował od nowa: łamał 
druty vv parasolkach, zryv..Tal 
czapki z głów. W~rótce dołą­
czył do niego · deszcz i zaczęJi 
z-abawę od n0wa. \Viatr wył, 
siejąc grozę, deszcz lał - nowe 
strum.lenie wody. zatapiając 
chodniki, ulice, Gdy tak szaleli 
w. ,najlepsze,- - przez chmury 
przebił . się promiei'1 słg,ń.ca . i 

- -pogroził dwóm rozpustnikom. 
Spuści.li nosy , na kwintę, po· 
czym pożegnalj mnie oraz moj'e 
miasto . 

Barbar a KrusZP\.\1 ska, kl VIIb 

' . . 

trzydzies­
tego . 

Dawno, dawno temu w 
pewnej okolicy żył bar­

. dzo zły władca. Wszyscy 
się go bali i nie lubili. Władca 
ów często \.Viecz-0rem ubierał 
skromne pa-1 to i wybierał się na 
spacer po mieście. Chciał wie­
dzieć, co o nim mówią jego pod­
dani. Ale wszyscy rozpozna wali 
go i nic nie chcieli o nim mó­
wić . 

Pewnego dnia ponownie za.: 
pragnął wyjść do mfasta. Na 
ulicy spotkał n1łodziana i spy­
tał go: - Powiedz mi przyja­
cielu, co to za gród i kto tutaj 
rządzi? 

- Przyszedłem z daleka 
o~parł młodzian - i nikogo tu 
nie znam. Rzeczywiście nie znał 
on władcy, ale mógł powiedzieć, 
co zdołał już usłyszeć na jego 
temat. Rzek} więc: - To bar­
dzo zły . człowiek . Vvszyscy si~ 
go tutaj boją. 

- ~ładca tego grodu to zJy 
człowiek, powiadasz? - z nie­
~o\vierzaniem wykrzyknął czło­
wiek. w przebraniu. ·- A czy 
ty wiesz, że to właśnie ja nim 
jestem? A ty kim jesteś? - za­
pyta~ n1łodzieńca. - Popa tri -
odparł młodzian - ·widzisz ten 
dom? Mieszka w · nim pewien 
bog,aty kupiec. Ma on synów: 
dwoch mądrych i trzeciego -
przez 29 dni w miesiącu mądre­
go, a 30-ego dnia - wariata. 
Ja właśnie jesten1 tym trzecim 
i dzisiaj akurat wypada trzy-
dzies~go ' 

Władcy tak spodobał& si~ ta 
riposta, że darował młodziano­
wi niewywaźoną odpowiedź. ,zrozumieli i radosn1e zaśmiali · 

:s~ę .. I. choć korce 1 ryżem były 
;c1ęzk1e, poczuli1 ż~ im ;est b ar· · 

ilu strown1 Adam Kilinn _ Wiedza P owi;zeehn1l l-9tłd . ·dzo lekko Przełożył ~ ro yj. kiego 
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Rozradowane twarze \vychowanków Państwowego Domu Dziecka im . Ja­
nusza K orczaka '"' Łomży były najwdzięczniejszą nagrodą dla orga nizator ów 
drugiego samochodowego kuligu. Ponad pięćdziesięcioro dzieci, za sprawą 

łomżyńskiego Automobilklubu, w przeddzieńJ-Joweg-0 Roku przewiezionych 
zostało do Lasu J cdnaczewskicgo na h arce i swawole. Czego tam nie było? ! 

I sa nie ciągnione przez ... taksówki i upom inki dla wszystkich i duże ognisko, 

l{tórym skończyła się pyszna zabawa. Tekst i zd j ęcie G abor Lorinc~y. 

kontakcikl ,,kontakcikó\1111 

W ostatnim n umerze „Kontakci­
ków", w r ubryce SAP zostały za­
mieszczone wieści z naszej szkoły, 
to znaczy ze Szkoły Podstawowej 
nr 4. I my piszemy w tej sprawie. 
Otóż kiedy pani wychowawczyni, a 
jest nią właśnie pani od zoologii, 
przeczytała, że na jej lekcjach naj­
łatwiej się ściąga. zrobiła dziewczy­
nom wielką awanturę. Rzekla też: 
„Takimi zeszytami jak »Złote myś­
li« możecie sobie ... ". Natomiast bar­
dzo pozytywnie wyrażała się o in­
formatorkach z „siódemki". Podob­
nie zareagowała pani od historii, 
k tóra zapewniła nas. że jeszcze 
zwiększy nam ilość pytań na spraw­
dzianie. 

Nam - chłopakom - po prze­
czytaniu SAP-u zrobiło się łyso i 
szybko oddaliśmy dziewczętom „po­
życzone" zeszyty. Teraz nasze kole­
żanki mvażają, że się poprawiliś­
my pod względem zachowania. że 
cała klasa jest jakaś lepsza i bar­
dziej zgrana. A co do ostatniej mo­
dy, to wszystkie d:dewczyny chodzą 
w spodniach, choć nas to bardzo 
denerwuje. 

Chłopcy z klasy VIIb 
Szkoła Podstawowa nr 4 

w Łomży 

Często Was czytamy i wiemy, że. 
w „Kontaktach" były już zamiesz­
czane skargi na bezdomne psy, któ- . 
re nie dają ludziom spać po nocach. 
·Jednak nikt nie pisał o tych, któ­
rzy te psy zrobili bezdomnymi. W 

· osiedlu Waryńskiego w Łomży błą­
kało się wiele psów, ale tylko dwa 
z nich miały opiekunów. My kocha­
liśmy je, karmiliśmy, a one za to 
odpłacały się nam ufnością i przy­
jaźnią. Ale niedawno byli śmy świad-

1 
kami okr utnego· mordu · dokonanego 
na jednym z naszych ulubieńc'ów. 
Kilku panów zagnało naszego psa 
do klatki, a jeden z nich bił Misia 
deską aż do krwi. Razem z nami 
patrzyły na to inne dzieci, ale nie 
mogliśmy pomóc naszemu niewinne­
mu Misiowi. Czy ten pan musiał go 
zamordować? 

I 

Każą nam brać przykład z do­
rosłych. a jaki przykład dał nam 
ten pan, którego nazwisko znam y i 
wiemy, że jest weterynarzem?. Czy 
Towarzystwo Ochrony nad Z~f erzę­
tami nie może zająć się tymi bied­
nymi. bezdomnymi psami i ta kimi 
panami, którzy je mordują na o-
czach dzieci? · 

Dominika i I..esze k 
-~omża 

* Jesteśmy uczniami kL sy Va w 
Trzciannem. Nie lubimy się.. chwa­
lić, ale według opinii nauczycieli 
należymy do czołówki pod wzglę­
dem nauki i zachowania. Angażu­
jemy się w pracy organizacji szkol­
nych i kołach ~ainteresowań. · Są­
dzimy 1 że w przyszłości będzie wśród 
nas kilku plastyków, muzyków, a 
nawet poetka. Jedna z naszych 
koleżanek, Grażyna P . układa wier­
sze. Zamieszcza-my w liście jej wier­
szyk „Marzenie". Bardzo prosimy, 
aby pan Henryk Gała po przeczy­
taniu utworu Grażyny wyraził swo­
je opinie, czy koleżanka kryje . w 
sobie ta lent, czy powinna raczej 
zrezygnować z pisania. Chętnie czy­
tamy „I<ontakty'', bo znajdujemy w 
czasopiśmie wiele ciekawych rzeczy. 
Kończąc nas krótki list serdecznie 
pozdrawiamy redakcję, życząc licz­
nych korespondentów w -nowym r o­
ku . . 

Uczniowie kl. Va Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Trzci~~nem 

Wiersz przeczytałem i choć autor­
ka pisze w nim o sprawach b?rdzo 
ważnych, myślę, że w poezji polskiej 
znaleźć można wiersze doskonalsze 
na ten t emat. Co jednak nię znaczy, 
że nie należy próbować pisać, choć­
by dla sprawdzenia, czy się potrafi. 
Talent zaś, to dar rzadko objawia­
jący się nawet u uznanych poetów. 

(H.G.) 

* Otrzymujemy także koresponden-
cję obrazkową. Nasi czytelnicy przy­
syłają, a nawet przynoszą do redak­
cji rysowane lis ty. Oto jeden z nich. 

/ 
__ j, __ _ 
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zrobiq 
mamie 

n espodziankę 
Jeśli poz~tałv z obi.a.du ugotowa­

ne zie!Illliaki, to zróbmy specjalnie 
dla mamy knedle z jabłkami. Ziem­
niaki trzeba przepuścić przez m a­
szynkę do mięsa. Odmierzyć je den 
litr, przełożyć do większej miski lub 
salaterki. Wsypać mą.kę - powinno 
być jej pól Ht ra. Wbić do ziemnia­
ków i mąki jędno jajko i ugniFoltać 
ciasto - aż przestanie się lepić. To- ·. 
czyć ręka.mi wałek z ciasta i pokroić 
nożem qa niewielkie kawałki. Umyć 
dwa jabłka. obrać ze skórki i podzie­
lić na osiem części; wykroić nożem 
gniazda nasienne i każdą cząsitkę 
przekroić jeszcze n a pól. Wlać do 
dużeg() garnka wodę, wsypać łyżkę 
soli i po.stawić na gazie. Zanim wo. 
da się zagotuje będziemy robić kne­
de-ltki. Kaw a Lki ciasta pr zyciskamy 
dłonią. wyrabiając w ten sposób pla­
cuszki. Zaw ijamy w nie cząstki jabł­
ka i zlepiamy, wytaczając w rękach 

I 
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kulki. Gotowe knedle układamy 1 
tacy wysypanej mąką. Kiedy WC>:" 

się za.gotuje, b ierzemy tacę z kn~ 
lami i wkładamy po k ilka do wod 
Najwygodniej robić to tak: kład~ 
my knedle na łyżkę cedzakową 
opuszczamy do wody. Nie mo~ 
wrzucać knedl i z wysoka, bo wó 
czas gorąca. rozpryskująca s-ię w~ 
może nas poparzyć. Kiedy kn · 
wypłyną na powierzchnię, z.mni 
szamy płomień gazu i czekamy j 
cze pięć minuit., aby sie dogotowa 
Wyjmujemy łyżką cedakową, p~ 
pujemy cukrem. s.p.rosz.kowainym c 
namo.nem i roztopionym. masłem. 

Nowy, pełny przekład ,,ALIC 
W l{RAINIE CZARÓ\V'' Le-w~ 
Carrolla, pióra Roberta Stille~ 
Druk rozpoczynamy od nastę1 
nego numeru, abyście mogli ~ 

mówić sobie w kiosku lub upr1 
sic rodziców o stałe ku.powan; 
„Kontakcików". Tylko w ten sp· 
sób będziecie mogli skomplc~ 
wać sobie to wspaniałe dziel 
Postaramy się także o uowe il 
st racje. 

POZIOMO: 1) mieszkaniec naszego kraju , 4) małe naczynie z u szkiem używane 
picia, 7) przyjaciółka Stasia ze zna nej młodzieżowej powieści Henryka Sienklewict 
8) sienkiewiczowski muzykant. ~) szkolny stopień, n ota , 10) dźwięk, melodia, 12) 
gend amy założyciel Kra kowa, 15) jed na z planet Układu Słonecznego, 17) w dzi 
niczku niesfo r n ego ucznia , 18) szum, krzyki w czasie · p rzerwy między lekcjami, 
obok w~gla stosowany jest do opalania mieszkań, 23) pod trzymuj e s podnie lub j 
używany gdy dziecko jest niegrzeczne, 25) dolna część nogi, 26) pas ziemi wyo rany 
przejściu pługa, · 27) kawałek lodu płynący po rzece, 28) Unię dziewczynki. k tóra no 
zamiata, 29) szkolna izba. . 

PIONOWO: 1) t wórca pajęczyny, 2) używana jest do holowa nia samoch odu . 3) s 
ce świecy . 4) popularne nasze drzewo liściaste, 3) ubós t wo, ruedostatek . 6) kara 
mierzona dłonią lub bardzo smaczna gruszka, 11) nlepokó l lęk, 13) podłużny wy!< 
pany dół. 14) z czerwonym walczą strażacy, 15) . pospollty k \Viat ogrodowy kwitną 
na czerwon o, 16) m a 12 miesięcy, 18) godopl eczna Siero tki Marysi~ 19) jedna z e l 
trOd, %1) ponoć na wierzch wypływa, 22) m e bel na u br anie , 23) duża sk rzynia, 2-1) 1 
nlm· człowiek. słoń, p ies. · · E 
Rozwiązania , na kartkach pocztowych. prosimy nadsyłać do końca s tycznia . Wś 

nadawców prawidłowych rozwiązań rozlosujemy nagrody książkowe. Grudnio 
krzyżówka wzbudzila duże zainte resowanie l dlatego na nagrody puezna~zyllś 
Więcej książek. Wylosowali je: Bożena Bazylewicz z J asiek kolo Olecka . Bogdan t< 
koszka ze Sta rego Leszczydołu kolo Wyszkowa. Bogusława Orzechowska z Graje 
Tomasz Sokół 1 Elżbieta Troc z Łomży . Przepraszamy jednocześnie troje na sz 
czytelników, któr zy wylosow ali n agrody w listopadzie. że dopie ro tera z im je 
słaliśmy, ale - mimo życzliwości pań z D omu Książki - n ie udało nam slę wcz 
nie kupić dla Was odpowiednich książek. 

„JtontaJcciki'• magazyn dla dzieci i młodzieży szk olnt.> j R edaguje : H enry k ~al 
Ws~ółpracują: Nina OmeJczenko, Maria Tocka, Alicja Zagórska, Stanisław ZietiuS 
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Od lipca do . grudnia zwodzi} no­
·wo±eńców fofograf zakładu „Syre­
na" w Łomży. by wreszcie przyznać, 
że wyszło tylko ujecie, 'gdyż· w trak­
cie pękła mu błona. Gratulujemy. 
ale po oo pół roku po ·ślubie uda­
wać dziewice? 

-·-
' 

W barze „Uniwersalnym" w Łom-
ży jest szatnia bez szatniarza. za to 
z talerzykiem na pięciozłotową opła­
tę. Żeby jednak nie było wątpliw<>­

. ści, za co się płaci, kierownictwo 
baru wywiesiło tabliczkę, iż zakład 
za garderobę nie odpowiada. W bie­
żącym ro,ku przewiduje się wProwa­
dzenie domiaru za habyte w barze 
raczki. w następnych również z.a 
wrzodziki i nadkwasotę. 

-·-
W dziesi~ć dni po inspekcji na 

budowie bazy PKS w Łomży zna­
leziono prawie tysiąc pięćset butelek 
po alkoholu, głównie po winie. Ter­
min oddania bazy do użytku też 

płynie . 

-· 
Indywidualni dost,awcy _mleka w 

· {olnie skarżą- si~, ~e miejscowa nJ}e­
zarflią zao~truje" w '.~rwatk~· je­

.ijynie sektor państw~nvy. Jest więc, 
czy nie ma równ-0ści w polskim r<>l­

ichvie ?- Oczywiście, jest - -a fiut 
'iutowi fiuta nie wyfiuta. · 

J ·.1 -

1•.,. • I - • ._ • _. • . ~~· -= . '-. ·.: -;·· ;' 
Klient-Owi. ~t6ry od p_iątego kwiet­
w. ubiegłego . roku cze~~ na gwą-

. ancyjną wymianę · agr-egatu lodó-w­
i ~p-raCQwnłcy. ,:_preaom. Serwis" · w 
ornży zaipfoponowali, b_y Podał ich 
in:ę,e .do sądu. · Będą mieć '· spokój 

,parę miesi~cy, a P<>'tem choćby ma-
_.__--i.,1..,ł;i bÓmb~a atom~w~. ; ' . · · , . , 

... 
. . ( - ._._ ,„ 
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. ,. 
„Prudst"awtony obraz wojnjJ tta 

\_ • . „ .. J~ -r. .... • •:..-· ~ „„ 
,5 1&e7ctar.a lasu, nagrana na ta~mie 

~-...;...o;·w;rroagnetofo~iowej ~Ball~da ~;. ok.rut-
' • c ... 

ej wojnie« pozostawiają nieźatarte · 
rażenie w§ród · Żwiedzajqcych tq 
ystawę. f ... J C~l został os!ągniętv 
o panorama przyciqga tysiące ludzi 
,.cimiętafqcych wojnę ł mlodzież 
zkolhq, która wojnę zna - tylko z 
powiculań i lektury. (.„] Malu­
e dużo i z serca, przeważnie są to 
iękne krajobrazy, odzie przedsta­
i a piękny pejzaż polski. („.} Opinia 
wiedzających jest zgodna co do 
oszanowanifł , prac malarskich p. 

llebowicza." Oto zaledwie wyimek 
podkreślenia - redakcja) z pros­
ektu wydanego w 1980 roku przez 
iałostockie Towarzystwo Sztuk 
ięknych: ,.Mala.rstwo Ryszarda 

· lebowicza". Językowy ryns·ztok, 
Yngnowany p,rzez niejakiego ST. 
owirhrowskiego powielił niedawno 
ojcwódzki Dom Kultury w Łom­

y w zaproszeni\.\ ria spotkanie z 
rtys lą. , katując go dodatk!>wo błę­
em w nazwisku: Chlebowicz. O k ... , 
ó .... kulturo! . 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 · 

. Już obecnie · zapotrzeb0-wanie ' na 
wodę przekFacza 50 proc. globalnych 
jej zasobów, jakie w suchym· roku 
można uzyskać z terytarium całego 
kTaju. A przecież do roku 1990 po­
ważnie wzrośnie: w g0spoda:rce ko­
munalnej - 2,6, w przemyśle - 1,8, 
a w rolnictwie - aż 4,6 raza. Jeżeli 
dodamy do tego fakt, że prawie po­
łow~ (dokładnie 49 proc.) naszych 
rzek toczy wody zanieczyszczone po­
wy ~ ej wszelkich norm i nie nada­
jące się do wykorzystania - obraz 
będzie jasny i wcale nie optymisty- . 
czny. Biją na alarm nie tylko zresztą 
specjaliści od wody. Gdy pis'Zę te sło­
wa, w W ar sza wie trwa drama tyczna 
walka o utrzymanie w ruchu elektro­
CiejJłowni żerańskiej, właśnie z po­
wodu braku wody. 

Kierunków działania, mogących 
zapobiec katastrofie, jest kilka. 
Pierwszym, choć wcale pod wzglę­
dem efektów nie najważniejsz_ym. 
jest zmniejszenie oll5rżyinid1· ~strat 
wody w gospoda.rce. Wymieniam t.en 
kierunek na pierws.zym miejscu dla­
tego, że wymaga on mało nakładów, 
o które dziś riiela two, a tylko dużo 
gospodarności. Wodę w wielu za­
kładach przemysłowych można skie­
rować w tak zwane obiegi zamknięte 
i wykorzystać wielokrotnie, odzysku­
jąc przy tym cenne - często d ef i­
e y to we - surowce. Reforma gos- . 
podarcz~ może okazać się pomocna w 
oszczędzaniu wody, jednakże. Po ure- 1 

alnieniu jej ceny. Jeżeli nadal prze­
mysł będzie płacił 60 groszy za metr 
sześcienny, a energetyka i ciepłow­
nictwo tylko 12 groszy - nikt wody 
oszczędzać nie będt.ie. 

Łomża, choć do potentatGw prze­
mysłowych nie należy, też już odczu­
wa pov.~ażny deficyt wody. _z Narwi 
korzystać nie może, bo brudna, a 
trwające od lat i kosztujące już wiele 

wybaczenia; - jeżeli analizujemy dziś 
przyczyny obecnego kryzysu gospo­
darczego i deficytu żywności, nie mo­
żemy - nie mamy prawa - nie wi­
dzieć tych miliardów złotych (w. 
przenośni i dosłownie) utopionych w 
błocie. Wystarczył bowiem jeden rok, 
aby meliorowane - olbrzymim na­
kładem sił i środków - łąki zamieni­
ły -się w pożółkłe ścierniska, przypo­

·minające wypalony step. Tak było na 
nadbiebrzańskich Kuwasach i na łą­
kach w górnym biegu Narwi; tak 
było również na większości pomniej­
s·zych obiektów, w teorii zmeliorowa­
nych, czyli ulepszonych, w praktyce 
- w y s u s z o n y c h. 

Z ptinktu widzenia ochrony śro­
dowiska nie ma jeszcze tragedii, gdy 
wysuszy si~ grunty mineralne, bo o­
ne, po ponownym n~nvodnien'iu, wró­
cą do normy. Raz odwodnione grun­
ty organiczne - torfowiska. jakie 
przeważają w dolinie Biebrzy i Nar­
wi, a tClkże na większości tzw. użyt-

-
" a •• .a. 

wództwacb białostockim i łomżyń­
skim. 
Ekonomiści postulowali więc zanie­

chanie dalszej melioracji tere;JóW ba­
giennych w dolinie Narwi, albowiem 
nie wpłynie ona na podniesienie po­
ziomu zycia ludności, jak też na uru­
chomienie rezerw produkcyjnych rol~ 
nictwa. Jako dowód wskazywali -
przeprowadzone przez profesora \Vo­
sia z Instytutu Ekonomii Rolnej -
badania efektów melioracji wielkich 
połaci Lubelszczyzny. Badania te 
wykazały, że każda zainwesio\.vana 

- w roboty melioracyjne złotówka dala 
po szesnastu latach przyrost p1·od~k­
cji wartości 67 groszy. We wszystk1~h 
ważnych ·wskaznikach - tempo 
wzrostu plonów, przyrost produkcji 
towarowei rolnictwa itp. - efekty 
okazaly si~ n iż s ze od prz widy­
wanych. 

W dolinit' Narv. i całościowych bi­
lansów dotychczas nje sponądzano j 
nikt nie potrafi powiedzieć, c1..v wy-

ilionów złotówek poszukiwania wód 
głębinowych nie dają rezultatów . 
Włączenie do pomocy różdżkarzy też 
nie przynio:::.ło przewidywanych e­
fektów. Są wprawdzie bogate złoża 
wód głębi nowych w kotlinie Łomży- ków zielonych I do stanu pien.\..ol- dane na rnel iorację miliar dy procen-
czki. ale i one nie nadają się do u~ nego już nie wrocą i są skazane na tują : ct.y przcchvnie. Bilan~Ó\V nie 
żytku. ponie\vai są zanieczyszczone całkowitą zagładę w ciągu bar dzo I ma. ale is tnieje s tatystyka - bet.-
~iekami z miasta, szczególnie z za- krótkiego czasu. Nieod \.vracalne tem- względna w sv.-ojcj wymov,:it: Mó_wi 
kładów ziemn.1a-czanych. Warstwy ·po zanikańia albo - jak mÓ\\·ią fa- 'I ona, ze obsada bydla w latach 1976-
gruntu, oddzielające wody głę:b"i-noW'e ćhowcy - ąm<łspalania torft:t _od- -19&1 w calym wojc\.\·ództv:ie bia lo-
ód" koryta Łsmżyezki,' są bqwi!!.m . . ~9dQ1oho~ó _ wynosj, ~w nąszy~h wa- t s tóckim · ·wzrosla

1 
ale ,,.e wszys tkich 

przepuszeża-1.ne , i T~nię , 'Ch1·on~ą . - wó_p--~ _,runkac.J;\'"",~koq_o,_·~en~~;mę!ra roc_z~ie. · ~żeściU zmcli9r o\.vanych gminach 
przed ·przenikanfom' ~fa111e-czy'szczeń'. "' · Za~·ęa~ .na:_~b!fórowani~ bagten I' 'na~na.rwi;~s~it.h wyraźr1ie s p ad-

Kolcjnym działaniem powinno być nadb1ebr zansk1ch !-os tały w czas za- ł a , \V T.) kocm1e na\.vet o 17,4 sztuk 
zmniejszenie zanieczyszczeń. w kra- bloko~ane. ~ecyzJa dotyczą?a przy- · na 100 hcktaró\v_ I gdzie tu zbawien.: 
już aż 43 proc. ścieków odprowadza- · szłośc1 -:- umkaln:ych w skal_1 Europy -ny wplyw melioracji na rozwQj rol-
nych do wód nie podlega w ogóle -:- nadb1.ebrzańskich torfow1s~ zale- ·nictwa oraz popraw~ bytu społeczeń-
ż ad nem u oczyszczaniu. Pod tyąi zeć będzie o~ rz~tel~1yc~1 badan na~- stwa? ! 
względem województwo łomżyńskie . ~_?wych'. Prz~w-t~UJe s'ię utworzeme Czy tak być musi i ez:v cala dzia-
m~ nlezaprzeczalne· efekty, bowleni tu parku naro~owe~?·. . łalność melior acyjna ma jaki~ ekor10_ 
oczyszcza w s-t9pniu. ~ost~tecz~ym ~ż P1:~1.em rneho.;acJ1 i ~eg~acj1 N~r-:- mićzn~.- sens? · 
86. proc. ścieków, i gdyby flie · ,;są- wi JUz od samebo począt~u był me- · Odpowiedi · na t~ pytania nie jest 
sietj.zka pomoc'', g9yby nie owe .. _zwykle kontr o ~V, : r s y J n! .. ~k~-1· prosta. Lat wiej ją 'aać w odn iesienfu 
100 ooo metrów sześciennych suro- l~dzy · . z~ecydowan1e .s1?rrectv.-il1 s~~ dó kónkretneg-o · obiel-ftu. Narew/ po~ 
wych .ścięków, codziennie ,,wpuszcza~ regulacJi .1 \\~skazyw.~h. na olbrz~m1e dobnie j_ak l;liebrzę, trzeba pozósta-
nyć~ dó Narwi przez BiałystoJt,-mO-: $Zkody,. Jakie, poniesie -środowisko. wić w spokoju. Mamy jeszcze dużo 
glibyśmy mówić o jej t'{zględnej czy- ~~w~ie~ przeprowadzo:ie _ w l~_tach I rezerw w rolnictwie, których ur u-
stości. sześćtlz!es1ątycp (w fa?-!~ SJ?orządza- chomienie da szybsże efekty ·przy 

- . nia generalnego projektu regulacji 1 znacznie mniejszych nakładach. I bc:-Najwa~niejszym sposobem popra- zagospodarovła1iia .. całego odciiika 6ą fo efekty czystć, bez ryzyka bez-
wy gospodarowania wodą jest ogra:- · g6rnej , Niłnvi) ł:,)adania społeczno- po\\.•rotnego zdeV.·a s towan·ia środo\vi-
niczenie Jej bezproduktywnego od- ek:<)nomiczne ":ykazaly niecelowość ska. Na. wielu innych obiektach · me-ływu dQ. oceanów; ehodzi <> groma- melioracji. Stanowisk~ władz byle) ~iorącje ipaj~ sens ~k;o,noipi<;zny ,_ .m~-
,Ozenie wody w naturalny~h i ąztu- - leanak inne! W ll}69 r. rÓzp0częto s~ąje9nak spełniać je~en pq~s l.a\,-o_ 
lz.nych 'zbiornikach retencyjnych.--Na- prostowanie i ·poglębfanie 'Narwi. wy warunek: ulep-szać st9sunki \vod-
sze normy głoszą, że aby prawidłowo Prace regulacyjne nie weszły jeszcze ne, a nie tylko realizo\yać _tz\v. prze-go~podarować wodą~ trzeba zatrzy- na teren wojewodztwa lomżynskie- rób. 
mać w zblornikac;h · 20 Pr.oę. osadów· go, ,ąle ~rwają na -:- ostatn~m już · - W wy~orze sy&temu melioracji or az W kraju zatrzymujemy iCh około 5 basenowym fragmencie_ doliny _ Nar~ pr_zy projekto~aniu rowiąząń ą o-
pr-oc., głównie w jeziorach. wi w rejonie wsi R?-ędziany,. Skutki n Ie cz ny jest akty\vny ud.dał eko-
. 'W iia-szym wojew6dztwie trudno tego wyprostowania i nadmiernego nomist6w, agronomów i prz:rrod~i-byłoby · doliczyć si_ę choćby Jedąegą pogłębienia koryta górnej Narwi są ków. Przeqsięb!orstwa meliorac-y j"ne 
procenta . . Właśnie dlatego jesteśmy drastycznie odczuwalne róMlież na Hluszą być odpowiedzialne nie tylko 
tak bardzo u z a 1 e żnie n i od wa- naszym terenie: \~lyraźne pogo r- za wykonane roboty, ale ró\vniei: za 
runków atmosferycz11ych. Problemu 5 ze n ie bilansu wo9nego regionu, e!cktY. go s pod a r c z e i e k o 1 o-
retencjonowania wody nie rpzwiqże z w i ę k s z e n i e zagrożenia powo- g i .c z n e przedsięwzięć. 
wybudowanie kilku Źbforni1{6w-gl- dziowego oraz z.m n ie j s -z en i e Zanim sięgniemy po nowe melio-
gantów (jeden z nich ma powstać na stopnia samooczyszcLania r zeki. Przy- rącje, musimy poważnie zastano\vić 
Bugu w gminie Perlejewo). Koniecz- spieszony przerzut ścieków z Białego- się nad tym, co zrobić z juL. \Vykona-
ne jest gromadzenie na wszystkicł}. o- stoku tym wyreg,ulowanym korytem nymi w niepełnym zakresie; kiedy i 
biektach melioracyjnych, a meliora- Narwi był. przyczypq masowego jak przywrócić naruszony bilans 
efa (ulepszanie) nie może być dzia- śnięcia ryb w rejonie Wizny w sierp- wodny? Jak osiąg:ląć normy, a więc 
laniem wyłącznie jednostronnym, po- niu 1982 r obowiązkowy wskai nik rctcncjono-
legającym na odwadnianiu. W prak- Gdy wsz.elkie argumenty ekologicz- wania wody na zmeliorowanych o-
tyce 39 500 OOO hektarów w Łomżyń- ne i przyrodnicze okazały si~ niesku- biektach? Przecież idzie tu o nieba -
skiem zostało odwodnionych. Rolnik teczne, a koronny argument zwolen- gatclną ilość, bo - w skali \vojc-
domaga się takich właśnie melioracjiJ ników regulacji Narwi, że bez melio- w6dzlwa - pięć zbiorn ików wielkoś-
bo nie potrafi sobie wyobrazić ~ni racji nie ~est możliwe zlikwidowanie ci Zalewu Zegrzyńskiego. 
metod nawadniania, ani skutków od- zacofania wsi, podniesienie poziomu Reforma gospodarcza zmusza do 
wadniania. On wie, że drenowanie i cywilizacyjnego oraz stworzenie do- całkowicie ')dmienn go Rpoj r wnia 
poci~cie terenu rowami skutecznie brobylu, nadal otwierał hojną kiesę również na problem melioracji. Och-
odprowadzi nadmiar wody w latach państwo\vą na rozwój produkcji rol- rona środowiska nie może by trak-
mokrych ; ale co robić, gdy rok jest nej, do akcji wkroczyli ekonom i ś- towana jako hamulec postępu, ale 
suchy? ci. Szczegółowe badania wykazały , postęp m o 2 e i po w i n i e n gwa-

Rolnik ma prawo nie wiedzieć. jci 1
· że poprawa warunków życia ludnoś- rantowae takie rozwiązania t ch nicz-

prawidłowo regulować s tosunki wod- ci, U\J\'arunko\~tana roz ~ ojem produk- ne i ekonomiczne, które bGdą l mie-
ne . JcżeH jednak nie wiedzą _tego (lub cji rolnej , nie jest uzależniona od wy- nial) środowisko w sposób bt~.,koli. 
może nie chcą wiedzieć) ludzie odpo- konania meUoracji w dolinie Narwi zyjny. Trudne to i po1.on1ie l·osL-
wiedzialni za i!1westycje ·W ·gospo- Tereny powiązane z bagiennym od- t<:>\:vnc, ale - w ostal c?. .wrn ra ·hu .• · 
darce rolnej - jest to jui .po vv aż- cinkiem rzeki - pod względem cko- ku - na p C\\.'nO si~ opłaca . 
ny pro b 1 em Dotychczasowe tzw. nomicznym i socjalno-bytowym - lf.ENRYI{ l\illLE\\1SKł 
melioracje ą działalnością nie do nie rói.nią s1 e od innych w woje- Fol. GABO:R l .liRI zv 
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LISTY ZZA RZEKI 
-------------------------------
Z okazji oqtatniego dnia roku, 

svłtys jednej z dalej za rze­
ką leżących wsi zwołał zebra-

nie. Kurenda. czyli wici. na zeszy­
towej kartce zapowiadała: „Proszę 
o przybycie wszystkich. którzy ma­
jq pretensje do mnie i tych, co ma­
ją jakiś pomysł na lepsze jutro." 

,,A ja nie p-rzy;dę i tak choćby§ 
mię miał Milicjom sprowadzać t11 
ZyzoLu/" - głosiły literki wykali­
grafowane dziecięcą rączką na od­
wrocie kartki. Wśród ' podpisów po­
twierdzających zapoznanie się z 
treścią zawiadomienia nie było żad­
nego, który nosiłby cechy inskrypcji 
i pozwalał ustalić jej autora. 
- Wcale by mi nie zależało na tym, 
żeby wiedzieć, kto to jest, jakby na­
pisał, że nie chce przyjść. Nawet 
jakby napisał, czemu nie chce 
przyjść, chociaż ma coś przeciwko 
mnie, czy nawet naszej wspólnocie 
gminnej (chyba żeby coś nasmaro­
wał na naszego sąsiada, znaczy 
Łomżę, dzięki której jakoś żyjemy), 

I ale mnie idzie o to, że ja nie mam 
zeza. - Sołtys ściszył głos i uło­
żywszy dwa palce prawej dłoni w 
kształcie litery V, dźgał nimi we 
własne oczy. - Przecież nie mam 
kosych oczu i dobrze widzę. Niech 
pan patrzy - zawołał i uniósłszy 
głowę spojrzał mi prosto w oczy. 
Popatrzyłem na nieszczęsną kart­

kę. - Głupstwo - p.CYWiedziałem. 
biorąc ją do ręki - to jakiś dzie­
ciak pisał. 

- Nie, tego nie pisało dziecko. 
To, panie, jest prowokacja. 

- Za dużo powiedziane - mity­
gowałem. - Wcale nie za dużo -
upierał się społeczny ojciec wsi -
pan nawet nie wie, czym to się mo­
że skończyć! - wykrzyknął nie 
zważając na to, że staliśmy na przy­
stanku pekaesu, gdzie mimo sylwes­
trowego popołudnia kilka osób o­
czekiwało na autobus. I w rzeczy 
samej, słysząc podniesiony głos soł­
tysa, w szyscy zbliżyli się do nas 
nieznacznie. Pozwoliłem więc od­
prowadzić się na bok. Próbowałem 
przemówić sołtysowi do rozsądku: 

NA PIĘCIOLINII 

Przed kilkoma tygodniami -
praktycznie rzecz biorąc -
przestała istnieć interesująca 

białostocka grupa bluesowa „Kasa 
Chorych". Zespół w zasadzie wystę­
puje nadal, ale już be:.t swo-jego lea­
dera grającego na harmonijce ust­
nej - Rysza r da Skibińskiego. Kon­
trahenci, kiedy dowiadu}ą się o tym 
fakcie, natychmiast rezygnują z ut­
proszenia zespołu na występy do 
swojego miasta. Zabrakło najlepsze­
go instrumentalisty, motoru, który 
pchał muzykę „Kasy" do przodu. 
Grupa w tej sytuacji, jeśli nie znaj-
dzie jakiejś indywidualności, będLie 
musiała więc rozwiązać się z powo­
du braku kontraktów. Nie pierwszy 
to przypadek w historii- muzyki roz­
rywkowej, kiedy wewnętrzne spory, 
niesnaski i awantury, kłótnie o pie­
niądze czy też przewodnictwo, koń­
czą dopiero co rozpoczętą karierę 

zespołu. 

... 
'· V . • . . .-.: 

"' ' . ·: -

N ... 

- Opowiada pan, jakby groziło pa­
nu i całej wsi jakieś niebezpieczeń­
stwo ze strony autora tego niewy­
myślnego zdania. - Nie<:h pan zo­
stanie, to się pan przekona - pow­
tarzał swoje. Zwolałem spotkanie, bo 
Uczyłem na to, że ludzie doceniają 
mój zamiar. Ale - sam pan widzi 
- ubolewał. 

- Aby ten nowy rok był lepszy. 
- zaśmiałem się, wyciągając rękę 
ł zawracając do przystanku. 

Jednak, ostatni po przedkryzyso­
wej cenie, autobus nie przyjechał. 

Zostałem więc na spotkaniu z soł­
tysem, który obiecał, że po wszy· 
stkim odwiezie mnie do domu. · 

W świetlicy, jedynym miejscu we 
wsi, gdzie jej mieszkańcy mogli sic: 
społecznie komunikować, oczekiwa• 
ło kilkanaście osób; siedzieli na 
szczątkowych reliktach naszej pro­
dukcji meblarskiej z wszystkich 
chyba minionych okresów. Męż.czyt­
ni palili papierosy, strzepując po­
piół w stronę jedynej metalowej po­
pielniczki, która na jednej nóżce 
sterczała krzywo pośrodku sali. 
Przywitaliśmy się ze wszystkimi. 
Postępując śladem sołtysa podawa­
łem dłoń kolejno wszystkim męż­
czyznom, starannie omijając kobiety 
przycupnięte w kącie między oknem 
a drzwiami. 

Ludzie robili wrażenie zupełnie 
spokojnych, takich, których nie nie­
pokoją żadne, niezwyczajne proble­
my. A jednak władza sołecka zo­
stała zmuszona do odpowiedzi, takie 
przynajmniej robiło wrażenie pierw­
sze pytanie: - Czy nam kto po­
wie - z niewiadomego miejsca po­
płynął dyszkantowy głos -~ kiedy 
będzie sprawiedliwość? pytał 
mężczyzna o wyglądzie telewizyjne­
go, średniowziętego wiejskiego czło­
wieka. 

- Dobrz.e, że tyle ludzi tu przy­
szło, będzie można się naradzić, jaki 
był ten 82 rok, a jaki chcemy, żeby 
był 83 - zaczął z widoczną wpra­
~ą sołtys. 

- Kiedy będzie sprawiedliwość? 
- w spokojne słowa zagajenia wdarł 
się rozzłoszczony głos kobiety. 
Już ktoś pytał o to - nie tracąc 
głowy, pytaniem odparował sołtys. 

- Ale nikt nie odpowiedział - do­
magał się ktoś spod drzwi. - Dob­
rze, tylko czego to ma być spra­
wiedliwość? Bo takiej w ogóle spra­
wiedliwości nie ma. Jest sprawied-

Na taki obraz r zeczy wpływ ma­
ją u nas bezsensowne przepisy, a 
właściwie zupełny ich brak: brak 
przepisów regulujących właściwe 
stosunki między wykonawcą a jego 
opiekunem, którym może być „E­
strada", „Pagart", ZPR czy też oso­
bisty meneger. Ktoś się obrazi na 
kumpla, więc bierze swoje zabawki 

1
bior11 

I 

zabawki 
- idę 

do domu 
J 

i idzie do domu z miną triumfato­
ra. Wieloletni trud, mozolne zdoby­
wanie pozycji zostaje przekreślone 
w ciągu jednej minuty. I oczywiście 
na coś takiego nie ma siły. Wyko­
nawca może również nie przyjechać 
na koncert do Łomży, gdyż mu się 

właściwie nie chce, chociaż jego na­
zwisko figuruje na afiszu. Nikt mu 
nie może nic zrobić, najwyżej dy· 
rektor „Estrady" nada 6w fakt swo- I 
im kolegom w innych miastach i 
kumple solidarnie nie będą zapra- I 
szać człowieka na koncerty. Ale jak 
świat światem o niczym podobnym j 
nie słyszałem. 

Często - my publicyści - zasta­
nawiamy się nad niskim poziomem 
naszego życia estradowego w ogóle, 
bo przecież nie o piosenkarstwo tu 
tylko idzie. Tymczasem wystarczy 
wychylić nieco nos poza granice kra­
ju i zobaczyć, jak sobie . z kapryśny­
mi lalami .poradzili inni. Dlaczego 
tak wiele zespołów zachodnich przPz 
kilka czy kilkanaście lat gra w tym 

samym składzie, osiągając perfekcję 
wykonawczą.? Otóż nie jest tam 
możliwe odwrócenie się plecami od 
kumpli I zabawa w solistę, chociaż 
awantury wewnątrz grup s-ą takie 
same jak wszędzie. Tam zespól pod-
pisuje z menegerem lub wytwórnią 
{Uytową kilkuletni kontrakt, w myśl 
którego przez dziesięć, powiedzmy, 
lat nikomu nie wolno - bez waż­
nej, uzasadnione j przyczyny - opuś-

liwość .społeczna. sądowa, partyjn 
zawodowa i <:hodzi o to„ -teby on 
się ~e sobą ~gadzały, prawda? - ra 
tował sytuację. 

5 
· Neli 

powsz 
- E, tam - wykrzyknął i wsta · jedna 

mężczyzna, który pierwszy zadał py załam 
tanie. - Mnie chodzi o to, żeby ód t 
wiedział, ilu pasibrzuchów mam n D eh 
utrzymaniu, ja i cała nasza wios rego: 
ka. Ue siedzi ich w gminie, ile \\ .óJ . 
województwie, a ile \V centrali; i dz1ec1. 
drodze też ich jeszcze nie brakuje Jed1 
i chcę wiedzieć, którzy to są, Ja co pe 
to będziemy wiedzieć, to my już zro depre! 
bimy sprawiedliwość! - podniós przym 
głos i siadając popatrzył na mnie swobo 

naleźć 
Po chwili ciszy padły te wredne 

zaczepne słowa, gdzieś z końca sali. 
- No, ktoś odpowie? - Ale cis 
trwała"" nadal. Dopiero _ sołtys przer 
wał ją zdeterminowany: - No dob. 
rze - przekornie słodził głos - te 
może powiecie mi, kto to napisał) 

- i uniósł nad głowę kartkę kuren. 
dy. Sala zamarła. - Czy ja kiedy 
straszyłem milicją albo zmuszałeni 
do zebrań? Co? I czy ja jestelll 
zyzol?! - jego głos osiągnął nie. 
bezpieczny rejestr koguta. - No! 
Kto to nasmarował ? - cedził. 

Miał zebranych w garści. 

- To napisała moja Bożena do 
twojego Romka. Lata za nią jakby 
go opętało, a ona go nie chce. I nie 
zechce, sołtysie. Tylko wstyd na cu. 
dzych listach zawiadomienie pisać 
i na całą wieś rozsyłać - mówiła 
pokaźnych rozmiarów gospodyni. A 
jej sąsiadka: - Ładny porządek 
musicie mieć w domu. Chyba z osz. 
czędności - dodała ni w 5 ni w g 
i zaniosła się cienkim śmiechem. Sa. 
la zawtórowała wesołą wrzawą, 
Twarz sołtysa pokraśniała i gdyby 
to był wigilijny wieczór, można by 
przypuszczać, że w świetlicy roz. 
jarzyła się betle jemska gwirlzda, 
Zdawało się, że spąsowiał brudnawy 
sufit świetlicy, a s i edzące wokół wy-· 
gasłego piecyka kobiety popatrywa· 
ły, czy aby w cudowny sp<.>sób nie 
zabłysnął w nim ogień. 

- HENRYK GALA 

cić grupy; bal nie wolno nawet na, 
grać jednego utworu z innym wy· 
Iconawcą. Chyba, że za zgodą dru· 
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~ni o sł 
&wą P 
iFl go 
~u cl 
o incy 
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~aż dy 

a aI 
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giej strony. Dlatego na wielu pły· •U 
tacil zachodnich, przeważnie z mu· _ ·Wlf 
zyką jazzową. umieszcza się podzię-

kowanie dla firmy, np. RCA, za 
zgodę na występ pana X na prezen· 
towanej obecnie płycie . · 

Cóż by się stało, gdyby wykonaw· 
ca, nie wiem jak sławny. i doslco· 
nały, sprzeniewierzył się którejś z 
wymienionych zasad? Otóż prawdo· 
podobnie do końca życia nie spła· 
eiłby sumy orzeczonej przez sąd na 
korzyść menegera lub wytwórni, za 
złamanie kontraktu. Dlatego jeżeli 

I 

dowiadujemy się, że gitarzysta X 
przeszedł z zespołu Y do zespołu Z. 
lub że jakiś zespól przestał w ogóle 

Dziś 
fakt, ż 
n mo 
roślin. 
t~lko t 
rych 
ilbści; 
~ygląd 
~ady 
<liy UV 

q. lizat 
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istnieć, to znaczy to, że właśnie wy· P erwi<J 
gasł kontrakt i każdy może robić · j .:>~0~ 
sobie, co chce. P rzed kilku laty w ~et p 
USA podpisano najdłuższy kontrakt ~untu. 
muzyczny na świecie - między Ste· ł wodJ 
v:ie Wonderem a firmą płytową - ~łll!i!ii----i 
i opiewał on na dwadzieścia lat. O· 
czywiście i jedna, i druga strona 
wiedzą, c-0 robią, bowiem im dłuższy 
kontrakt, tym większa suma ofero· 
wana przez kontrahenta i zapew· 
niona opieka, z drugiej zaś strony 
pewność, iż przez długie lata będzie 
się jeszcze doić wykonawcę. 

Ale tam przemysł muzyczny to 
nie są żadne żarty, tylko zwyczaj· 
ny przemysł, często bardziej intrat· 
ny i dochodowy niż np. przemysł o· 
buwniczy. U nas natomiast wszystko 
postawione jest na głowie, dzieje się 
na zasadach amatorszczyzny. Dlate­
go też przed laty pani Violetta Vil· 
las mogła sobie pozwolić na regular· 
ne zrywanie koncertów, i to w mo· 
mencie, gdy na ~ali znajdowało siP, 
często już kilka tysięcy słuchaczy 

JAN JANUSZEJ\ 
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~artyjn 
~eby on 
a? - ra 

oswojonych 
Nerwice natręctw były zawsze roz­

powszechnione, do czasów Freuda 
t i t . jednak traktowa!1o je jako nagłe 

d "rs a załamania psychiczne, których po­
.a .a bpy wód tkwił bądź w cechach ~rodzo­
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po ni~s swobodnego kojarzema udało się od­
:i mnie naleźć źródło zaburzenia. Mężcz~z­

ów jako siedmioletni chłopi~ 
tiył przypadkowo świadkiem kł~tm, 
podczas której rozgniewana kobieta 
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Dziś już nie wzbudza wątpliwości 

prezen· fakt, że niektóre kopaliny użytecz-, 
ne można znajdować przy pomocy 
roślin . Gromadzą one w sobie nie 

onaw· tylko te pierwiastki chemiczne , któ­
doslco· rych w glebie znajdują się większe 

'6rejś z Ubści; rośliny zmieniają nawet swój 
•raw do· ~ygląd jeśli pod nimi zalegają po­

~ady takiej lub innej rudy . Geolo­
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... tak1 cały tydzień. Uważa się 
wszechnie ten dzień za wyjątko­
. Jeszcze nie tak dawno ponie-
1ałek był dniem nie sprzyjającym 
dnym przedsięwzięciom. Wiele o­
b nie zaczynało w tym dniu waż­
ch si;>raw, nie wyruszało w podróż, 
pozyczało pieniędzy. Poniedział­

w~ strata lub niepowodzenie fa­
~1e odbijały się na pozostałych 
.iach tygdnia Niezwykłość ponie­
iałku wiąże się ze Sredniowieczem 
ewnymi akcjami podejmowanymi 

zez Kościół. Dość częste wówczas 

ukryć ma wcześniejsze skł~nnoś_ci; 
podnosił nocną koszulę swoJej ma­
ni. a przed tern matki. kiedy sypiał 
z nią. Każdy przedmiot, który brał 
do ręki, obracał, aby zobaczyć . je~o 
drugą stronę. Ataki przygnębienia 
osłabły w latach dorastania, ale wró­
ciły nasilone w wieku średnim. 

Inny pacjent, w dzieciństwie za­
borezo kochający matkę, posłany 
do internatu zaczął odczuwać silne 
odtrącenie seksualne. Zaczął chłod­
no traktować matkę, niszczyć pre­
zenty otrzymywane od niej , przestał 
wspominać o matce choćby słowem 
i krzyczał przez sen. Odczuwał te­
raz silny przymus wypowiadania w 
obecności rodziny sprośnych słów, 
szczególnie odnoszących się do ko­
biecych narządów płciowych. 

W obu tych przypadkach nie na­
stąpiło całkowite wyleczenie, ale 
dzięki uświadomieniu przyczyn uda­
ło się opanować i zmniejszyć za<>s­
trzające się objawy, które zagraża­
ły zdrowiu psychicznemu pacjentów. 

(Na podstawie ,,Pasj i 
Irvinga Stone'a) 

u tajonych" 

TANIE DANIE 

słone 
paluszki 

Paluszki makowe. 1 dkg drożdży 
rozrobić z cukrem; do 25 dkg mą­
ki dodać łyżkę masła, drożdże i za­
robić mlekiem dość t warde ciast-0. 
Toczyć cienkie wałeczki, kroić na 
paluszki długości 10 cm, smarować 
rozbitym jajem, a następnie posma­
rowaną powierzchnię maczać w mle­
ku zmieszanym z makiem. Kłaść na 
wysmarowaną tłuszczem blachę i 
piec do zarumienienia w dość gorą­
cym piekarniku. 

Paluszki kminkowe. 2 szklanki 
mąki, pół łyżeczki soli, 15 dkg tłusz­
czu, 2 dkg drożdży roztar te z cukrem 
zarobić taką ilością mleka, aby cia­
sto miało gęstość jak na krajane 
kluski. Rozwałoka wć niezbyt cien­
ko, pokrajać na wąskie paseczki, 
posmarować ja jem i posypać kmin­
kiem z solą. Ułożyć na wysmarowa­
nej tłuszczem blaszce i upiec na 
rumiano w dość gorącym p ieka:r­
niku. 

Paluszki ziemniaczane. Ugotować 
ziemniaki i przetrzeć przez sito. Od­
ważyć 25 dkg, dodać taką samą ilość 
mąki i masła. Wyrobić ciasto. To­
czyć z ciasta paluszki, smarować ja­
jem i posypać grubą solą zmiesza­
ną z kminkiem. P iec w gorącym 
piekarniku. 

były napady rabunkowe. By przy­
najmniej częściowo je zahamować 
Kościół zagroził klątwą wszystkim 
tym, którzy od zachodu słońca w 
środę do wschodu słońca w ponie­
działek dopuszczą się rozlewu krwi. 
Na poniedziałek wyczekiwali więc 
zbójcy, by po dłuższej przerwie 
przystąpić do „pracy". Przezorność 
podpowiadała więc, by tego dnia 
nie wyruszać w dalsze podróże i nie 
załatwiać żadnych t ransakcji. 

7 przykazań 
dla gospodarzy 

Karnawał - to czas przyjęć, ban­
kietów, prywatek i innych spotkań 
towarzyskich. W związku z tym 
przypominamy o kilku najważniej­
szych powinnościach gospodarzy: 

1. Przygotowując przyjęcie należy 
z grubsza sprzątnąć mieszkanie, al­
bo przynajmniej środek pomiesz­
czenia, w którym będzie się ono 
odbywać. 

2. Dobierając menu i napoje na­
lezy pamiętać o u podobaniach goś­
ci. J est szansa, by ostało się coś na 
niezbyt dużych półmiskach. Uda się 
to jednak tylk-0 wówczas, gdy z-0-
staną zaserwowane dania, za który­
mi część gości nie przepada, a pozo­
stałym szkodzą. 

3. Powinno się starannie dobierać 
gości. Jeżeli gospodarze chcą obej­
rzeć kolejny odcinek serialu telewi­
zyjnego zapraszają gości ze sobą 
skłóconych. 

4. Zawsze witają przybywających 
i żegnają opuszczających przyjęcie. 
Najlepiej powitać słowami: „Och, 

1 3-

nie spodziewaliśmy się, że jednak 
przyjdziecie". 

5. Nie powinni pozostawiać swych 
gości samych przez dłuższy czas, ale 
ponieważ do ostatniej chwili liczyli 
na to, że może się rozmyślą i nie 
przyjdą, teraz wymykają się do 
kuchni by przygotować jakąś prze­
kąskę. 'Gospodarz pamięta o cichym 
przekonywaniu żony, aby nie poda­
wała gościom szynki, bo mogą usły­
szeć i sami o nią poproszą . 

6. Gdy pobyt gości się przedłuża, 
nie przypominają o konieczności za­
kończenia wizyty . Może tylko ner­
wowo spoglądają na zegarek lub 
głośno mówią o jutrzejszej ciężkiej 
niedzieli (jeśli przyjęcie odbywa się 
w sobotę) , bo będzie trzeba pospać 
do południa, a przecież nie jest to 
najzdrowsze. 

7. Do pomieszcze11. w których 
przebywają goście, gospodarze wpro­
wadzają swoje psy i koty, by udo­
wodnić, że są przyjaciółmi zwie­
rząt. Wiele mówią na temat mąd­
rości swoich czworonogów w ówczas, 
gdy on e tulą się, ob~ąchują, ob­
szczekują lub liżą w uszko przyby­
łych. 

(0 powinnościach gości - za ty­
dzień). 
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utworzą rozwiązanie. będące mądrością ludów Wschodu 
POZIOMO. A- 1) ptasie .,niemowlę" A-8) słynny rzeźbiarz grecki (IV w . p.n.e.). C-1) kierowco nie wymuszaj jego palmę można zdobyć, E-1) pospolity chwast polny, E-6) dawna Bostwana. do 1966 r . protektorat brytyjski w płd. Afryce. G-2) przednia to awangarda. G-8) olimpijska pochodnia, 1- 1) słowa wdzięczności. 1- 10) najlepsza po przejściu przez pytel. L-1) aparat do przeprowadzania procesu zobo­

jętniania . N-1) upajająca woń lasu. N-8) popularna niegdyś gra młodzieżowa z ki­jem l piłką. 
PIONOWO: 1- A) baśniowy kwiat symbolizujący szczęście. 1-H) umocowanie dam­skiej fryzury. 3- A) wychowawca plejady polskich oszczepników, 3-1) narzędz!e sto­larskie, 5-A) słynne muzeum paryskie. 5- F) żołnierski bukłak. 7- B) jednostka li­czenia czasu. 7- H) rozpiętość głosu YMY SVMAC. 9-A) u człowieka dolna lub gór­na, prawa lub lewa, 9- K) piw niczna u M. Konopnickiej. 11-A) tramwajowa. na szyję 11-G) dzieli się na nią pomarańczę, 13-A) frazes. powiedzenie. 13-H) kumpel. ko­leżka. (GOLIAT) 
Rozwiązanie krzyżówki (tylko hasło) prosimy nadsyłać pod adresem redakcji w terminie 1-0-dniowym. Do rozlosowania - książkL ' 
Nagrody książkowe w grudniu wylosowali: Darek Kisiel z Łomży, Zenobia Sulew­ska z G raje wa, Stanisław Kosakowski z Suwałk. Zbigniew Nowakowski z Łomży, 

Czesław Czerwiński z Łomży, Zygmunt Staniszewski z Wąsosza Zofia Zakrzewska z Łomży. Mirosława Krachało -z Łomży, Maria Siedler z Puchał . .Joanna Swltajewska z Łomży. Alicja Kułagowska z Łabna Duże~o. Stanisław Charubin z Zabiel . 
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Magiel - wszedł do folkloru 
przedmieścia, dzięki cyckom 
panny Frani, które wkręciły 

się w to urządzenie, gdzieś w Gali­
cji Wschodniej, kiedy zanosiło się 
na pierwszą wojnę światową. Od tej 
pory magiel cieszy się zdecydowanie 
złą slawą. Jeśli. na przykład, ktoś 
pragnie ośmieszyć niewygodną wia­
domość, wystarczy, że złośliwie 
\\'skaże na źródło, pochodzące z 
kręgów do niego zbliżonych. Wszy­
stko, co kojarzy się z tą instytucją 
paćhnie skandalem, tylko świeżo u­
prana bielizna wydaje się nie zda­
wać sobie sprawy, jakim dwuznacz­
nym okolicznościom zav\·dzięcza swo­
ją schludność. 

Magiel w Ł„ niewielkiej, choć nie 
pozbawionej ambicji, miejscowości 
leżącej na równinie mazowieckiej, 
nie wsławił się niczym, co pozwa­
lałoby mu wejść do historii bieliź­
niarstwa i magielnictwa. J ego wła­
ścicielka : sucha, plaska jak deska 
GenOv\·efa - już ten fakt wskazy­
wal jasno. że nie grozi Jej los pan­
ny Fr ani - reprezentowała zanika­
jącą w naszej epoce warstwę drob­
nomieszczańską. Czy zdawała sobie 
sprawę ze schylkowości własnej 
formacji społecznej? Można w to 
wątpić. Wśród ciągłych utarczek, JUŻ 
to z wydziałem finansowym, już to 
sanepidem, chandrycząc si~ z maj­
strem partolącym kolejny remont, 
nieskomplikowanego przecież urzą­
dzenia, stępiła swoją klasową świa­
domość . 

I tak, choć nie dane jej było bo­
gacić się wraz ze swą klasą, kosz­
tem uciskanej większości, musiała 
za nią spłacić rachunek wystawio­
ny przez sprawiedliwą historię. 

J ednak nie wyroki dziejowe spę­
dzały Genowefie sen z powielt. U­
czono ją od dzieciństwa oddawać 
Bogu co boskie, co cesarskie cesa­
rzowi. Największym jej str apieniem, 
zgryzotą życia byl małżonek Wacek. 
Gdyby w Ł. istniała bohema Wacek 
mógłby stanowić jej chlubę i ozdo­
bę. Jako mazowiecka replika Colas 
Breugnon, spowinowacony z Mar­
choltem--grubym a sprośnym, Wacek 
przedstawiałby nad wyraz wdzięcz­
ny obiekt studiów, badających zwią­
zki życia i literatury. 

Nietrudno wymienić jeszcze tuzin 
ról społecznych, które obsadziłby bez 
pudła. Rola współwłaściciela firrr.y 
maglarskiej i małżonka pracowitej 
Genowefy do nich jednak nie nale­
żała. 

Ani Geno\vefa, ani jej klientki nie 
roZ\\"ijaly swych gustów w klasycz­
nych liceach, toteż w sferach zwią­
zanych z maglem Wacka określano 
po prostu jako legata, obiboka, 
śmierdzącego lenia, zapijaczoną mor­
dę. I rzeczywiście, czego by nie przy­
taczać na jego obronę, jedno nie u­
lega1o wątpliwości - w tym mie­
ście nikt jeszcze n ie widział męża 
maglarki przy pracy. Wacek jakby 
nie przyjął do wiadomości, że jest 
wraz z całym r odzajem ludzkim 
skazany na konsekwencje grzech u 
pierwor odnego pierwszych rodzi­
ców. Boskie zrządzenie - „Będziecie 
w trudzie i znoju ... " odnosiło się -
w przekonaniu notorycznego lenia -
głównie do nieszczęsnej połowicy i 
nie miał najmniejszego zamiaru 
wchodzić w jej stosunki z Opatrz­
nością . 
Pobożna i pracowita n iewiasta 

poruszała niebo i ziemię, by zaprząc 
męża do roboty. Ziemia mogla w 
t ej sprawie niewiele. Napuszczani 
przez Genowefę miejscowi działacze 
spoleczni, pr óbowali od czasu do 
czasu przygadywać Wackowi: „Za­
brałbyś się chłopie do jakiejś ucz­
ciwej pracy". Wacek wypinał na­
pełniony chmielowym zaczynem 
brzuch: - A macie jakąś uczciwą? 
Teren zaczynał się robić zbyt grzą­
ski, więc z reguły zmieniano temat. 

Genowefa więcej nadziei wiązała 
z silami nadprzyrodzonymi. Pro­
boszcz, poruszony jej błaganiami, 
zleci] kiedyś Wackowi udział w przy­
gotowaniu mister iów w ielkanocnych. 
Zacny duchowny miał przeciw sobie 
całą radę parafialną, która jak je­
den mąż wskazywała na wielkie ry­
zyko takiego dowodu zaufania. Za­
częło się obiecująco. Wacek włożył 
w przystrojenie Grobu Pańskiego 
całą pasję niedocenianego w Ł. ta­
lentu. Dziwili się ludzie, widząc go 
dźwigającego wypożyczoną od apte­
karzowej palmę, która miała przy­
bliżać wiernym klimat Galilei. Gro­
ta wyglądała pięknie. 

Nie było jednak kwarty miodu, 
żeby Wacek nie dolał do niej łyżki 
dziegciu. Unoszony pochwałami, na 
fali powodzenia przedwcześnie ucz­
cił sukces. Lecz, zamiast udać się z 
gospody prosto do domu, by rozgrzać 
zziębniętą w łożnicy Genowefę, u­
parł się, by trzymać wartę przy Gro· 

bie. Ciepło biJące z dziesiątkOw 
świec, ciężar hełmu strażackiego i 
halabardy, znużyły Wacka ponad 
miarę. Trwający w nastroju skup:e­
nia wierni ujrzeli ze zgrozą, jak je­
den z rzymskich żołnierzy traci rów­
nowagę i wali się wprost na palmę 
aptekarzowej. 
Gdybyż Wacek dostrzegł w tym 

wydarzeniu palec boży i posłusznie 
udał się w domowe pielesze. Nie! 
Głuchy na znaki Opatrzności, po-

JUZ do tywego, unosił się nad mą 
groźnie i cedził przez zaciśni~te zę­
by: - Ty, ty... petit burżuła. Ten 
zwrot zapożyczył od znanej z eleJ<­
wencji miejscoweJ bibliotekarki. Nie­
zrozumiałe, obce brzmienie wyrazów 
hamowało Genowefę, budząc w niej 
podejrzenie, iż zawierają niezwykle 
drażliwy i perfidny sens. Pąsowia­
ła, nabierała głębokiego oddech1.1: 
- J a? J a , petiburżuła?! Ale w tym 
momencie Wacek uchodził z placu 

krzywdzie. Nienawiść wypełnia 
każdą tkankę jej spracowanego cia 
ła. Sąsiadki współczuły Genowefi 
pomstując głośno na nieroba. Ta 
porządek rz.eczy utrwalił się jedna CZWAI 
ł wszyscy się do tego przyzwyczau1 
Wacek próżniaczył i pił, maglar~ PRO 
harowała, społecznicy i inni ludzi sem. 1 

dobrej woli mówili jak zwykle: .... r0~c. p 
Wacek, może wziąłbyś się do uczci. t.o ·an i· 
wej roboty? - Na to padała zna nifl ob 
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stanowił naprawić fatalne wrażenie, 
jakie pozostawił po sobie jego ostat­
ni występ. Skruszony dotrwał do 
rezurekcji, aby wziąć udział w fa­
jerwerku oznajmiającym światu Ra­
dosne Zmartwychwstanie. 

Niewiele brakowało, aby w wyni­
ku pirotechnicznych wyczynów Wa­
cka, księża stracili dach nad głową. 
Na szczęście dzięki sprawnej inter­
wencji wiernych i straży, pożar stra­
wił jedynie dekorację Grobu. Od tej 
pory staruszek proboszcz nie próbo-

wał więcej angażować Wacka do 
prac parafialnych. Ma się rozumieć, 
niefortunny halabardzista nie czuł 
z tego powodu przygnębienia. Wle­
wał w siebie coraz większe ilości 
gorzałki, nie bacząc, czy zeszłorocz­
ne kartofliska zostały należycie na­
słonecznione. 

Choć mieszkańcy Ł., - zwłaszcza 
w gospodzie - nie trzymają węża 
w kieszeni, Wacek nie mógł liczyć 
bez końca na fundujących. Próżnia­
ctwo rzadko komu przynosi docho­
dy. Istniał więc tylko jeden sposób, 
by dożywotnio uprawiać bachana­
lia. Nie było miejsca w domu, gdzie 
Genowefa mogłaby ukryć przed mę­
żem choć jedną złotówkę. A jeśli 
nie znajdował pieniędzy, żaden 
przedmiot domowy nie czuł się wol­
ny od niebezpieczeństwa przymuso­
wej transformacji w postać jakie­
goś płynu. 

Genowefa, z oburzeniem licząc u­
bywające sprzęty, groziła małżon­
kowi ogniem piekielnym , a le ani 
plagi egipskie, ani jej złorzeczenia 
i klątwy nie robiły na ·wacku więk­
szego wraże~ia. Kiedy dopiekła mu 
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boju. - Czekaj łajdaku, żebyś miał 
skonać, to zmuszę cię do uczciwej 
pracy! - wołała w ślad za znikają­
cym małżonkiem. Grozić jednak by­
ło łatwiej niż wykonać. 

Genowefa, w chwalebnym zamia­
rze podniesienia jakości usług, nie 
tylko udostępniała magiel, ale i sa­
ma przyjmowała bieliznę do maglo­
wania. Ten pomysł miał pewien 
związek z Wackiem. Gdyby tak po­
stał przy kole choć godzinę dziennie 

marzyła w skrytości ducha. Wa-

cek zadziwiająco łatwo zgodził się 
uczęszczać do zakładu - jak zwy­
kła dumnie nazyv.-·ać swoją ruderę 
Genowefa. 
Antośka, dziewczyna na przychod­

ne, przewijała i skrapiała bieliznę, 
Wacek kręcił energicznie kołowro­
tem. Urzeczona Genowefa nie mo­
gła oderwać wzroku od tego wzru­
szającego obrazka. Nie oparła się 
też pokusie zaniesienia radosnej wie­
ści na plebanię. Kiedy wróciła po 
godzinie, zanosząc do niebios dzięk­
czynne modły w intencji nawróco­
nego grzesznika, widok jaki ujrzała, 
bezlitośnie zniszczył nieśmiało kieł­
kującą w niej nadzieję. Na świeżo 
ukrochmalonej, zmaglowanej bieHź­
nie Wacek z Antośką łamał bez 
wstydu szóste przykazanie. 

W ten sposób cały ciężar nowej 
inicjatywy usługowej spadł wyłącL­
nie na barki Genowefy. 
Odtąd między małżonkami nastał 

dziwny stan, ni to wojny, ni po­
koju. Maglarka jak gdyby przycł· 
chła, tylko zacięte usta i złe błyski 
'w oczach mówiły o jej uczuciach. 
Dniem f nocą myślała o swojej 
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t 1 . . b d . . d 16. o. J ura ne I me u zące mczyJego z zi (2 1s. 
wienia, jak sekwencja czterech pó1 mó i 
roku - po wiośnie przychodzi lat~ :.i~· 1'.· 
po nim jesień i tak w koło. Pt g1?;~ 

Siłę łańcucha mierzy się trwal 10. ~1 c 
ścią najsłabszego ogniwa. Najsła - ~;~~1 
szym ogniwem Wacka była jego wą ~~?;ń 
troba. Pływająca latami w hektoli wi2i1 

trach najrozmaitszych procentowyc p TEti 
płynów, wypowiedziała służbę. Wa 
cek umarł tak jak żył - w gosp°' P '~i!, 
dzie przy stoliku. Nastąpiło to aku wi~mu 
rat w chwili, kiedy wznosił toast sem. ~I l 

N t b · d · b 1. T go zb10 - o o a ysmy z row1 Y 1... .... _ Kra i 
spłatał mu na koniec złośliwego fi 11. o. Pi 
gla. niu. iq 

G f .1 1. k lla. 13.3 enowe a wyprawi a ma zon O\\ - Naw, 
przyzwoity pochówek, jak przystai ŻWj.erząt 
na prawdziwą chrześciJ·ank"'" 1 dawi .... S olna 
Ksiądz na pogrzebie długo dobi cieJ 

ral słów, by scharakteryzować dr'll · ;!óy, 
gę życiową nieboszczyka. Chyba ,. 11 K i 
gdy dotąd nie sprawiło mu tyle tru pr,te dsz 
du dochowanie wierności łacińskfo ~~9oio~~ 
maksymie - de mortibus nihil ttt ne z PCJ 
bene. .. _ mowy. 

P , . . . 1 k . kotów" o smierc1 męza mag ar a Jeszc~ no tlca 
bardziej zamknęła się w sobie .. Monit? 
rzadko opuszczała zakład. Sąsiad~ rt~d~~ 
próbowały jej perswadować, aby t ::Moje 
raz, gdy nie wisi nad nią zmor T~. 22 3 
spłaty mężowskich dlugów, sfolgQi Wlt 
wała, użyła trochę świata. Maż 1._~~0~ 1 

spróbuje ułożyć sobie życie na n ta$;, .:.. 
wo. Genowefa tylko kiwała głową ml4)dzie:ź 
j~szcze energiczniej przerzucała bi ~~z~~~t 
hznę. kal ny 

- Na kogo ciągle tyrasz? - str C:~li_:y~ 
fowały ją koleżanki, ukradkiem roz ce k1ew1 
głądając się po kątach, jak gdyb •. 1'1ia t. r 
miał si~ z nich wyłonić cień stras1 t~ ~~\<! 
liwego bon vivanta. Nie odpowia ~. t · w~ 
dała. Klientki zwróciły uwagę, że oc w la oo 
czasu do czasu mówi coś do siebi na dobr 
i często wymienia imię nieboszczyk s BOTA 

- Ale ją wzięło, chłop to zaws 
chłop - melancholijnie stwierdził u!n~~ 
Marczak owa. W maglu zaś dzia~ H owl 
się coraz dziwniejsze rzeczy. Gen 

0
no mow· 

f b ł . t , · I r a wa we a znana y a z pracow1 osc1, a n „trą< 
to co wyprawiała teraz, przechodzi plonach. 
ło ludzkie pojęcie. Prawie -nie wy - Powt 
chodziła z zakładu . Gdyby któraś J:i:mm~o 
jej ciekawskich sąsiadek zajrzała d S~rtow 
magla późnym wieczorem, odniosła Al ksanc 
b . . . d . ł ta uJarn y wrazen1e, ze w owa zwariowa ' tł. nlcz~ 

Kręciła z zapamiętaniem kołem, :Vffi"rnleĄ 
wielka, ciężka skrzynia przesuwa] n\ ljv 1 

się ta,m i z powrotem na pustychJ 18.,.,5. .:q 
nieobłożonych bielizną wałkach. P ~11; do 
grążona głęboko w myślach, rozpa 11 0 P~; 
miętywała po raz setny, minuta lt. o K~ 
minucie dzi:eń, k iedy wszystkie je ~.kio. i~ 
modlitwy, prośby, błagania i zaklę :~ 21~sz~ 
cia zostały wysłuchane. Dźwięczał ldo: ości 
jej w uszach trąby tryumfu, gdy ll'a ka" 
nocy wyjmowała z trumny ciał owie 
Wacka. Czekała na ten dzień cal .n R?o~~ 
swoje nieszczęśliwe życie. Po śmier C •cr.y. 
ci wydawał silę ieszcze cięższy, ja. S;~e.cze~ 
gdyby przyłączały go wszystk1 * d~~ i 

grzechy występnego żywota. Poczu ! trzy 
ła w sobie nowy napływ sił. wsu :e 
nęła zwłoki męża do, opróżnionej u· ~~~cti 
przednio z kamieni, skrzyni magloW enta 
nicy. Wymieszała starannie piase :ZY 
z cementem. Gęsta, szara zaprawa ~1 'i>~ 
pokryła ciało nieboszczyka. Godzin -iejsz~ 
zabrało jej jeszcze usuwanie śladó1 tkani~ 
i zabicie trumny wypełnionej m~' Yio .~~· 
glowymi kamieniami. - Teraz sob1 yc:;zloŚ 
odpoczniecie - szepnęła do nic 1\ ~z: 
niemal tklilwie. ·co~ 
Niemiłosiernie dłużył jej się cz 

pogrzebowych ceremoniL Z niecier 
pliwością wyglądała chwili, gdy b 
dziie mogła powiedzieć: 

- No Wacek, dość się wypr6~ 
niaczyłeś przez całe życie, teraz d 
roboty I 

Kanciaste pudło magla posuwał 
się miarowo - tam i z powrote 
tam i z p owrotem. 
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maglar~ PROGRAM I : 6.00. TTR: matematyka. 
ni lud . sem . I - Wielomiany i fu n ltcje wymia-
. 2.1 rowc . 6.30 Mechanizacja rolnictwa. sem. 
~ykle: .., l _ Powtórze nie wladomości i przygo­
do uczci toi:anle do egzaminu. 8.10. PrzyspO!:iObie­
lła zna ni obronne kl.. VIll i I lic . . - Srodki 

ł . ~ oc ronv 1t1dnośc1. 9.00. J . polski. kl. I lic. e nie na - Poezja XVIl wieku. 9.30. „Gdzie jest 
•••-• ez~rny kot" (2) - radziecki film sensa­
!"' cyJny. ll oo. Praca - Technika, k l. IV -

EJektronarz~dzia. 13.30. TTR: J pols ki 
- Problem chłopsld w literaturze Pozy_ 
tyWizm u . H.OO. Mechanizacja rolnictwa. 
o;eip . Hl - Mecha nizacja wieloetapowe­
go zbioru 15.40. Program dnia. 16.00. 

•·•-: e% •artełl:: TDC, film .. Dżokej Monika" 
{3). 17.00. Dziennik TV. 17.20. Telewizyj­
ny Informator Wydawniczy. 17.35 T ele­
ki o. 17.55. ..Aut" - program r e por te­
ró · 18.15 .. ,Trauguttowcy" - wojslcowv 
pr gram historyczny. 18.40. Rolnicze roz-

wy 18.50 Dobranoc - „Klub Chrup­
rup". 19 .00. ..Sonda" - . . Buldożery••. 

YK 
l!W. O Dziennik 1.'V. ZO.IS. ,,Gdzie jest 
czarny kot" (2) - radziectd film sensa­
cy ·ny 21.35 .. P egaz". 22.20. Dziennik 
TV. 22.40, Program publicys tyczny. 

PROGRAM U : 15.55 Program dnia. 
. 16. o. J . angielski dla zaawansowanych 

ego zdz1 (2) 16.lO. J . rosyjski (13) . 11.00. ,,l{amie-
rec? pór mówią po. polsk~" - l~e~ryk IV Pro. 

::>dzi laW b . 17.40 .,S \\ego nie znacie . 18.20. „Mó-
wi\'.! nie mówić" Dokumenty. 19.00. 

O. J>rogram lokalny 19.30. Dziennik TV 
! trwal~ IO Czwartkowe w i;czor,v z muzyką 
·N . ł - Muzyka Bacha . 20.5a ..• Piosenki na za-

a)S a m$·icnie" - program rozrywkowy OT 
jego w~ nań . 21.40. ..To si~ nada.1e do tele· 
hekto\i w· i" 22.30. Na estra dach świata. 

:?ntowyc p TEK 1ł stycznia 18113 r. 
żbę. Wa w gos 1,'ROGRAM l : 6.00. TTR: :r. polski -

t k
!:>IJ.\ Pr blem chlopslci w literatw·ze Pozyty-

0 a U v.;zmu 6.30. Mechanizacja rolnictwa . 
sH toas seih. l!l - Mechanizacja wieloetapowe­
y li T go zbioru zbóż 8.10. Geografia, kl. VIII 

.„ '"'f. - Krajobrazy Chin. 9.30. Dla II zmiany. 
twego I 11. o. Program dla kl. I- II - w Toru-

niu. 11 .55 Geografia, kl. VIII - Br azy-

ł.: k lla. 13.30. TTR: Uprawa roślin. sem. I 
. zon 0\1 - Nawadnianie roślin. 14.00. Hodow la 
przystai ŻWj.er7ą t sem. r - zasa dy normowania 
~ i da wkowa nia pasz. 15.10. Redakcja 

· Sz olna :zapowl::ida. 15.25. NURT: Nau-
~o dobi ~ieJ - Wychowanie - Społeczeństwo 
wać drł)l . Pr~ygotowanie fonoprzezroczy i d~a­„ . ytow w si.kole. 15.55. Program drua, 
.... hyba "l 18 K ino Waszych Rodziców. 16.30. Dla 
tyle tru Pt: ed szkolaltów: .. Piątek z Pankracym". 

'acińskiei 17. o. D ziennilt TV. 17.20 . •. Mapa polskle~ 
. . • ll:Q folk loru" - Opole. 18.05 .•• Przyjem-

tihil nt ne z pożytecznym". 18.40. Rolnicze roz­
mowy. 18.50. Dobranoc „Fred - postrach 

. kotów" _ 19.0G . . . Sys tem człowielt" - Jed-
a 3esz~7.C nostlca l grupa••. 19.30. Dziennik TV. 20.00 
sobie •. Monitor rzqdowy". 20.30. Wst~p do sta~ 
Sąsiad~ rego kina . 20.40. w starym kinie -

„Brzdąc". komedia produkcji USA. 21.40. 
, aby t „Moje miejsce na ziemi". 22.10. Dziennik 
~ zmo T~. 22 30 .. P rzed i po tourne" - Antoni 
, sfolg91 Wlt 
ł Moż PROGRAM n: 16.25. Program dnia. 
· 11.30. J . !rancu s ld (13). 17.00 „Drzwi do 

na n la~" - magazyn leśny. 17'.25. Muzyka 
głową młpdzieżowa. 17.55. Teatr Sensacji: Fran­

cała bi cls Durbridge . . Jak błyskawice" (2) 18.50. 
M\łzyka mlodzieżov-:a . 19.00 Program lo. 
ka1ny 19.30 Dzienn ik TV. 20.00. Program 

_ str PU}?licystyczny. 20.40. ..Piątek z muzy­
. ką - Gedda I Mróz z zespołem muzvki 
iem r oz ce k _lewne.J. 21.40. Wieczór Fllmow:v: 

k gdyb .. viat na małym ekranie" - .. Nazca bez 
ń stras? taj mnie" - „Od .sadhu do P a riasów": 

; „L ksylcon ~atunkow filmowych " - Gi­
:>dpowia ~a t historyczny ; .. XIII piętro" - no­
gę, że OC wela polska; „Bobby Gusta wa " - film 
:io siebi na dobranoc. 

ciszczyk s BOTA 15 stycznia J983 r. 
o zaw57l, 
wierdztł . ROGRAM l: 6.00, TTR: uprawa roś­
: . lin. sem. I - Nawadnianie roślin . 6.30. 
' dział HOdowla zwierząt, sem. I z asady 
'I· Gen, no mowa nia 1 dawkowani.a pasz. 7.00. 
Łości al U ra\va roślin, sem. III - Uprawa roś-

' . -;trączlrnwycb w m ieszankach 1 Po 
~e~hodz1 plonach . 7.30. Hodowla zwierząt. sem. ni 
·nie wy - Powtórzenie wiadomości. 8.25. Pro­
któraś grąm dnia . 8.30. Tydzień na działce. 9.00 
. Dla młody~h widzów - Sobótka" 10 30 
Jrzała d Sp r towy sposób na zimę: 11.00. „Upadek 
)dniosla A~ksandra Wił!lkiego•• - bułgarski film 
iriował~ ta uJarny 12.20. Kolędy wschodnie. 12.40. 

n ~l~zy l!lagazyn techn iczny. 13.10. Front 
kołem, w~izY'. olenia - wojskowy film dokumen-
7esuwal t&J.flY. H.15 Siedem anten. 15 15. Dzien­
~ n~ TV. 15 30 Z Róż~ Wiatrów w herbie 
pustyc I~. 5. „Cyrlt Liany Orfei" - francuski 
ach. P il l dokumentalny. 17.15 Kulisy wiel­
l rozpa kal j polltyki. 17.45. Kamery na sport 
.' t 1 O Trybuna posel slta. 18.53 Dobranoc 
mu. a . l9. o K~mery na sport. 19.30. Dziennik 
) tlne Je , · 21!. t<>. ,,Niec h się boP' - czechosło-
i zaklę ~ ka komedln muii)•czna. 21-.50. zawsze 

. . I l>O 21 -s~ej. 22.20. Dziennik TV . 22.40. Wi&­
ięcza o ośf.1 spor~owe 22.50 . . . Bezsenna bloii. 

l, gdy d ka - widowisko z udziałem Mal'yl1 
cial owlcz 

ień cal ROGRAM n: 1.30. Dla drugie:! unia-. ·er n 10.30 NURT: Klasa zespół ·wycbo o sm1 ·~y 11 oo N ·· -. . ·. . . auczyc1el. wychowanie. 
ISZY, )a rł~czenstwo. 11 .SO. Filozofia. 14.00-0 10 
szystki st ~~o 22 14.10. c~. .i;dzie. kledy? 14::;ts: 
Poczu T t a spotlt~ma z Warszawą. 14.55. 

~ rzyk dla dzieci - Akademia ro ł. Wsu :a Marci!'ln". 16.15. ·· Zaślubiny Pn~ 
ionej u· ncacb _świata „u Maharadży w 
magloW ~~t.a"f~atr~~~ - francuski tµnl do-. sz Y · Warszawa, dzień dzi. p1ase Y i .Przyszłość - telekonferencja 
zaprawa 0• •• Adrntant lego Ekscelencji" (2) _:. 
Godzin ~i::.~di. Z~Rn.ł 1'.'!ć.25 . Warszawa. d zieil 

Ś d 
· tk • .· P zvsz o„ (2). 17 .40, Studia 2 

! la 01 ama z Wa_rszawą . 18.00. Bliżej na -
tiej ma' Y. 818.15. Ork1es tra Zbigniewa G6rne-
!az sobi y~zi~ść \~~{sz~9v.~~ d~ień dzisiejszy t 
lo nic \ Dziennik TV ·. 20.1~~g~~1::rt l~k.a~~J'~ 

·c 21 oo. Co. ~dzie . kiedy? 21.20 Pie­
s ountry - program muzyczny 
. Filmoteka Narodowa - F ' l . T . . sza Chm· 1 1 mv a­••. ie ewskiego - „ Walet piko-

tł stycznia 1983 t'. 

ROGRAM l 6 o sem IIJ : . o. TTR - Uprawa roś-C'h 6 30 H _,Uprawa _roślin strączko-
. · o„owla zwierząt IIt Pow tórzenie w · d ś . sem. ·zą ia omo ci. 7.00 Wie dza 

· '>Zansą. 7 20 Nowoczesność w do 
0~;a?~odzle 7.45. Alarm orzeclwno: 

. . . wa 8.15 Prog r am dnia 8 20 z1en - rna gazy 1 . . . 10 20 A t n ro ny 9.00. Te le ra-
n°JPr . eook·n ena 10.35 Hollywood -

i l l 30. Pro~ram oublicy-

styczny. 12.00. W południe start. 13.05. 
Poranek symfoniczny WOSPRiT. 13.50 
Galerie świata - Ermlta~ (13) - Remb· 
rant. 14.20. Kraj za miastem. 14.55 •• Przy. 
gody Sindbada" - film animowany. 15.25. 
Loso w anie Dużego Lot.ka. 15.40 Jutro po­
niedziałek. 16.15. Dzienni l{ i reportaż DT. 
17.00. L e k sylrnn polskiej muzyki rozryw_ 
kowej::- 17.30. Spotkanie z Januszem Ki­
dawą. 18.25. Studio. sport. 19.00. Wieczo­
rynka. 19.30. Dziennik TV. 20.15. .,Szpi­
tal na peryferiach" (17) - .,Punkcja". 
21.20. Sportowa niedziela . 21.40. Telewi­
zyjna lista przebojów. 22.10. Jest war­
szawa - piosenki Bogusława Klimczuka . 

PROGRAM ll: 9.30. Program dnia . 9.35 
Teatr Telewiz ji - Taniec rodzinny. 11.00. 
„Szpital na pervi'eriach" (wersja dla 
niesłyszących). ~•oo . Reforma po star­
cie. 13.00. War~a woln a - film z cy­
klu ofensywa wyz·wolenia. 13.30. Program 
lokalny. 14.00. Spotkania. 14.30-23.00. Stu­
dio 2. 14.40. Koń. mój przyjaciel - Palio 
z S ieny. 15.10. Wielki Turnie j Warszaw­
skich Orkiestr D~tych. 15.45. Kalejdoskop 
filmowy - Kino Oko. 16.35. 1500 sekund 

. wielkiego sportu. 17.00. Nasza akcja -
Bądź życzliwy. 17.10. O prawie bez togi. 
17.30. Hi-Fi - stereo-kolor: program nie 
tylko dla fonoamatorów. 18.00. Czlowie lt 
i przy roda - żona pszczołojad (2) . 18.30 . 
Warszawskie świtanie - reportaż. 19.30. 
Dziennik TV. 20.25. Sport w Studio 2 . 
21.15. Hi-Fi - stereo - kolor. 21.45. „Pan 
Anatol szuka miliona'' - komedia orod, 
polskiej. 

PONIEDZIAŁEK l 7 stycznia 1983 r. 

PROGRAM I: 13.30. TTR - Matematy­
k a. sem. I - Własności funkcji liczbo­
wych. 14.00, Chemia. sem. I - Reakcja 
w roztworach elektr olitów. 15.25. NURT 
- klasa, zespół wychowawczy - Jak to 
zrobić? 15.55. Program dnia. · 16.00. Dla 
młodych widzó w - Zwierzyniec i nie 
tylko: w programie m.in. film dokumen­
talny „Flamingi". 17.00. D ziennik TV. 
17.20. Piosenki Jaremy Stępowskiego. 
17.40. Echa stadionów. 18.10. Film doku­
mentalny. 18.50. Dobranoc. 19.00. Klinika 

--zdrowego człowielrn. 19.30. Dziennik TV. 
30.15. Teatr Telewizji - Maria Dąbrow­
ska - ,,Tu uszła zmiana". monodram 
w wykonaniu Antoniny Gordon-Górec­
kiej. 20.55. Tobie śpiewam - piosenki o 
Warszawie. 21.25. S w iat 1 my. 21.55. 
Dziennik TV. 22.15. l\luzylca na Zamku 
Warszawskim. 

PROGRAM U: 17.SO. Program lokalny. 
18.0,0. Turnie.i Jnlodych talentów - pro­
gram t'ozrywkowy. 18.30. Reportaż fil­
mowy. 19.00. Program lolt alny. 19.30. 
Dziennlk TV. 20.00. Bliżej sąsiadów. 21.40. 
Studio Bałtyk 22.20. Telewizyjna Lis ta 
Przebojów 

WTOREK 11 stycznia 1983 r. 

PROGRAM I : 6_.oo. TTR - Matematy­
ka. sem. I .....: Wlasności funkcji liczbo­
wych. 6.30. Chemia, sem. I - Reakcje w 
roztworach elektrolitów. 8.10. Historia 
kl. Vili - Po.lskl wrzesień. 9.00. .Język 
polski. tel. J lic. - W . Szekspir - Romeo 
i Julia . 9.30. Film dla drugiej zmiany -
„Bezimienny zamek" (•) - „Pojedynek„. 
13.30. TTR - Historia, sem. III - Kul­
tura polska XIX t początku XX wieko 
14.00.TTR: Matematyka. sem. III - Przy~ 
gotowanie do egzaminu. 16.00. Dla mło­
dych widzów - 3 razy 3 - turniej gier 
1 z~baw sportowych. ·16.30. Dla d zieci -
,,Michałk.l". 17.00. Dziennik TV. 17.20. 
Dwójka prezentuje. 17.45. Interstudio. 
l~.35. Nie oszukujmy się - program oub­
hcystyczny. 18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 19.00. z Krzy~em Grun. 
waldu w herbie - orogram oświatowy. 
19.30. Dziennik TV. 20.Ui. „Bezimienny 
z~mek', (4) - „Pojedynek". 21.25. Liczą 
się fakty - program publicystyczny. 
22.00. Myśl 1 ges t - program o twórczo­
ści artys tycznej. 22.35. D ziennik TV. 

PROGRAM Il: 15.55. J. rosyjski (14) 
16.25. J. angielski. 16.11. Program dnia . 
17.00. Telewizja Warszawa na antenie 
dwójki: 17.00. Finał t\1rnleju orkiestr 
zakładowych. 17.10. Wal'szawa w pio­
sence. 17.20. Warszawska specjalność -
ochrona zabytków. 17.35 Wzdłuż P ach­
n~cej Rzeki - reportaż. 18.05. Dziade k 
L~secki - felieton. 18.20. „Pan Piecyk, 
P1szczylt, Kuraś 1 My" - felieton fil­
mowy. 18.30. Andrzej Buncol - piłkarz 
roku. 18.40. Sklejka - reporta~ filmowy 
19.00. Program lokalny. 19.30. Dziennik 
TV. 20.00 Finał turnieju orldestr zakła. 
dowycb (2) . 20.05. W mleścle l na ratu­
szu - nagrody Warszawy. 20.20. Warsza­
wa l świat - program publicys tyczny. 
20.40. Spotkanie z Kazimierzem Górskim. 
20.55. Smiechu warte - felieton. 21.10 . 
Na J.aki !'>ocjalizm nas stać? - program 
publicystyczny. 21.25. Magazyn z dresz­
czykiem. 21.45. Fabryka szla~ier6w 
rep?rta~ z Tonpressu. 22.05. Finał tur­
nieJU orldestr ~akładowych (3). iz.10. 
„~zpital na peryferiach" (17) - , Punk-
CJan, ' 

SR ODA 19 stycznia 1913 r . 

PROGl\A?IJ I: •.oo. TTR - Historia 
sem. III - Kultura polska XIX i p0c2ąt~ 
ku XX wieku. 41.30. Matematyka sem 
III - Przygotowanie do egzaminu. 9.oo: 
Fizyka kl. VI - W niewidzialnym 'świe 
c le. 9.10. Dla drugiej zmiany. ii.oo." Mu: 
zyka kl. I - Dhviek sol-ml. 11.55. Hi­
storia kl. V - W starożytnym Rzymie. 
12.30. Reforma po s tarcie. 13.30 TTR -
J. polski. sem. I - Litera tura· politycz. 
na w epoce Oświecenia. 14.00. His toria. 
sem. I - Kultura średniowiecza. li.25 
N'C}'RT - Matematyka - Rozwiązywanie 
tr~jltątów prostokątnych . 15.55. Program 
dnia. 18.00. Krą~ - magazyn harce rzy 
16.30. Dla przedszkolaków: Tik-tak;' 
17.00. Dziennik TV. 17.20. w śWiecle ci­
szy. 17.40. Losowan ie Express i Małego 
Lotka. 17.55. Faszyzm - program filmo­
wy. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. Do­
bran~c 19.oo .. Zaproszenie na film . 19.05. 
Wyml?ry świata - Makroskop (3) -
Technika na miarę. 19.30 . D ziennik TV 
20.1:;. „Długa noc 1943" - włoskl dramai 
WOJenny: 22.00. Program publicystyczny 
22.45 Dziennik TV · 

PROGRAM ll: 15.35. J. francuslci (14) . 
17.05 Progra~ dnia . 17.3(). Kino dwójki 

. .. Pośpiesz s1e D elfino" - iugosłowiań­
sk1 . dra~at obycza jowy. 18.50. Muzyka 
młodziezowa . 19.00 Program lok <.1 inv 
19.30. Dziennik TV 20.00 . .• Goya" - hisz 
pański film dokumentalny. 20.45. „Bez­
senna błon'!ynk~" - program rozrywko­
wy 21.25. Dtalo~1 politvczne 21 55 ZaW<;Zf' 
teatr 

sprinteftl przez boiska 
Zarzą<;I _Mi~Jl::ki SZS. wspól nie z Urzc:­

dem .M1e3skim w Łomi.y, podczas ferii 
zimowych organizuje oillrnri:;ki, balow y 
~urni~j p~łki siallrn wej dziewczą o mic;~ 
srednwh i podstawowyt:h. Pisemne zgl:>­
sze n ia trzyosobowych drużyn szlrnl nych. 
~lasowych. pod wórl<.0wych , blo:rnwych 
rtp. przyjmuje do 25 stycznla br. Edwar l 
Traskows!:ti w sekretanacie MKS Zo­
rza" przy ul. Scięg\<?nnego 1 (tel. s6:.o8). • W ubległy piątek , sobotę i niedzielę w 
.'.\1:arianowie odbywał się ćwierćfinałowy 
turniej piłld siatkowej dziewcząt o m is­
trzostwo Polski szkół rolniczych, rozgry­
wany w ramach X Igrzysk Młodzieży 
Szkół Rolniczych . Bardzo dobrze s pi<;aly 
się repre zentantki Zespołu -Szltół Rolni­
czych w Marianowie, wygryv,a.iąc wszy­
s tkie mecze. Awans do rozgrywe k pół­
finałowych wywalczyły róvmież r epre­
zentantki województwa sieradzk\ego z 
ZSR Sędziejowice. Dalsze miejsca zaję­
ły: ZSR Sławno (woj. słupskie) i ZSR 
Wysoka (woj. r zeszowskie). Wyniki oo­
szczególnych g ier: ZSR Marianowo 
ZSR Sędziejowice a:O, ZSR Manano •.vo -
ZSR Sławno 3:1. ZSR Marianowo - ZSR 
Wysoka 3:0, ZSR Wy olea - ZSR Sław­
no 2:3, ZSR Wysoka - ZSR Sę<.lziejowi­
ce 1:3 i ZSR Sławno - ZSR Sędziejowi­
ce 0:3. 

• Działający p rzy R adzie Wojewódzkiej 
„Start" w Łomży Rekreacyjny Klub Jeź­
dziecki przyjmuje chętnych na k urs jaz­
dy konnej. Bliższych in formacji u dziela 
sekretariat RW •• start" mieszczący się 
przy ul. Wojslca PoL"kiego 161 (barak 
obok biur a ŁZPB „Narew"), tel. 20-25. • Zakończyły się rozgrywki tenisa stoło-
wego w ltlasie w o jewódzkiej mężczyzn. 
Oto zweryfikowane wynHci: LKS n -
Orzeł II 3: 15, ŁKS II - Unia 0:18, U n!n 
- Orzeł II 1:7, Unia - ŁKS Il 14:4, ŁKS 
II - Orzeł II 2:16, Unia - Orzeł II 15:3, 
Orzeł II - ŁKS II 9:9, Orzeł II - Unia 

i111prezy 
kulturalne 

Wojewódzki Dom Kultury w t.omży: 
,.Gwiazdka 1983" - bal cholnlrnwy dla 
dzieci, młodzieży 1 rodziców zorganlzo­
wany przez białostocką „Estra~" . W 
programie: ekwilibryści. żonglerka, czar­
na magia na wesoło, n ie spodzianki, dys­
koteka. konkursy, prezenty - 17 I. 18 I , 
19 I, 20 I, godz. 16.0Q i 18.QQ. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisl( Twórczych: impreza muzyczno-ta­
neczna w r a mach DKF. W programie 
filmy Chaplina - HI. godz. 18.00. 
M~ejsko-Gminny Dom ltultury w Zam­

row1e: cho1nlrn noworoczna dla dzieci 
pracowników ,,Polmozbytu" - 15 I, godz. 
16.00; impreza 2 olrnzjl Dnla Babci -
18 I. godz. 17.0(). 

Gminny Ośrodek Kultury w Rut-
kach: choinka noworoczn a dla d zieci -
1a I, godz. 17.00; prelekcja o Wars zawie 
- 16 I, godz. 16.00. 

Klub Rolnika w Bolędach: konkurs 
dziecięcy. rysunkowy o Warszawie 
20 t, godz 16.00. 

Gminny Osrodek Kultury w Wąsoszu: 

WPHW ŁOMŻA 

3:15, LKS II - Unia 3.15. Tabela koiiro­
wa I -szej grupy: 
1. MZKS „ Unia Ciechanowiec 12:0 88. ·i'J 
2. MZKS .. Orzeł" U Kolno 5:7 53 :55 
3. LKS TI Łomża I :1 I 21 Sl7 
Tenisiści „Unii" Ciechanowiec będa u­

czestni czyć w rozgrywkac b o wejś~ie jo 
klasy międzywoje vódzk1ej. oonie \.vaż w 
drugie.1 grupie klasy wojewódzkiej meż· 
czy~n. zgłoszone ro rozgrywek ze.;połv -
„W1ssy" Szczuczyn . . ,Warmii' ' G rajewo i 
„Czarnych" Wąsosz - nie roze~ra.ły ant 
jednego pojedynku. „ 

• W klą~ie woj e wódzkiej tenisa stołowe-
go kobiet pozosta ły do rozegrania dwie 
kolejki spotkań. Oto aktual n a tabela 
rozgrywek: 

G rupa I: 
1. WZKS Orzeł Kolno 
2. MLKS Warmia I Gra lewo 
3. MLKS Wis sa Szczuczyn 

Grupa II: 

10:2 
4:8 
4:8 

4-0 . ! 4 
23:37 
21 :Jg 

l. żak Rakowo 11 :1 46 l4 
2. LKS Sparta Szepietowo 7:5 43 17 
3. ŁKS Ul ł.omi.a 0:12 l 59 

Nie powiodło s ic: w Mławie n a szym 
młodym tenisistom. !Hartującym W Il 
strefow ·m turniej u klasyfikacyjnym. W 
kategorii juniorek młodszych Ag3ta 
Steczkowska z LKS-u była trzecia, a Jo­
lanta Zalewslta, również LKS. zosta ta 
sklasyfikow ana n a pa2. od 9 do 16. W 
tej samej kategorii wśród chłopców Ja­
cek Lorenc ( •. orzeł" Koln o) był pląty . a 
Tomasz Pietraszewski ft.KS Lomża) 9-16. 
Agata Steczkowska zaJęła piąte miejsce 
wśród juniore k, a Beatę Cichocką (rów­
nież ŁKS) sklasyfikowan o na poz. 9-16. 
Natomiast w ka tegorii juniorów Jacka 
Lorenca z Orła l Andrzeja P iotrow kie­
go z ŁKS-u sklas yfikowano na miejscacb 
od 9 do 16. W poszczegól nych kate~o­
riac h zwyciężyli: Barbara Antośkiewi.-!Z 
z _„ P romienia" Kraszewo. Michał Wojdec­
k1 ze ZWAR-u Warszawa. B eata C iupa 
- „Spójnia" warszawa i Zbigniew Maj­
ski z MZKS -u Płoiisk. 

wieczornica z okazji Dnia Wyzwolenia 
W ar zawy - 17 I, godz. 16.00: spotkanie 
seniorów ~ oltazjł Dola Babci - 2D I, 
godz. 17.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Goni~· 
d z u: turnlej szachowy o puchat" naczel­
nlka miasta - 16 I. godz. 17.00. 
~Iiejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­

jewie: dyslrnteka d l a młodzieży - 19 t. 
godz. 18.00; choinka noworoczna d la 
dzieci i rodziców - 15 I l 16 I, ~odz. 
14.00. 
Miej ko-Gminny Ośrodek Kultury w Raj­
grodzie: •. spotkajmy sle l oodyskutu.1-
my" - spotlcanie młodzieży 13 I , 
go~z. 17.00; „Człowiek - $wiat - Po­
lityka" - konk urs czytelniczy. W p r o­
gramie prezentacja nowości b ibliotecz­
nych - 16 l, godz. 16.00 
&'lieJsko-Gminn~ Dom Kultury w Kol­

nie: d yskoteka dla młodzie2y US I. 
18 I. godz. 19.SO; ,,Gwiazdka 1983" - b a l 
choinkowy d la d ziecl. młodzl~~Y ł rodzi­
ców zorganizowany przez Agenc~fl Ar­
tystyczną „Es t rada" t Blalegost'::>kU 
13 I, godz. 16.00; choinka noworoczna dla 
dzieci pracowników Zakładu Trans p o rtu 
Mleczarsk iego - 15 I . godz. Ul .OO: wie­
c zór wspomnień o walczącej W arsza ­
wie - impreza z oltazjl rocznicy wyz­
wolenia Warszawy - 171. godz. 17.30. 

wyko_nuje usługi gwarancyjne i odpłatne dla ludno ~ci i jednostek uspo­
łeczmonych w zakładach uslugowych na terenie caleao województ wa 
łomżyńskiego. 

0 

Adresy zakładów usługowych: 
ŁOl\-IŻA 
1. ZU RTV - . ul. 22 Lipca 33 
2. ZU AGD - ul. Rządowa 12 
3. Foto-Optyka - Pl. żeglickiego 
4. Zegarmistrz - ul Swierczewskiego 

tel. 48- 84 
tel. 33- 74-
tel. 56-25 
tel. 36-70 

ZAl\-IBROW 
1. ZU RTV - ul. 
2. ZU AGD - ul . 
3. Foto-Optyk 
KOLNO 

Bia łos toc ka 
Woj. Polskiego 

1. ZU RTV - ul. Waryńskiego a 
2. ZU AGD - ul. Swierczew skiego 
3. Foto-Optyk 
GRAJEWO 
1. ZU RTV - ul. Oś. 1000-lecia 8 
2. ZU AGD - ul. Woj. Polskiego 
WYSOKIE MAZOWmCKIE 
1. ZU RTV - ul. Ludow a 
2. ZU AGD - ul. Ludowa 
CIECHANOWIEC 

tel. 27-76 
tel. 22-25 
tel. 24-11 

tel. 22-35 
tel. 24-40 
tel. 26-28 

tel 24-20 
tel. 21-58 

tel. 21-28 
tel. 24-76 

1. ZU RTV i AGD - Plac Wyzw olenia tel. 162 

ogłoszenia drobne 
SPRZEDAM czc:tcl 1 fotele do Trabanta 
601 Combi 1 w zmacniacz Eltron 30 w. 
MV3. Wiadomość: Łom~a. ul. Moniuszld 
10/26. 

K-106~ 
ZGUBIONO wkladltę za o patrzenia Am 
561262 - Hanna Rz odkiewic z . 

K-10654 
SKRADZlONO wkładki zaopatrzenia Am 
528927 - Danuta Kamll'i.ska. Am 528442 -
Kata rzyna Kamińska. Am 528441 - Iza. 
bella Kamińska. 

K-10655 
KUPIĘ ga raż na terenie Łomży. Wiado­
mość: tel 30-24. 

K -10656 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia AM 
587145 - Tadeusz Mierkowski. 

K-10657 
SKRADZIONO wkładki zaopatrzenia AM 
529358 - J adwiga Bed-na r slta AM 529359 
- Zbi~oiew Bednarski. 

K-10658 
SPRZ 8 DAYJ <\amochód cię:iarowy Lub­
lin" .. l części zamien ne clo niego: v1i°iado­
mose : Łom.la ul Plaski 25. 

. K-10659 
SKRADZIO.NO wkładkę z~ooatrzenia Am 
568077 - Wiesław Starikie \;i.•icz 

G 
K - 11937 

Z UBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
'i"l1252 - Michał Komorowski. 

K -11l'l:'i8 

k 103-0 

ZGUBIONO wkładkę zaopatrzeni a M-
130708 - Ewa lnterev."icz. 

K-11939 
UNIEWAŻNIA się zgubione 18 XII 199? 
pokwitowanie o numerach od 049201_: 
049250 Wojewódzkiego zakładu Wetei·y­
narU w Łomży z pieczatką Imienna dr 
Janusz Karpiński. 

SKR 
K -11940 

ADZIONO wkładk~ zaopatrzenia AM 
1133482 - Zbigniew Troszczyński. 

• 1<-11941 
SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenla AM 
572314 - Zdzisław Kurkowski. 

1 

K-11942 
SKRADZIO~O wkładki zaopatrzenlo Am 
737863 - Ahcja Gumkowska. Am 737ąs4 

Adam Gumkowsld . Am 737965 - Ma 
rek Gumkowski . Am 738130 - Joann~ 
Wójcicka. Am 727962 _ Lucvna Choiak . 

K - 11913 
SZCZĘSLIWJ~ kojarzy małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne „ Mazury" Olszt y n 2 
skrytka 336 • 

k 4701-00 
BIURO Matrymonialne .. P iast " 84 -300 Lę­
bork_. sk r y t ka poczto w a 22 - poleca u ­
sługi. 

p 3374-<.10 I 

, PANT ~adą7a na tr::lsie Warsza\\·a-Biały . 
stok w d~1u 3.T.83 r .. maja~·a pocztówkę 
z Tajlan_d1! yro!-.zę o spotkanie. Rvc:La rd 
Jędralskt. Białvc:tok . ul Bema 62 :A„ m 
30. 

I? 109 -t ' 
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W drugim roku wojny uka7a­
ło i~ w Krakowie czwarte wy­
danie k _ ią'leczki „Fabryka w do­
mu". Jej zawartość wyjaśniał 
podtytuł: „180 sposobów do1no­
\Vego \\'y robu mydła, artykułów 
ko metyczn ych, past, atramen­
tów, klejów, lakjerów, farbowa­
nia i czy zczenia przedmiotów 
itp''. Zamie zczan1y kilka prze­
pisów; kto "ie moie p1·zyjdzie 
nam kiedy z n·ich skorzy tać ' ' . 

Mydła 
Mydła gotować należy w dl.łl.\'m 

nacz)' ni u, gdyż ma~a się pieni i pod­
nosi, a nie można dopu~cić. aby ki­
piała. Do naczynia \vlewa się 3/4 
~)rzygotowanego ługu i po zagoto­
waniu wrzuca przeznaczoną i lość 
tłu:-zczu . Po calkow:tym rozpuszce­
ni u lluszczu dodaje siG pozostały lup; 
1 gotu je t<1k długo . aż. ciecz, z po­
czą lku mleczna. zaczyna j aśnieć. 

Po tych wyjuśnleniach następo-
wal11 receptur11 i opis11 sposobu tt'11-
tapw rua muclla ::wuC'zaj11eoo. palmo-
wego. białego. s::areoo plynnero 
a lice !'li li o u.: ego. 

I 
!\IYDLO SZ,\RE PŁYNNE : 

Du \\'~ rol...u rnożemy wzh1ć tran 
wielorvbi. olej konopny, olej lnia­
ny. k \\a~ olcrnnwv. 1oż.emy u1.~ c; 
wszystkich olejów w ró\\·nej cz~ści 
lub ni0kto1 e z nich. Na 1 czc;-~5c tlu­
.::zc:zu clodrijerny I O proc. żywicy 
spro ... zkowancj. Do zmydlania uży­
wać l ugu f)Olcl'>O\.\Cgo z dndntkicm 
40 proc. lugu sodu\Yego. Golować 
milcży powoli, d 1dając po 1/4 czq­
śd przygotowanego lugu, ciągle mie­
szajc:ic. Golo\\. e, p<rnrinno być przej­
rzyste o gGsto~l'i n1armolady. co o­
trzymać h'two dodając pcwnq ilośc 
wouy z krochmalem kartoflanym. 
Pr.t<..'cho\\ ywać w naczyniach glinia­
nych lu b kamiennych. 

Z myclel toaletow11ch mo:na uylo 
wybrać pr:::epis na: ben :::oesowe, la­
wendowe. fio lkowe, z zapachem wa­
du k„olońskiej, rnigdalowe i marsyl­
skie - do p ra riia bard.:o delikatnych 
materiaiów. Ksi.qżeczka zawierata 
także d ziai traktujący o mudlach 
lecznicz11ch: jodow11m, kamf orowum 
(doskonały środek p rzeciw odmro­
żeniom i bólom reumatycznym). 
miodowym (przedw wsze l kiego ro­
dzaju wyrzutom i zaognieniom skó­
r y), k..reolinowym (anty septyczne), 
salicylowym i siarkowym (przeciw 
liszajom i łupieżowi). Ostatnie dwa 
przepisi1 dotyc:::ą mudla i kremu do 
golenia . 

Kosmetyka 
18 róż.ny<.:11 receptur "zamponów. 

kremów, ba lsamów. pas t, wód roz­
licmych etc. 

SZAMPON AMERYKANSKł 

wody rózanej 1 litr 
spir ytu su mydlanego 60 gramów 
węglanu amonowego 20 g ramów 

Na 1 litr wody różanej wziąć 5 żól -
tek do(jk onale rozbitych mątewką. 
Dodać spirytus, węglan amonowy i 
parę kropli olejku różanego. Ilość 
sporządzonego szamponu wystnrczy 
do kilkakrotnego mycia włosów. 

BRYLANTYNA 
DO WŁOSOW: 

miodu - 30 gramów 
gliceryny - 15 gramów 
wody kolońskiej - 15 gam6w 

alkoholu - 60 gramów 
1)liwy - 60 gramów 

Skl:ldniki wymieszać d okladnie. 
ucierać na gGsty płyn i przechowy­
\\·ać w szklany m słoiku . Szczotko­
wać włosy starannie biorąc niewiel­
kie ilości przyrządzonej w ten s po­
sób brylantyny. 

PŁYN PRZECIW 
WYPADANIU WŁOSOW: 

,.,pirytusu winnego - 80 g ra111ów 
taniny - 1 gram 
chininy - 0,4 grama 
nalewki kantarydowej - 1 grmn 
~liceryny - 60 gramów 
wody kolońskiej - 4 grnmy 

Zmie. zać ra zem i \Vcicrać w skó-
re ~ łow.v. 

Perfumy . 
Perfumy przyrządzić możemy roz­

puszczając w spirytusie odpowiednią 
ilość pomady perfumowej, klór.ą ku­
pujemy w sl· ladzie aptecznym, gdyż 
przyrząd.zenie samemu jest niemo­
i. liwe. Podajemy proporcje na 1 u.t„r 
n lkoh olu (7 ko'mbinacfi. w tym: na 
l litr a lkoholu 60 grnmów sp.ros.z­
kowancgo k orzenia Ciolkowego). 

. 
·Atramenty 

ATRAMENT Z KASZTANÓW; 
Możemy przyrządzić bardzo dobry 

atrament z zielonych skórok owocu 
kasztana. Wygotować dość dużą i­
lość skórek w wodzie i odced:z.Jć. 
Rozpuścić 2 gramy koperwasu i 1 
gram ałunu w t akiej ilości wody. 
Jclka wy paro\\ ala przy gotowaniu, 
11nicszać i zlać do butelek. 

-Farb1· i lakierJ 
Jl, rnrn ie s/\o m.plikowane przepisu 

na tt)yrób pokostów, lakierów (bialy, 
do pod łogj, kopalowy do mebli, d o 
k,1loszy, d o odnawiania koszów i 
mebli ko~zykowych , bczbanvny d o 
-;kory, czarny do skóry, spirytusowy, 
do tablic szkolnych. brązowy do 
1),lświeżania z1c conych rc1m ) , farb i 
politur. 

P ARB\'. o LEJ N l• 
OLA 1\'IALARZY: 

c ; utuwać cileJ makO\\.'.Y (1 O czQści) 
z l częścią wody i 100 częściami soli 
kuchennej w naczyniu miedzianym 
przez 3 godziny . Otrzymany pokost 
bnn\.imy nr,dohnic jak a lnrarele. 

KiłJ i kleie 
TRWAŁY 1 TAN I 
KLEJ DO DRZE\.\' A: 
Swieży twa.róg rr,z-cierać na de­

:-;eczce i d odawać n ic..·vvielkimi iloś­
dumJ lasowane wapno. a.ż masa bę­
d zie gładka i ciągła, a nie lepka. 
Wówczas dodać jeszcze trochę wap­
na. aby papka była dość rzadka. 

oia potrze bujących także inne 
k l eje: do sukna lub skóry, syndeti­
k on, szklarski, do porcelany, do no­
ży, do posad.:Tci, k..auc:::ulcowy, japoń­
ski do porcelany, no i lak. 

Pasty do obuwia 
CZARNA ZWYl{ŁA: 

Ut,rzeć 100 gramÓ\.V czerni kostnej 
z 5 gramami oleju i 50 gramami gli­
ceryny i dodać 1 O gramów octu. 

Czyszczenie 
i farbowanie 

Ten najobszerniej szy dzial w ca­
łej książeczce zawiera aż 44 pozycje 
na przeróżne okoliczności. 

CZYSZCZENIE 
NACZYŃ ALUMINIOWYCH: 
Ponieważ. nie należy aluminium 

czyścić iad.nymi środkami zawiera­
jącymi kwasy, najlepiej ba·rdzo za­
brudzone miejsce prze-trzeć cienkimi 
wiórkami Sitalowymi, a mniej zanie­
czyszczone myć od czasu do czasu 
gliną. w tym celu czystą glinę su :. 
szymy na proszek i przesiewamy. 
Do użytku rozrabiamy rzadką pap-

kę, k tórą myjemy nacz\·nic.: i 'lplu­
kujemy czystą wodą. 

CZYSZCZENIE MARi\'IURU: 
Zrobić ciasto z kredy i benzyny i 

n a l ożyć na plamy na mann u rze. Po 
\\·yschnięciu benzyny u su wn si kre­
dę ściereczką. 

PRANIE JEDWABIU: 

Czysto obrane kartoJle zetrzeć na 
tarku (!) i przecedzić przez plótno. 
Sok rozcieńczyć wodą i prać w nim 
tkaniny jedwabne. Nie tracą kqloru, 
mają połysk i sztywność. 

PLAMY Z KAWY 
LUB KAI{AO 

Na.trzeć plamę mieszaniną żółtka 
z gliceryną i zmyć wodą. lub gdy 
materiał nie znosi wody - ~ piry­
tuscrn. 

PŁYN DO ODSWIEŻANIA 
OBRAZÓW: 

Do szklankJ czystej wódki d odać 
białko z ja jka i trochę sproszkowa­
nego cukru lodowatego i dobrze 
zmieszać. Płynem tym za pomocą 
gąbki zmywa s ię malowidlo, oczy­
szczon e poprzednio zimną wodą. 
Płyn d oskonałe odświeża i ulnvala . 

Róine 
I 

FIRANKI: 
., ... 

Przyfarbować rl)ożna w hcrb<icic, 
biorąc 10 grarnÓ\'\1 her baty na 10 11-
Lrów wody. Zagotować i przecedzić. 
·wypran e i wilgolnc firnnki kładzie­
my w ten odwar na parę minut. 
Rozjaśniamy kolor przez r ozc.:ie11cze­
nie wodą. Krochmalimy fira nki 
przyrządzając papkę z l czq~ki kro­
ch malu ryżowego i 1 części kro­
chrnc.tlu P"Zcnnego zagoto wanego z 

d odatkiem 1 części białegc talku. 
Wilgotne firanki kładziemy do roz­
cief1czoncj nieco m asy i su (jz.vm: 
rozciągniGte. 

DEKATYZOWANIE: 
Gotujemy w dużym garnku wodę 

i rozciągniętą, trzymaną przez d wie 
osoby tkaninę przesuwamy nad pa­
rą, po czym równo składamy. Mo­
żna przeprasować. (Jest i osobrzy 
przepis na krochmal do bielizny mę­
s/dej). 

Podłogi 
i posadzki 

ODNAWIANIE POSADZKI 
BEZ WIORKOW ANIA: 

Wyszorować posad~kę ługiem so-

d owym i dro bnym piaskiem. a na ­
stępnie wytrzeć roztworem 1 części 
chlo·rku i 1 czqści kwasu solnego, 
zmyć czystą wodą. a po wyschnię­
ci u froterować. 

Przez pornyll.:.ę pewnie :amieszały 
się w tym d.:wie także przepisy na 
wyrób świec i zapałek . a nau;et 
karmelków i 1-;awy :: olęcl :iowej . , 

Cukierki i kawa 
KARMELI{ I: 

Do wyrobu cukierków powinno 
się używać najlepszej rafinady. \V 
obszernym naczyniu zalać 2 kg cu­
kru 200 gramami wody, mieszać na 
wolnym ogniu, aż do zupełnego roz­
puszczenia i zagotować. Zdjąć z o­
gnia, dodać samków i o1ejków i za­
barwić. Gdy syrop za,cznie stygnqć, 
wylać na płytę kamienną lub bla­
chę d obrze naolivvioną, rozwałkować 
i póki zupełnie nie zastygnie, po­
krajać w pask'i lub k os tkQ. 

KAWA ŻOLł~DZ!OWA: 

świeże żołędzie przemyć wodą, 
wysuszyć i piec, póki n fe dadzą się 
obrać z łupiny'. Pokrajać drobno i 
sparzyć kilk:::llcrotnie wrzącą wodą. 
Spalić w piecyku d o kawy. 

·Walk•· z owadami 
i .-~bac.twem .. ~ 

' . - . 
LEP NA MU~HY: 

170 gramów k al<1fonii, 60 gramów 
o1cju lnianego.' 20 grc:nnów miodu 
stapiamy razem i sm :::lrujemy oa­
nierowe pn. ki, które \\'iC ;za my W 
miejscach. e,cl zic się najwięc.:cj gro­
madzq muchy. 

MYSZY: 
Rozpwkić 2 czr;ści s tr.vc:hninv w 

500 gram.ach wody. wsypać 1 kg 
r>.:zenlcy i moczyć aż napqczniejc. 
Suszyć powoli i po-;_vpać lrochG sa­
charyny. 

KOMARY: 
Przyrządzić puder z 420 g.ramów 

mączki krochmalowej. 60 gramów 
łoju, 30 gramów olejku eukaliplus.~­
wego i pudrować twarz i ręce prze­
ciw ukąszeniom. 

Na tym zamyka się zbiór .,180 
sposobów domow ego wyrobu ... " 
Brać się do fabrykowania czy biec 
do kolejki? A jeśli już sporzqdzać 
samemu, to slcq.d wziqć olejki pal­
mowe, esencje ambry, koperwas, 
gumiguttę, siarczki i chlorany, nie 
m-ówiąc o l itrach spir'utusu? 

Wybrał: 
ADAM DOBRQŃSKI 
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